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Przedmowa

Historia jest integralna cze$cia naszej tozsamosci. Odnosi sie to za-
rowno do zycia kazdego konkretnego cztowieka, jak i dziejéw naro-
du, panstwa czy spoleczenstwa. Przeszloé¢ przeksztalca sie w teraz-
niejszos¢, nieuchronnie wchodzac w przyszlosé — jako pamieé, jako
dorobek duchowy i materialny, jako podstawa zrozumienia sensu
loséw ludzi oraz calych zbiorowoéci. Nie ma biografii bez historii.
Historyczna codzienno$¢, wazne (wspaniate, a niekiedy tragiczne)
wydarzenia dziejowe, wielkie zwyciestwa, ale tez zawstydzajace kle-
ski, dawne symbole oraz mity — wszystko to jest w nas, wszystko to
konstruuje nasza tozsamos¢ indywidualna i spoteczna.

Historie trzeba wiec kultywowac¢, przechowywaé pieczolowicie,
dba¢ o nia, aby nie rozproszyla sie w potoku euforii supermarketo-
wych zakupdéw i powierzchownych medialnych spektakli. Trzeba
troszczy¢ sie o zachowanie fundamentalnych wartosci dziejowych,
a takze drobnych pamiatek $wiadczacych o tych, ktorzy zyli przed
nami.

Dla Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu nie ma
terazniejszosci i przyszlosci bez przeszloéci. Pamie¢ o Historii jest
dla jego Wladz, Profesoréw oraz calej spotecznosci akademickiej
waznym ukladem odniesienia, a takze punktem wyjscia myslenia
i codziennego dzialania. Przeszlo$¢ dostarcza Uniwersytetowi war-
tosci i madrosci, bez ktérych trudno byloby zachowac $wietnosé
Uniwersytetu.

Dlatego z wielkim entuzjazmem oraz zadowoleniem, jako Rek-
tor UAM, przyjalem inicjatywe wydania ksiazki Olgi Medvedevej-
-Nathoo Oby im zycie latwiejsze bylo... O Januszu Korczaku i jego
wychowanku. Jest to znakomita publikacja o urzeczywistnieniu
w praktyce wielkiej idei wspanialego Czlowieka i polskiego Pedago-



Przedmowa

ga Janusza Korczaka. To ksigzka, ktdra w unikatowy sposéb zacho-
wala na trwale wazny, poruszajacy, a takze pouczajacy fragment hi-
storii; ksiazka o dziecku, rozwoju jego osobowosci i madrej, huma-
nistycznej pedagogice wsparcia, ktéra stworzyl oraz realizowal
Janusz Korczak. Autorka, pieknym jezykiem, niezwykle umiejetnie
uchwycila relacje miedzy wielka pedagogiczna Korczakowska idea
a codziennym zyciem dziecka i jego tozsamoscia. Przedstawiona
w publikacji kolekcja pocztowek i zdje¢ otrzymanych przez Autorke
od jej bohatera Leona Gluzmana — wychowanka Domu Sierot — do-
starcza czytelnikowi niezapomnianego kontaktu z nieustannie zywa
rzeczywistoscia historyczna. Ksigzka Olgi Medvedevej-Nathoo prze-
konuje takze w spos6b bardzo oczywisty o aktualnosci pedagogiki
Janusza Korczaka.

Prof. dr hab. Bronistaw Marciniak
Rektor UAM



Zywe wigzi

Zainteresowania naukowe polonistki dr Olgi Medvedevej-Nathoo
oprocz literatury polskiej obejmuja kulture i historie Polski, w tym
dzieje Polakow w Rosji. Od wielu lat bada tez dziedzictwo Janusza
Korczaka. Jest autorka wielu artykuldw o Korczaku oraz przekla-
dow jego dziel. Na przelomie lat 80. i 90. zalozyla Towarzystwo
Korczaka w Rosji. Idee ruchu Korczakowskiego przywiozla ze soba
do Kanady, gdzie uczestniczyla w powstaniu Kanadyjskiego Towa-
rzystwa Janusza Korczaka.

Ostatnich kilka lat Olga Medvedeva-Nathoo pos$wiecita temato-
wi ,Sladami Korczaka w Kanadzie”. Odnalazla wiele osob, ktdre
przed wojna byly zwigzane z Korczakiem, m.in. jego wychowankéw,
korespondentéw ,Malego Przegladu”, potomkoéw darczyncow, kté-
rzy udzielali finansowego wsparcia Domowi Sierot.

Jednym z odszukanych przez niag wychowankoéw Korczaka jest
Leon Gluzman, osiadly w Kanadzie w 1930 roku i to on jest bohate-
rem tej ksiazki. Jego historia dla nas, wspdlczesnych, jest pomo-
stem miedzy rzeczywisto$cia okresu miedzywojennego, w ktorej zyt
Korczak, a dniem dzisiejszym. Ksiagzka nie tylko wprowadza nas
w Swiat Korczaka i jego Domu Sierot, réwniez laczy te dwa Swiaty.
Pozwala nam odczuwac zywe wiezi miedzy historia a terazniejszo-
Scig i podkresla, ze uniwersalne wartosci filozofii i zalozen pedago-
gicznych Korczaka pozostaja rownie aktualne i dzis.

Praca badawcza Olgi Medvedevej-Nathoo inspiruje nas do dal-
szego szerzenia dzialalnoéci w duchu Janusza Korczaka.

Jerry Nussbaum

Przewodniczqcy Kanadyjskiego Towarzystwa
Janusza Korczaka
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Nota o Kanadyjskim Towarzystwie
Janusza Korczaka

‘Kanadyjskie Towarzystwo Janusza Korczaka (The Janusz Korczak As-
sociation of Canada) powstalo pod koniec lat 90. XX wieku. Formalnie
zostalo zarejestrowane jako organizacja charytatywna w 2002 roku.
Celem organizacji jest popularyzacja zycia, twérczosci i dzialalnosci
Janusza Korczaka w Kanadzie, jak réwniez uczestnictwo w réznego ro-
dzaju dzialalnosci skierowanej na obrone praw dziecka i na wdrazanie
idei pedagogicznych Korczaka do praktyki wychowawczej. Czlonkami
organizacji sa obywatele Kanady réznego pochodzenia i wieku, przed-
stawiciele wielu zawodoéw. Towarzystwo aktywnie wspélpracuje z po-
krewnymi organizacjami za granicg, regularnie zapraszajac do Kanady
z odczytami specjalistéw od spuscizny Korczaka i dzialaczy korczakow-
skich z réznych krajéw (m.in. z Polski, lzraela i USA). Towarzystwo
wydaje (w wersji papierowej i elektronicznej) Biuletyn — obecnie jedy-
ny w Swiecie angielskojezycznym rocznik dokumentujacy realizacje
projektow korczakowskich.

<www.januszkorczak.ca>



Podziekowania

‘Pragne wyrazi¢ moja wdziecznoéé:

Dawidowi Gluzmanowi za zorganizowanie spotkania z jego 0j-
cem Leonem Gluzmanem i laskawe udostepnienie archiwum ro-
dzinnego

Marcie Ciesielskiej, kierowniczce Osrodka Dokumentacji i Ba-
dan Korczakianum, Oddzialu Muzeum Historycznego m.st. War-
szawy. Trudno wyobrazi¢ sobie na tym miejscu bardziej odpowied-
nig osobe — prawdziwa znawczynie tematu, odnoszaca sie powaznie
do kazdego pytania, niezawodna. Wiele stron tej ksiazki powstawa-
to w moim z nia dialogu

Batii Gilad, Przewodniczacej Miedzynarodowego Stowarzysze-
nia im. Janusza Korczaka, za pomoc w kontaktach z Archiwum Ja-
nusza Korczaka w Muzeum Bojownikow Getta w Izraelu, z ktérego
pochodzi znaczna czesS¢ wykorzystanych w ksigzce zdjeé

Annie Blaszczyk i Linie Wejgsman za uwazne przeczytanie mo-
jego przekladu z rosyjskiego oryginalu na jezyk polski

Seymourowi Lewitanowi za przeklad zapiséw w jezyku jidysz na
angielski

Mojemu mezowi Khadimowi Nathoo za zrozumienie i pomoc
w przygotowaniu ilustracji

Kanadyjskiemu Towarzystwu Janusza Korczaka i szczeg6lnie je-
go Przewodniczagcemu Jerry’emu Nussbaumowi za wsparcie tego
projektu

Jego Magnificencji Rektorowi Uniwersytetu im. Adama Mickie-
wicza w Poznaniu prof. dr. hab. Bronistawowi Marciniakowi za
umozliwienie wydania niniejszej ksiazki.
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Stowo o Leonie Gluzmanie

Réznorodne teksty znanego polskiego i zydowskiego pedagoga oraz
pisarza Janusza Korczaka (prawdziwe nazwisko — Henryk Gold-
szmit; 1878—1942) zlozyly sie na 20 pokaznych toméw jego Dziet.
Rownie okazaly bylby zapewne — gdyby zostal utozony — zbio6r zy-
ciorysdw wszystkich tych, ktérzy doswiadczyli osobistego wplywu
Korczaka: jego kolegbéw, uczniéw, wspoélpracownikéw, wyznawcow
i, oczywiscie, wychowankoéw — dzieci zydowskiej biedoty z prowa-
dzonego przez Korczaka Domu Sierot (1912—1942), jak rowniez pol-
skich dzieci z zakladu Nasz Dom, z ktérym Korczak wspolpracowat
w latach 1919-1935.

Kanadyjski biznesmen i filantrop Leon Gluzman (wychowanek
Domu Sierot w latach 1923—1930) jest jednym z nich. Jego losy, za-
rysowane na tle wielkiej Historii, poswiadczaja, ze uksztaltowane
w dziecinstwie poczucie swobody, a przy tym odpowiedzialnosci,
Swiadomos¢ swoich praw i obowiazkéw oraz potrzeba samodosko-
nalenia i dyscyplina wewnetrzna — pieknie owocuja w dorostym
Zyciu.

Opowies$¢ biograficzna bohatera ilustrowana jest cennymi ar-
chiwaliami. Oto po raz pierwszy publikowana jest w calosci naj-
wieksza z zachowanych kolekcja pocztowek i zdje¢ pamigtkowych
otrzymanych przez Leona Gluzmana w Domu Sierot. Obiekty te
maja w pedagogice korczakowskiej charakter znakow szczegélnych.
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Wstep

Dom Sierot mnie uksztattowat
i zadecydowat o moim losie...

Leon Gluzman

(Od czasu, kiedy w Warszawie otwarty zostal kierowany przez Janu-
sza Korczaka Dom Sierot, placéwka znana p6zniej szeroko w $wie-
cie, minelo prawie sto lat. Od czasu, kiedy ,serce” Domu przestato
bi¢ — wraz ze $miercia Korczaka, jego wspolpracownikéw i wycho-
wankéw w nazistowskim obozie zaglady w Treblince — prawie sie-
demdziesiat. A jednak Dom Sierot to wciaz Zywa historia.

Z Leonem Gluzmanem, wychowankiem Korczaka w latach dwu-
dziestych, szukalam uparcie kontaktu przez dluzszy czas. Chcialam
uslysze¢ stowo o Korczaku z pierwszej reki, od zyjacego Swiadka.
Uplywajacy czas nie byl moim sprzymierzenicem.

Wreszcie, dzieki synowi Leona, Dawidowi, w listopadzie 2010
roku doszlo do spotkania w Ottawie.

Musze sie przyznaé, ze w rozmowie z Leonem Gluzmanem nie
udalo mi sie w pelni uzyskaé tego, o czym marzylam. Pytania o naj-
bardziej interesujace mnie szczegély zycia w Domu Sierot nie raz
trafialy na mur, jakim byla utomna pamie¢ ponaddziewiecdziesie-
cioletniego czlowieka. Pamie¢ bawila sie z nim w ciuciubabke. To
chowala fakty w swoich ciemnych zakatkach, to wydobywala je na
wierzch, opromieniajac nowym blaskiem. Przy czym z niegasnaca
ciekawoscia Leon i mnie zarzucal pytaniami: dlaczego interesuje sie
Korczakiem, jak dlugo badam jego dziedzictwo, co dzi§ dzieje sie
w Domu Sierot itp. Ten ,wzajemny” wywiad spowodowal, ze prze-
znaczony mi przez Dawida czas znaczaco sie skrécit. W takiej sytu-
acji musiatam sie skupi¢ przede wszystkim na badaniu materialow
z rodzinnego archiwum Gluzmanow, zyczliwie mi udostepnionego.
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Wstep

Wykorzystalam tez informacje zdobyte z innych zrédel, by odtwo-
rzy¢ z duzym prawdopodobienstwem dlugie zycie Leona, ktérego
tor zostat okreslony przez Korczaka.

Leon powtarza bez ustanku: ,Dom Sierot mnie uksztaltowal
i zadecydowat o moim losie...”.



Dzieciristwo. Pierwszy cios losu

A nazajutrz nad ranem ojciec dokonat zywota...
Leon Gluzman

Data urodzenia i imie, nadane przez rodzicéw, dla wiekszoéci ludzi
pozostaja niezmiennymi faktami ich biografii. Jednak nie dla Leona
Gluzmana. Pojawil sie bowiem na Bozym $wiecie w ,,nieodpowied-
nim czasie” i, jak wielu innych, ktorzy znalezli sie w wirze wydarzen
historycznych, zmuszony byl do przemieszczenia sie z jednej prze-
strzeni kulturowej, jezykowej, geograficznej do innej, by wreszcie
0sias$¢ na obczyznie.

Najprosciej byloby napisa¢, ze urodzit sie w 1914 roku w War-
szawie — ale nie jest to tak jednoznaczne. Jako rok urodzenia Leona
podaje sie w roznych zrodlach obok 1914 — rok 1917. Przyczyna
mogl byé nieczytelny zapis w metryce lub jej brak. Metryka mogla
zosta¢ zgubiona przez mlodych i niefrasobliwych rodzicow, mogla
tez zaging¢ w zawierusze wojennej. Jednak zapoznanie sie z jedy-
nym dostepnym mi oficjalnym dokumentem podajacym rok urodze-
nia Leona powoduje sformulowanie innej, i bodajze najbardziej wia-
rygodnej, wersji. Na liscie Kanadyjskiej Stuzby Imigracyjnej z 1930
roku, w rubryce ,rok urodzenia”, wpisano Gluzmanowi: ,,0kolo
1914 r.”, co niewatpliwie Swiadczy o tym, ze zaden dokument urzedni-
kowi okazany przez Leona nie byl i ze zapis zrobiono na podstawie
ustnej deklaracji mlodego imigranta. Zgodnie z taka wlasnie dekla-
racja milodzieniec, majacy ukonczone juz szesnascie lat, zyskiwal
wiecej mozliwosci podjecia pracy. Rok 1914 (zamiast 1917, przy kto-
rej to dacie Leon pdzniej obstawal) przyjeto oficjalnie jako prawdzi-
wy i tak juz zostalo. Tym sposobem Leon na zawsze nieco sie posta-
rzal. Co zreszta odzwierciedlalo faktyczny stan rzeczy — on naprawde
dorosle zycie rozpoczal wczesniej niz wielu jego réwiesnikow.
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Dziecinstwo. Pierwszy cios losu

Na wspomnianej liscie imigrantoéw figuruje pelne imie Gluzmana
— Lejb-Beer. W Domu Sierot chlopca nazywano Berl. W Kanadzie
za$ od dawien dawna znany jest jako Leon. Widocznie za czyjas ra-
da pozbawit swoje imie ,egzotycznosci”’. Lew pozostal jednak
Lweml. Imie Leon na pewno bardziej pasuje do nazwiska Gluzman
i jest latwiejsze do zaakceptowania przez kanadyjskie ucho. To no-
we imie swego wychowanka przyjal i Korczak, przyzwyczajony do
tego, ze opuszczajacy Polske wychowankowie zmieniali imiona i na-
zwiska, dostosowujac je do nowego otoczenia (ci, ktdérzy zamieszkali
w Palestynie, ttumaczyli je czesto na hebrajski). Bowiem jedyna za-
chowana kartka pocztowa wysltana do Berla przez Korczaka i jego
stala pomocnice Stefanie Wilczynska do Kanady byla zaadresowana
do Leona Gluzmana.

Zakladam, ze rodzice Leona, Abram i Golda Gluzman, w 1917
roku, kiedy urodzit sie im chlopiec, mieli okoto dwudziestu pieciu lat.

Czy byli rodowitymi warszawiakami, czy przyjechali do stolicy
w poszukiwaniu pracy z jakiego$ prowincjonalnego miasteczka?
Syn tego nie wie. Pamieta tylko, ze ojciec byt ulicznym handlarzem.
Nie wiadomo, czy i matka gdzie$ pracowala. Pewne jest natomiast,
ze w mtodosci zaznali biedy. W czasie pierwszej wojny $wiatowej,
ktorej ciezkie brzemie dzwigaly wszystkie uczestniczace w niej na-
rody, Zydzi z dawnych ziem polskich mobilizowani byli do armii za-
borcéw rosyjskich, pruskich i austro-wegierskich. Na réwni z inny-
mi ryzykowali w walce zycie, ale i cierpieli za swoje pochodzenie,
ponizani przez wspotbojownikéw. Tych, ktérzy zostawali w mia-
stach, podejrzewano o dezercje, szpiegostwo, zdrade ojczyzny i an-
typolskie nastroje. Jednoczesnie, dla tak zwanego bezpieczenstwa
panstwa, usuwano zasiedzialych Zydéw i przesiedlano jak najdalej
od zajetych przez przeciwnika ziem — na peryferie Cesarstwa Rosyj-
skiego.

Mozna tylko zgadywaé¢, czy mloda rodzina Gluzmanéw (Leon
mial starsza siostre Sare, ktéra nazywano Salg) pozostala w War-
szawie w czasie dzialan wojennych. Jezeli zostala, to Leon urodzit
sie 18 marca 1917 roku w okupowanej przez niemieckie wojsko sto-
licy. Juz nie bylego Krolestwa Polskiego, lecz jeszcze nie Drugiej
Rzeczypospolitej.

1 Zydowski Lejb, hebrajski Arie to Lew. Doéé czesto spotykane jest takze podwojne
imie Arie-Lejb.
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Dziecinstwo. Pierwszy cios losu

W listopadzie 1918 roku powstalo niepodlegle panstwo polskie
witane przez nar6d z ogromnym entuzjazmem. Jednak zycie
w Polsce nie stalo sie przez to latwiejsze. Odrodzone panstwo stane-
to wobec koniecznosci odbudowy zniszczonych zaborami i wojna
miast i wsi, a takze obrony wlasnych granic, gdzie ciagle jeszcze to-
czyly sie walki. Wielkie trudnosci gospodarcze powodowaly, ze pra-
cy nie starczalo dla wszystkich. A potrzebujacych wsparcia wciaz
przybywalo — do Polski wracali zdemobilizowani zolnierze, jency
wojenni, uchodzcy, przesiedlency, repatrianci...

Gluzmanowie nie potrafili sie przystosowa¢ do nowych warun-
kow. Za wyjscie uznali wyjazd z Polski, choéby nawet daleko
— do Kanady, gdzie, jak méwiono, mozna bylo stworzy¢ warunki
godnego zycia dla siebie i dzieci. W tym okresie politycznej i gospo-
darczej niepewnosci o wyjezdzie z kraju marzyto wielu Polakéw, jak
réwniez Zydéw. Lecz Gluzmanowie mieli realng szanse: brat Goldy
wyemigrowat do Kanady jeszcze przed pierwsza wojna i od kilku lat
mieszkal w Ottawie. Mogl wiec poméc w uzyskaniu zezwolenia na
imigracje. Rosla nadzieja na lepsze jutro. Postanowiono, ze do
Kanady wyrusza najpierw ojciec i syn, a po jakims$ czasie matka
z corka.

Jednak marzeniom nie dane bylo sie speknic.

Leon opowiada: ,Wyraznie pamietam, ze w piatek, dzien przed
wyjazdem, byliSmy z ojcem na wieczornej modlitwie w synagodze.
A nazajutrz nad ranem ojciec dokonal zywota”. Smieré dopadla go
nagle i byla wstrzasem dla calej rodziny. Po tylu latach Leon nie
przypomina sobie, by ojciec kiedykolwiek chorowal. Nie ukonczyl
wtedy nawet trzydziestu lat. Czy choroba podstepnie nadwyrezala
zdrowie ojca przez wszystkie minione lata, czy tez nie wytrzymal na-
piecia nerwowego zwigzanego z planowang podr6za w nieznane
i rozstaniem sie z ukochana zona i cérka? Przyczyna zgonu pozosta-
fa niewyjasniona.

Abram Gluzman zmarl w 1923 roku. Dokladnej daty $mierci
ojca Leon nie pamieta. Jego wlasne dzieci nie moga byé pomocne
w ustaleniu faktéw i dat. Zwyczajna rzecz dla potomkoéw imigran-
tow, ktorzy dorastaja w oderwaniu od rodzinnych korzeni, nie zna-
jac swoich dziadkow i dalszej rodziny. W Polsce dzi$ o szczegdly
tez nie ma kogo zapyta¢ — druga wojna $wiatowa odebrala taka
szanse.
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Dziecinstwo. Pierwszy cios losu

Matka z dzie¢mi zostala bez sSrodkéw do zycia. Dobrzy ludzie po-
lecili jej zwréci¢ sie do dzialajagcego w Warszawie juz od przeszio
dziesieciu lat Domu Sierot na ulicy Krochmalnej 92, ktory przygar-
nial sieroty, polsieroty i dzieci z najbiedniejszych rodzin.

Stella Eliasbergowa, zona jednego z zalozycieli tego Domu —
doktora lzaaka Eliasberga, aktywna dzialaczka Towarzystwa ,,Po-
moc dla Sierot”, w swych wspomnieniach pisze:

Sprawdzajac podania, odwiedzajac poddasza i piwnice, zamieszkale przez ro-
dziny zydowskie, widzieliSmy bezdenna ich nedze, czesto nieporadnos¢. Wy-
cienczona glodem i praca wdowa nie mogla udzwignaé ciezaru licznej prze-
waznie gromady dzieci. W najtragiczniejszych wypadkach kwalifikowato sie
jedno lub dwoje dzieci do Domu Sierot — czesto musialy jednak czeka¢ na swo-
ja kolej kilka miesiecy, nieraz rok i dluze;j...

Podobny byl przypadek rodziny Gluzmanéw.



Dom Sierot

Ten Dom nie byt podobny do strasznych przytutkéw,
ktore zwykle przedstawia sie
w powiesciach lub pokazuje w filmach...

Leon Gluzman

Z kim z pracownikéw Domu Sierot skontaktowata sie Gotda Gluz-
man? Bezposrednio z Korczakiem raczej nie — to nie bylo przyjete.
Poza tym Korczak miat liczne obowiazki, w 1923 roku moze nawet
szczegOllnie wiele. Duzo publikowal. Whasnie w tym roku ukazala
sie, po Krélu Maciusiu Pierwszym, druga cze$¢ powiesci-bajki:
Krél Maciu$ na wyspie bezludnej. Pisat artykuly do czasopism pe-
dagogicznych. Wyglaszal wyklady i odczyty. Regularnie jezdzil do
Naszego Domu, zakladu dla dzieci polskich, w Pruszkowie. W Do-
mu Sierot organizowal tak zwanga Burse, utworzona poczatkowo, by
umozliwi¢ bylym wychowankom dalsza nauke, a stopniowo prze-
ksztalcona w szczeg6lne kursy teoretycznego i praktycznego przygo-
towania wychowawcéw do pracy w domach dziecka. Rozwijal tez fi-
lie Domu Sierot w Goclawku (wlasciwie w Wawrze) pod Warszawa.
Jednym stowem, pochloniety byl wieloma sprawami. By¢ moze,
osoba, do ktorej zwrécila sie Golda Gluzman o pomoc, byla ,naczel-
na wychowawczyni” Stefania Wilczynska, ale najprawdopodobniej
po prostu ktos z czilonkéw Towarzystwa ,,Pomoc dla Sierot”.

Leon, przyjety do Domu Sierot, po latach powie o tym wydarze-
niu: ,,.B6g dopomaogt”.

Szescioletni Leon przeprowadzil sie na Krochmalna, a matka
z cérka pozostaly w ciasnej klitce na Ostrowskiej. Ciekawe, ze po
osiemdziesieciu latach nazwe ulicy, przy ktérej mieszkal z rodzica-
mi, Leon przypomnial sobie z trudem, natomiast adres Domu Sie-
rot wypowiedzial jednym tchem. Wyglada na to, ze nigdy tego adre-
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su nie zapomni. Lata (od czerwca 1923 do marca 1930) spedzone
pod opiekunczymi skrzydlami Korczaka i Wilczynskiej wryly sie
w pamiec chlopca.

Leon opowiada: ,,Ten Dom nie byl podobny do strasznych przy-
tutkéw, ktore zwykle przedstawia sie w powiesciach lub pokazuje
w filmach. To byl Dom w najprawdziwszym tego slowa znaczeniu.
Opiekowano sie nami tak, jak dzie¢émi pod rodzinnym dachem”.
Wieczorami Korczak i Wilczyniska przychodzili do sypialni. Kiedy
dzieci kladly sie do 16zek, dla kazdego mieli ciepte stowo na dobra-
noc, uwalniali je z nagromadzonych w ciaggu dnia trosk i zalow.
»Dokladnie jak w domu rodzinnym” — powtarza Leon.

Korczak pisat:

Jedna osoba wieczorem uklada, a rano budzi wszystkie dzieci

i, zdaje sie, sam byl zdziwiony niewyczerpanymi poktadami cierpli-
wosci wlasnej i ,panny Stefy”. Co prawda, p6zniej obydwoje przy-
znawali sie, ze z czasem, w miare jak przybywato probleméw, ich
entuzjazm sie zmniejszal. Lata cale gromadzilo sie zmeczenie tak
psychiczne, jak i fizyczne. Dawaly sie tez we znaki wiek i samotnos¢,
cho¢ zawsze otoczeni byli dzie¢cmi. W 1926 roku, czternastym roku
dzialalno$ci Domu Sierot, bezkompromisowi mlodzi bursisci za-
uwazali:

... [juz] nie wida¢, zeby p. Stefa usiadla wieczorem przy jakims 16zku i poroz-
mawiala z dzieckiem. Na to nie ma teraz absolutnie czasu.

Wadzieczne dziecko, Leon, widzialo wszystko w lepszym Swietle.

Jak bylo w rzeczywistosci? Tak, jak kto zachowal w pamieci.

Leon opowiada: ,Zapamietalem doktora Goldszmita (w tym
czasie tak nazywalismy Korczaka) w biatlym kitlu lekarza?. Byl $red-
niego wzrostu (chociaz woéwczas wydawal mi sie wysoki), tysy, o ru-
dawej brddce i przenikliwych niebieskich oczach. Zawsze w okula-
rach, zawsze z papierosem w ustach. [...] Zy! jak odludek. Pamietam
dobrze jego poddasze wypelnione ksigzkami, masywne biurko, kt6-
re odziedziczy} po swoim ojcu, i zelazne t6zko. Pamietam to podda-
sze doskonale, bo spedzilem tam wiele godzin”.

2Tu Leona nieco zawodzi pamieé. Rzeczywiscie, Korczak w Domu Sierot czesto zakla-
dal fartuch, lecz zgodnie ze wspomnieniami innych oséb, nie biaty, lekarski, tylko koloro-
wy: szaro- lub zielononiebieski.
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Jak Leon trafial do pokoiku Korczaka? Czyzby najpierw prosit,
ze chce sie spotka¢ w waznej sprawie? W Domu Sierot byl taki zwy-
czaj, ze do specjalnej skrzynki dzieci wrzucaly swoje listy zawieraja-
ce rozne prosby.

Korczak tak wyjasnial znaczenie tej formy wychowania:

Wychowawca, ktory uznal pozytek piSmiennego porozumiewania sie z dzieé¢-
mi, rychlo przekona sie o potrzebie skrzynki listow. [...] Wyjmujesz wieczorem
gars¢ kartek [...] i wlasnie, ze w ciszy i spokoju, przeczytasz uwazniej, pomy-
$lisz nad tym, co bys zlekcewazyl z braku czasu i mysli za dnia. [...] Twierdze,
ze skrzynka nie utrudnia, a ulatwia ustne porozumiewanie sie z dzie¢mi. Wy-
bieram dzieci, z ktérymi dluzsza rozmowa, poufna, serdeczna czy powazna —
potrzebng jest, wybieram chwile dogodna dla siebie i dziecka...

A moze Leon ,czyhal” na Korczaka na korytarzu lub po prostu
wpadat do niego bez uprzedzenia?

Faktem jest, ze pedzil, biegl do niego najczesciej po wizycie
u matki (soboty dzieci na wlasne zyczenie i w miare mozliwosci
spedzaly z rodzinami). Leonowi odwiedziny te nie sprawialy rados-
ci. Raczej odwrotnie. Rozpaczliwa sytuacja, w jakiej znajdowaly sie
matka i siostra, napawala go przejmujacym smutkiem. O tym wlas-
nie chcial opowiedzie¢ doktorowi Goldszmitowi.

Leon mowi dalej: ,,W ciagu wszystkich lat mego zycia w Domu
Sierot Korczak pomagal mi rozwiazywaé¢ moje problemy: stuchat,
nie przerywal, rozumial, jak gdyby przezywal ze mna wszystkie
moje trudnosci, pozwalal mi sie wygada¢, opowiedzie¢ o wszyst-
kim, co mnie dreczylo. Nigdy nie zdarzylo sie, zeby mnie nie po-
cieszyl. Pod koniec rozmowy zwykle otrzymywalem ciastko z gla-
zura czekoladowa. Wiedzial, ze to méj ulubiony smakolyk i zawsze
go dla mnie przygotowywal”.

Ot6z to — kazde dziecko bylo pewne, ze wszystko, co Korczak robi,
robi specjalnie dla niego. Chyba to wlasnie zadecydowalo o tym, ze
Korczak — dyrektor Domu Sierot — stal sie w powszechnym odczuciu
ojcem sierot.

On sam zreszta tak rozumial swoja role. Dom Sierot to

wielka rodzina, gdzie jestem ojcem ze wszystkimi jego niedoskonalo$ciami:
nigdy nie ma czasu, wiecznie czym$ rozdrazniony, czepialski, nic nie wie, jest
surowy, ale czasem, rzadko, jest bardzo mily, bardzo madry, zna wiele bajek,
ktére nie zawsze chce opowiadaé. Panna Stefa — matka, jest dobra, dochowuje
tajemnic, lecz ma swoich ulubiencéw, réwniez niesprawiedliwa, gdera przez
caly dzien [...].
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Leon potwierdza: , Korczak uosabial postaé ojca i, jak to czesto
bywa w normalnych rodzinach, to znikal, to znéw sie pojawial.
Zwykle wieczorami”.

Zrozumiale. Przeciez juz wiemy, ze poza praca w Domu Sierot
mial mnoéstwo innych zaje¢. Mimo to dzieci go ubostwialy. Opowia-
daja, ze kazde z nich mialo jego zdjecie, pieczotowicie przechowy-
wane wsrod osobistych rzeczy. Leon zapamietal, ze za jego czas6w
na tym zdjeciu Korczak prezentowal sie uroczyscie, w garniturze
i krawacie.

Skad dzieci braly owe zdjecia? Czy wypraszaly je od pani Stefy?
A moze Korczak sam, jak prawdziwy ojciec, dbal, by kazde dostalo
je na pamiatke?

Po dziesiecioleciach Leon zrealizuje swoje wyobrazenie 0 ojcu
Korczaku w dos¢ oryginalny sposéb. Zamoéwi u znanego kanadyj-
skiego artysty Eliego Benzaguena podwojny portret — Korczaka
i jego wychowanka, z rozéwietlonym storicem Domem Sierot w tle.
Ten ,rodzinny” portret przez dlugie lata wisial w biurze Leona, za
jego plecami. Znajduje sie tam nadal.

Zycie w Domu Sierot Leon do dzi$ uwaza za wspaniate. Mowi:
»Mialem szczescie by¢ synem Korczaka”.

Wilczynska, jak prawdziwa matka, spedzala z dzie¢mi cale dnie.

Leon wspomina: ,,Pania Stefe znalem lepiej, to ona byla z nami
od szbstej rano do p6znego wieczora. To ona troszczyla sie o nasz
codzienny byt. Nikomu nawet do glowy nie przychodzito, ze moze
by¢ inaczej”.

Na moje pytanie, jak moglby najkrocej scharakteryzowac¢ Kor-
czaka, Leon odpowiada bez namystu: ,Korczak lubit zartowac”.

Rzeczywiscie, Korczak umiat dzieci rozbawiac.

Oto jeden z przykladow (nie zwiazany, wprawdzie, bezposrednio
z Gluzmanem) ,zartobliwego” zachowania Korczaka, jaki zapamie-
tala corka polskiej pisarki Haliny Gorskiej (1898—1942) Krystyna
Endelman3. Pisarka tak opisala corce swa wizyte w Domu Sierot:

Staliémy z Korczakiem w sali rekreacyjnej i z ozywieniem rozmawialiSmy. Do-
okota nas krecil sie maly chlopczyk. Wida¢ bylo, ze chcial Korczaka o co$ zapy-

3 Halina Gdérska — autorka basni O ksieciu Gotfrydzie, rycerzu Gwiazdy Wigilijnej
(1930); rozstrzelana przez hitlerowcow we Lwowie na Piaskach Lyczakowskich w czerwcu
1942 roku. Cérka H. Gorskiej Krystyna Endelman mieszka w Kanadzie, w Vancouver.
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ta¢, o co$ bardzo dla niego waznego, ale nie mogt sie zdecydowac. Wreszcie nie
wytrzymal: ,Panie Doktorze, jak to jest, ze pan na gtowie wloséw nie ma, a na
brodzie ma?”. Korczak zareagowal momentalnie: ,,One sobie przeszly”. Chlop-
czyk odszed} zaskoczony i chyba jeszcze dlugo zastanawial sie nad tym, co
uslyszatl od Doktora.

Tym chlopczykiem mogtby byé maly Berl, nasz Leon...

Leon lubi powtarzaé¢ historyjke o zbieraniu mlecznych zebéw
dzieci, utrwalong przez Andrzeja Wajde w filmie ,,Korczak”. Tu do-
daje na marginesie, ze ogladat ten film i uwaza, ze pokazuje on
z duza doktadnoscia zycie Domu Sierot. Lecz wtraca przy tym z mi-
na wtajemniczonego: ,,Chociaz odtworzy¢ atmosfery Domu nie da
sie w zadnym filmie”.

Historyjka o zebach w relacji Leona brzmi nastepujaco: ,Kor-
czak ostroznie usuwal dzieciom mleczne zeby, zbierat je i budowat
z nich zamek. Zamek mial juz cala stope wysokosci i zlozony byt
z setek dzieciecych zebow”.

Bardziej szczeg6lowo o tej ,zabawie” Korczaka opowiada lda
Merzan, od 1927 roku bursistka, pézniej wychowawczyni w Domu
Sierot:

Pan Doktor kupowal mleczne zeby od dzieci. Taksa byla ustalona — 50 groszy
od zeba. Intrygowalo nas stale, w jakim celu je zbiera, gdzie je przechowuje.
Krazyly pogloski, jakoby z nich mial by¢ budowany dom, dom takiej wysoko-
$ci, aby tylko dziecko moglo wej$é do srodka, nigdy dorosly. Po kilku latach
odwazylam sie go wrecz zapytaé, do czego whaéciwie stuza mu te zeby. ,Robie
z nich proszek do cegiel, aby je wzmocni¢” — brzmiata powazna odpowiedz.
W pierwszej chwili uwierzylam, lecz nagly blysk w oczach uswiadomit mi, ze to
znoéw zart, i zawolalam: ,,Pan Doktor mnie nabiera. W zeszlym roku uwierzyla-
bym bez zastrzezen, ale teraz juz nie”. Popatrzyl na mnie uwaznie i nagle, od-
rzuciwszy w tyl glowe, zaczat sie Smia¢ dtugo, wesolo, serdecznie. Zachtystywat
sie Smiechem i wciaz powtarzal: ,Ale w zeszlym roku uwierzylaby pani, to na-
prawde Smieszne!”. Tak szczerze Smiejacego sie nie widzialam go wiece;j.

Pamietam taki §liczny obrazek: Pan Doktor odwiedzil nas na koloniach
letnich. Daleko na drodze widac jego sylwetke i juz ze wszystkich czterech
domkow wysypuje sie dzieciarnia trzymajaca w rekach pudelka od zapalek
(taka byla moda), a w nich zeby. Obskakuja Pana Doktora, a on powaznie
przeglada towar, czesto gani, ze zepsuty, falszywy, wiec mniej wart, ze nie jest
bezsprzeczna wlasnoscia szczerbatego ofiarodawcy, nie dowierzal, sam spraw-
dzal ubytek w dziaslach itp. Teraz mysle, ze chcial po prostu, aby dzieci mialy
troche pieniedzy. Nie chcial dawac ,,za darmo”, wiec kupowal jedyna ich wlas-
nosc¢ — zab.
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Dom, ktdry ur6st w wersji Leona do rozmiaréw zamku, nie zo-
stal zbudowany. Ale opowies¢, jak wiele innych, dobitnie pokazuje
wspaniale relacje Korczaka z dzie¢mi.

W naszej rozmowie Leon wspomnial o tym, ze kazde dziecko
w Domu Sierot mialo swéj numer porzadkowy dla oznaczania rze-
czy osobistych. Tego numeru uzywano réwniez przy przekazywaniu
réznego typu wiadomosci. Wychowankowie Domu Sierot, dawno
juz dorosli, dlugo pamietali swoje numery. | Korczak jako réwno-
uprawniony obywatel Domu takze mial swoj numer.

Zachowal sie egzemplarz Kréla Maciusia Pierwszego z dedyka-
cja dla Wilczynskiej: ,,Pannie Stefie — chlopiec nr 51 — grzybka nie
ma — metryke zgubit w kraju Bum-Druma — prosi o dyzur zbierania
papierkéw — czysty (niech Pan Bog broni). Staly mieszk. Warszawy
— Goldszmit 25/X [1]922”.

Bylo to i wykorzystanie zabawowego zamitowania dzieci do nu-
merdw, i potrzebny zabieg organizacyjny. Inaczej kilkorgu opieku-
nom (précz Korczaka i Wilczynskiej pracowalo w Domu Sierot oko-
lo 8-10 osob stalego personelu wychowawczego i pomocniczego
oraz, czasowo, kilkunastu bursistéw-praktykantéw) trudno byloby
w réznych sytuacjach ogarnac setke dzieci.

»Czasami Korczak — kontynuuje Leon — bawil sie z nami, czesto
opowiadal rozne historie”. Powtarza: ,,Wcale nie byl rygorystyczny
— byl taki wesoly!”.

Tak chlopiec zapamietal swojego wychowawce. Nieczesto tego
rodzaju wspomnienia zdarzaja sie sierotom...

Porzadku w domu, jak juz méwiono, pilnowala pani Stefa. Leon
widzi w Korczaku i Wilczynskiej dwie r6zne osobowosci, dwa ,,bie-
guny”, ktére nie mogly bez siebie istnieé. Zartobliwoéé¢ pana Dokto-
ra ,przeciwstawiala sie” powadze pani Stefy. Tworzyli wspaniale
dobrany i uzupetniajacy sie tandem. Przy tym Wilczyniska pomagala
wciela¢ w zycie to, co rodzito sie w wyobrazni Korczaka. , To Stefa
(tak o niej méwi dzisiaj jej wychowanek) organizowala zycie Domu
zgodnie z zasadami Korczaka. Jego idealizm i oddanie sprawie
dziecka, jego idea Domu Sierot jako republiki dzieciecej inspirowaty
wszystkich pracownikéw” — podkresla.

Potem powraca do swego ulubionego tematu: ,Nasze zycie bylo
normalne — mieliSmy dobre warunki, aby prawidlowo rozwijac¢ sie
umystowo i fizycznie. Idee Korczaka znacznie wyprzedzaly jego
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czasy. Bazujac na swej rozlegtej wiedzy medycznej i pedagogicznej,
jak réwniez wiedzy o spoteczenstwie, w ktérym przyszlo nam zy¢,
stworzyl w Domu Sierot wzorcowy model wychowania. Dzieci ra-
zem z dorostymi braly udzial w zarzadzaniu Domem. Mielismy
wlasny parlament (Sejm), sad i gazete, ktéra byla prawdziwa kro-
nika zycia Domu Sierot. Wychowankowie uczestniczyli w rozwia-
zywaniu wielu probleméw. Kazdy dzien byl Swietnie zorganizowa-
ny. Zadania dzielono miedzy wszystkich wychowankoéw. Sami
dbalismy o czystos¢, pomagaliSmy w kuchni i przy positkach,
w czytelni, opiekowalismy sie chorymi i pomagaliSmy mlodszym
dzieciom w odrabianiu lekcji. Wstawalismy zwykle o széstej lub
0 wpoét do sibdmej rano. MieliSmy harmonogram zaje¢ na caly
dzien. Po powrocie ze szkoly odrabiali$my lekcje, a potem byla za-
bawa”.

Leon przy kazdej nadarzajacej sie okazji z duma opowiada
w Kanadzie zdziwionym stuchaczom o duchu demokraciji, jaki pa-
nowat w odlegtych latach dwudziestych w Domu Sierot, gdzie§ we
Wschodniej Europie, 0 samorzadnosci i przede wszystkim o sadzie
kolezenskim, przed ktérym stawali nie tylko wychowankowie, ale
i wychowawcy.

Korczak wyjasnial w 1921 roku:

Kary naszego sadu kolezenskiego, paragrafy naszego kodeksu nie bija, nie za-
mykaja nikogo w ciemnych komorkach, nie pozbawiaja nikogo ani jedzenia,
ani nawet zabawy. Paragrafy naszego kodeksu sa tylko ostrzezeniem i przypo-
mnieniem. One moéwig: ,Postapites niestusznie, Zle, bardzo Zle. Staraj sie, pil-
nuj sie!”. ,Jezeli kto$ zrobi co$ zlego, najlepiej mu przebaczy¢”.

I podsumowywat:

Sad moze sie sta¢ zawigzkiem réwnouprawnienia dziecka, prowadzi do kon-
stytucji, zmusza do ogloszenia — deklaracji praw dziecka. Dziecko ma prawo
do powaznego traktowania jego spraw, do sprawiedliwego ich rozwazania. Do
tej pory wszystko zalezne bylo od dobrej woli i dobrego czy zlego humoru
wychowawcy. Dziecko nie mialo prawa protestu. Despotyzmowi trzeba kres
polozyé.

Pare lat temu, kiedy w Ottawie przygotowywano spektakl o Do-
mu Sierot pod tytulem Dziecieca republika, Leon spotykal sie z akto-
rami, dorostymi i dzieémi. Na jednym z tych spotkan padlo pytanie:
»,Czy Pana kiedy$ wezwano przed sad za niewlasciwe postepowa-
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nie?”. Leon odpowiedzial blyskawicznie: ,Nie, bylem grzecznym
chlopcem”. Pewnie tak bylo. Ale w Domu Sierot ,,grzeczny” znaczyto
tyle, co ,,odpowiedzialny”.

Nie wiemy, czy Leon kiedykolwiek czytal teksty Korczaka o te-
matyce pedagogicznej. Niewatpliwie jednak doswiadczatl na sobie
zawartych w nich zasad wychowania.

Zasady te Korczak powtarzal jak zaklecie:

Pomozmy dzieciom, by kazdy z nich stal sie tym, kim sta¢ sie moze.

Nie zmuszajmy dzieci do aktywnoéci, lecz wyzwalajmy aktywno$¢.

Nie kazmy mysle¢, lecz twérzmy warunki do myslenia.

Nie zadajmy, lecz przekonujmy.

Pozwoélmy dziecku pytaé i powoli rozwijajmy jego umyst tak, by samo wiedzieé
chciato.



Supetki pamigci

W Domu Sierot wychowywato wszystko...
Leon Gluzman

7 Domu Sierot stosowano oryginalne techniki wychowawcze.
Jedna z nich bylo wreczanie dzieciom pamiatkowych pocztéwek.

Dla wychowankéw byly one bodzcem do samodoskonalenia sie
i hartowania woli, ale tez $wiadectwem uznania dla ich staran i wy-
sitkéw. Dla wychowawcéw za$ proces ,,dochodzenia” dzieci do mo-
mentu, w ktérym otrzymywaly pamiatkowe pocztowki, byt swietna
okazja do obserwowania indywidualnych i spolecznych zachowan
kazdego dziecka, a takze jego przeobrazen rozwojowych.

Pocztéwki byly réwniez szczegélnymi ,,supetkami pamieci” — na
przyszle lata.

Zwyczaj wreczania pamiatkowych pocztéwek zostal wprowa-
dzony na samym poczatku lat dwudziestych, niemal tuz przed tym,
gdy Dom Sierot stal sie domem Leona Gluzmana“.

Jak Korczakowskie idee pedagogiczne wecielano w praktyke?
Proponowany przez Korczaka pomyst poddawano dyskusji, po czym
zatwierdzal go Sejm. Wlaczone do procesu ustawodawczego dzieci
poznawaly istote prawa, celowos¢ jego ustanowienia, uczyly sie ro-
zumienia go i poszanowania. Byla to jedna z form ksztaltowania
w dzieciach poczucia przynaleznosci do spolecznoéci, w ktorej zyly.
Zdumiewajace, jak gleboko i wszechstronnie przemyslana byta pra-
ca w kazdej sferze zycia tej malej spolecznoéci. Oto niektére przepi-
sy zwigzane z pocztéwkami:

4W 1920 roku w ostatniej czesci Jak kochaé dziecko — Dom Sierot Korczak pisze
o tymczasowym statucie, m.in. dotyczacym pocztéwek pamigtkowych, niezatwierdzonym
jeszcze przez Sejm Domu Sierot.
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§ 3. Napis na odwrotnej stronie obrazka glosi:

»,Uchwala Sejmu z dnia... przyznano... (imie) pocztowke pamiatkowa za...”.
Data przyznania pocztowki moze by¢ uznana za dzien uroczysty, wlaczony do
kalendarza [Domu Sierot].

§ 4. Ubiegajacy sie o pocztéwke winien zlozy¢ podanie na niezgniecionym
arkuszu papieru, gdzie wlasnorecznie, pismem starannym i czytelnym wylicza
czyny i fakty, ktore pragnie pamietac¢. — Czyny moga by¢ dobre i zle, zaréwno
pozyteczne, jak szkodliwe, zaréwno godne pochwaly, jak i nagany, pocztéwka
moze by¢ mitym lub niemilym wspomnieniem, zacheta lub ostrzezeniem.

§ 5. Jezeli Sejm zechce silniej podkresli¢ fakt pamiatkowy, wlacza go do
kalendarza zwyciestw i porazek, chwalebnego wysilku lub niedbalstwa, dowo-
du silnej lub stabej woli.

§ 7. Tres¢ obrazka na pocztéwce winna by¢ zastosowana do tego, za co byla
wydana...

W Domu Sierot stowo przekuwano w czyn, ale nie stawalo sie
ono dogmatem. W praktyce wielokrotnie wprowadzano do ,ustaw”
poprawki. Na przyklad: dzieci nie zawsze skladaly pisemna prosbe
0 przyznanie pocztéwki, czeéciej wpisywaly swoje nazwiska na liste
pretendentéw.

Warto zaznaczy¢, ze przewidziane przepisami tak zwane ,zle”
pocztéwki (z tygrysem) — za bdjki, brak podporzadkowania posta-
nowieniom itp. nie sa znane®. Moze zostaly wycofane, bo z oczywi-
stych powodéw nie podobaly sie dzieciom, a moze ci, ktérzy je
otrzymali, nie chcieli ich zachowac?

Analizowano tez nastepstwa wdrazania kazdej techniki wycho-
wawczej. Co do pocztéwek, to okazalo sie, ze trzeba dba¢ o umiar-
kowane ich przyznawanie. Jesli bedzie sie rozdawac¢ je zbyt szczo-
drze — zaznaczal Korczak — utraca jakakolwiek warto$c¢. Dzieci beda
zadaly pocztowki za byle co, a nie majac perspektywy jej otrzyma-
nia, nawet palcem nie kiwng.

Wiasnie dlatego Korczak wielokrotnie podkreslat, ze pocztéwka
nie jest nagroda, a pamiatka. Zdaje sie jednak, ze dzieci odbieraly ja
jednak przede wszystkim jako nagrode. Zamiast szablonowego dy-
plomu uznania — pocztowka. Niepowtarzalna, unikatowa, bo imien-
na, dla konkretnego dziecka. Korczak, doskonale rozumiejacy dziec-
ko i jego potrzeby, utozsamiajac sie z nim, wiedzial, ze sam tekst
bez obrazka, nie skloni dziecka do pozadanego zachowania. Mozli-

5 Przynajmniej do dzi$ nie znaleziono ich $ladéw.
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we, ze z takich wlasnie przemyslen zrodzit sie sam pomyst pamiat-
kowej pocztéwki.

Wreczanie pocztowek odbywalo sie w okreslonych dniach. To-
warzyszyt mu staly rytual. Dzieci z ogromnym podnieceniem czeka-
ly na ten moment. Otrzymanie pocztéwki wypisanej wlasnorecznie
i zamaszyscie przez Korczaka, ktory byl dla dzieci najwiekszym au-
torytetem, stanowitlo przedmiot ich szczegdlnej dumy. Niektore
z nich otrzymywaly po kilka pocztéwek naraz. Mozna sobie wyobra-
zi¢, jakie to bylo dla nich $wieto. Oczywiscie, moéwie o wiekszosci
wychowankow, bo byli zapewne i tacy, dla ktérych zabawka czy sto-
dycze mialy wieksza wartos$¢. Zreszta Korczak nigdy nie zakladal
stuprocentowego wyniku pedagogicznego.

~Jakikolwiek by byl, to byl wynik” — stwierdza Leon i zaraz do-
bitnie podkresla: ,Elementy powagi i zabawy stanowily nieroze-
rwalna catosé tej niezwyklej formy wychowania”.

Leon opowiada, ze pocztowki przyznawano za rézne dzialania
dzieci: na pamiatke tego, ze kto$ wstawal rano bez ociggania sie, za
pelniony dyzur, za sprawowanie opieki nad mlodszym kolega, za
prace w samorzadzie itp.

Wstaé z gongiem

Wydawaloby sie — prosta sprawa: wsta¢ z gongiem. Lecz jak te-
go nauczy¢ malucha?

W Domu Sierot robiono to w ten spos6b: na poczatku kwartatu
dzieci zglaszaly gotowo$¢é do uczestniczenia w ,akcji wczesnego
wstawania”. Te, ktore regularnie wstawaly wczesnie, bez ponagla-
nia, pod koniec kwartalu otrzymywaly pamiatkowa pocztéwke. ,Za
to, ze wstawal wcze$nie” — tylko tyle, bez patosu, bez wzniosltych
stéw, ktdre dla dzieci nie sa zrozumiate. Cel postawiony sobie przez
dziecko byt realnie osiggalny, a jednoczes$nie, po drodze do niego,
pokonywato ono wlasne stabosci. Jak mowil Korczak, bylto to ,,male
zwyciestwo dziecka nad sobg”.

Maria Falska, dyrektorka Naszego Domu, gdzie wykorzystywano
sprawdzone wczesniej w Domu Sierot techniki wychowawcze, pisala:

Jako zabieg wychowawczy — to bylo pierwsze rzucenie hasta: ,Przezwyciezaj
sie” — nie jako oderwanego moralu, ale konkretnego wskazania: o, w tym sie
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przezwyciezaj — podchwyconego przez dzieci nad wyraz ochoczo. | bardzo
szybko dalo pochop do przeréznych préb na wlasna reke — zmagania sie ze so-
ba, przezwyciezania, hartowania woli.

Warta podkreslenia w tej formie wychowania byla nauka samo-
kontroli. Przez caly kwartal dzieci osobiscie notowaly, o ktérej wsta-
waly, same wpisywaly swoje nazwiska na , liste wczesnego wstawa-
nia”. Kwartal nie kojarzyl sie tu z ksiegowymi sprawozdaniami.
Chodzilo o pory roku. Wstac wczesnie rano w zimie, kiedy za oknem
bylo ciemno i wialo, to przykry obowigzek, w przeciwienstwie do la-
ta, kiedy nawet $wiergot ptakéw zachecal do wstania. Wpisywanie
sie na liste uczyto réwniez prawdomoéwnosci i odpowiedzialnosci za
wlasne zobowigzania — przeciez wychowankowie dobrowolnie de-
cydowali o tym, ze beda wstawacé z pierwszym gongiem.

Ciekawe, ze na jednej z pocztéwek, ktora otrzymal Leon, nie by-
la podana dokladna liczba dni, w ktérych wstal wczeénie. (A taka
wlasnie byla regula.) Zamiast liczby na kartce znalazla sie wykrop-
kowana linia. Zdaje sie, ze nie bylo to przypadkowe. Chyba jakiego$
dnia Leon nie wpisal sie na liste. Wiedzial jednak dokladnie, ze na
pocztowke zastuzyl. | Sejm mu uwierzyl. Nie odmoéwil nagrody.
Korczak zas wolal otwarcie, bez wykretéw napisa¢: ,Berl Gluzman
[...] wstat wczesnie latem —— razy”. Pocztowka, ktdra otrzymal, byla
wyrazem glebokiego zaufania, jakim Sejm i nauczyciel obdarzyli
o$mioletniego Leona.

Bycie uczciwym w Domu Sierot mialo swoja wartos¢. Mialo sens.

Nie wszystko jednak i nie zawsze szlo gladko. Nie kazde dziecko
akceptowato te poczynania wychowawcze. Wilczynska odnotowuje
w 1927 roku, ze na przyklad dziesiecioletni Pinkus nie chcial wsta-
wac¢ z gongiem i nie byl gotow walczy¢ ze swoja staboscia: ,,Ech, na
co mi pocztéwka pamiatkowa...”. Zeby skloni¢ go do wczesnego
wstawania, trzeba bylo uzy¢ dodatkowych zabiegéw, co$ obiecac.
»,No, skoro tak, to wstane”.

| jeszcze obserwacje Marii Falskiej z Naszego Domu:

A jest tak — i ten, co sam przed soba udawal, ze dzwonka nie styszy, potem ni-
by zaczynat sie ubieraé, a dalej, siedzac na l6zku, drzemat, ledwo sie poruszat
przy ubieraniu — gnusnie i leniwie — i ten — co rzetelnie, uczciwie pojmuje —
»liste wczesnego wstawania” — jednakowo zapisuja sie, ze — wstali. [...] Zapisu-
ja sie na liste wczesnego wstawania — ot, tak — przez przyzwyczajenie, bez-
my$Ine nasladownictwo innych — i nawet — potem nie chce sie podejsé, powie-
dzie¢, czy wstal, czy nie wstal. [...] Zapisat sie, bo inni sie zapisywali.
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Jednak dla wychowawcy — konkluduje Falska — lista wczesnego
wstawania jest

jak ksiega bogata w przyczynki — do odtwarzania sobie indywidualnego oblicza
— kazdego z dzieci.

Leon zachowal dwanascie pocztéwek, ktére dostal za wczesne
wstawanie w latach 1925-1929. Ze wzruszeniem oglada swoj skarb.
»,Chociaz napis na kazdej widokdwce jest taki sam, obrazki sg inne:
w zimie — krajobraz zimowy, wstawale$ wcze$nie wiosng — dosta-
wale$ widoczek wiosenny”.

Dopiero majac ponad dziewiec¢dziesiat lat, Leon przestal praco-
wac. | jestem pewna, ze zawsze wstawal wczesnie — rowniez
w mrozne ranki w Ottawie. Budzac sie na dzwiek budzika, pewnie
z wdziecznoscia wspominal Korczaka. Jezeli za$ zdarzylo mu sie za-
spac, myslal: ,,Dzi$ pocztéwki bym nie dostal”.

Mo6j rozméwcea szuka odpowiedniego slowa: ,Przyuczano nas
do... nie, nie do dyscypliny. Uczono nas walki z wlasnymi slabo$-
ciami, sposobow korygowania wlasnych bledéw. W Domu Sierot to
byla podstawa wychowania”.

Opanowanie takich umiejetnosci zapewnialo przynajmniej po-
lowe sukceséw tym, ktorzy w przyszloéci mieli wszystko w zyciu
zdobywac sami.

Dyzury

W latach 1925—-1929 Leon otrzymal dziesie¢ pocztowek ,,na pa-
miatke pracy w Domu Sierot”. Niektore z nich zawieraly szczegolo-
we informacje, wymagajace dzisiaj objasnienia; na przyklad pocz-
towka z 21 marca 1927 roku: ,,Na pamiatke pracy (500 jed.)”.

Leon tlumaczy: prace wychowankoéw przeliczano na jednostki
(tak zwane ,,jedynki”) — kazda jednostka to 30 minut pracy na rzecz
Domu. Wynika z tego, ze w okre$lonym czasie Leon przepracowat
w Domu Sierot 250 godzin. Calkiem pokazna liczba!

Dyzury byly jedna z form przygotowania wychowankéw do samo-
dzielnego zycia, byly tez koniecznoécia. Bez samoobstugi Dom Sierot
nie mégtby przetrwaé. Na rzecz Domu pracowali wszyscy — bez wyjat-
ku. Malo tego. Dyzur byl prawem, a pozbawienie wychowanka dyzuru
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traktowano jako kare (w praktyce rzadko stosowang). Dzieci same wy-
bieraly swoj odcinek pracy. Z wyjatkiem tego rodzaju zajec, ktére obo-
wigzywaly wszystkich. Liste dyzurnych, czas trwania i harmonogram
dyzuréw zatwierdzali wychowawcy. Dzieci majace doswiadczenie
w pelnieniu dyzuréw i nadzorujace prace innych nazywano ,pietro-
wymi” (odpowiadali za porzadek na poszczegolnych pietrach). One
to wlasnie ocenialy jako$¢ pracy dyzurnych nowicjuszy.

Do obowiazkowych dyzuréw nalezalo obieranie ziemniakdéw.
Dzieci nie lubily tego zajecia: ,Kiedy w zimie obierasz ziemniaki, re-
ce marzna, a do tego trafiaja sie zgnile kartofle, tak zwane Smier-
dziaki”. Leon przypomina, ze za obrane 2500 funtéw nalezala sie
pocztowka z kwiatami. W jego kolekcji ,,za prace w Domu Sierot”
sporo jest tych z kwiatami, z czego wynika, ze w czasie pobytu
w tym Domu obral niejeden worek kartofli. Nie bylo szans, zeby
wymigac sie od tej roboty. Zreszta ,,grzeczny” i odpowiedzialny Leon
nawet tego nie prébowal. Myslal: ,,Przeciez do jedzenia ziemniakéw
kazdy jest chetny...”.

Jednak poniewaz pocztowek z kwiatami wypisywano sporo, jest
bardzo prawdopodobne, ze dzieci dostawaly je i za prace innego ro-
dzaju.

Mowiono, ze dzieci nie lubily réwniez mokrego sprzatania,
szczeg6lnie w lazience (umywalni), gdzie trzeba bylo czysci¢ umy-
walki i my¢ podloge. Leon jednak i w tej pracy byl przykladny. Otrzy-
mywal pocztéwki za dyzury w umywalni przez dwa lata z rzedu.

Dyzury dzielono na zwigzane z pracg fizyczna i tak zwane umy-
stowe. Do tych ostatnich nalezaly m.in. zajecia w czytelni i przy ga-
zetce. W swoim albumie Leon ma taka pocztéwke: ,Na pamiatke
rocznicy dyzuru w czytelni. 21/VI [1]929 r.”

Zachowal réwniez pocztéwke za prace , listonosza”. W 1925 roku
Leon dostarczyt adresatom 150 listbw. Mozna sobie wyobrazi¢, jak
nabiegat sie ulica Krochmalng, Grzybowska czy Marszatkowska. Na
pewno byt dumny z wykonywania tak waznego zadania. Obfita ko-
respondencja prowadzona przez Dom Sierot z r6znymi instytucja-
mi, bankami, dostawcami zywnosci czy prywatnymi sponsorami
przynosita efekty i pozwalala na dos¢ harmonijne, bez wiekszych
zaklécen, funkcjonowanie Domu.

Tylko jeden przyklad: Marta Ciesielska zwrdcila uwage na infor-
macje zawarta w sprawozdaniach Towarzystwa ,,Pomoc dla Sierot”:
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Znana (zydowska) Fabryka Czekolady ,,Plutos” regularnie ofiarowywala Do-
mowi Sierot swoje cukierki. A ciasta i ciastka darowala Natanowa (Leokadia)
Gritzhandlerowa®, najpewniej zona wlasciciela fabryki wyrobéw cukierni-
czych ,Natan Griitzhéndler”, ktéra miescila sie na Ogrodowej 40.

Oto skad pochodzily stodycze przygotowywane przez Korczaka dla
jego podopiecznych, wsrdd ktorych byt i maly Leon.

A teraz on, juz dorastajacy, starszy, roznosil po miescie nowe
prosby, podziekowania, zaproszenia... Praca kurierska nigdy sie nie
konczyla.

Chlopiec biegajacy po Warszawie i dostarczajacy listy, inny od-
garniajacy Snieg na podwdrku, dziewczynka pomagajaca w kancela-
rii czy pani Stefie uklada¢ najmtodszych do t6zek — to typowe ob-
razki z zycia Domu Sierot. Po pierwszym roku dzialalnosci Domu
Sierot, w sprawozdaniu Towarzystwa za rok 1913, Korczak tak okres-
lal podjete wyzwanie:

Przetworzenie stu dzieci na stu pracownikéw, z ktérych kazde, zaleznie od
wieku, zasobu sil, jakosci i stopnia uzdolnienia i checi, ma obowigzek wspél-
pracy we wspdélnym gniezdzie, zadanie niepomiernie trudne.

A w roku 1920 z satysfakcja podsumowywat:

Organizacyjny rok zakonczyt sie naszym tryumfem. — Jedna gospodyni, jedna
wychowawczyni, stréz i kucharka — na sto dzieci. UniezalezniliSmy sie od byle
jakiego personelu i tyranii przytulkowej stuzby. Gospodarzem, pracownikiem
i kierownikiem domu stato sie — dziecko.

Ten Dom rzeczywiscie nalezal do dzieci — one wspétustanawialy
w nim prawa, one przestrzegaly ich w codziennym zyciu.

Leon moéwi: ,,W Domu Sierot uczono nas, ze kazda praca jest po-
trzebna, kazda jest cenna”.

Dziecinstwo spedzone w takiej atmosferze wspaniale skutkowa-
lo w dorostym zyciu Leona.

Opieka

Jeszcze do niedawna Leon byt w Domu Sierot nie$mialym nowi-
cjuszem. Wkrétce jednak juz sam opiekowal sie zéttodziobami. Taki
byl tu zwyczaj. Korczak wychowywal dzieci, a jednoczesnie uczyt je

6 Leokadia Grutzhéndlerowa zmarla w getcie warszawskim 17.12.1941r.
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wychowywania innych. Proces przysposobienia starszych do opieki
nad mlodszymi mial solidne podstawy. Opiekunowie prowadzili
»Ksiazki opieki”, do ktérych wpisywali swoje spostrzezenia dotycza-
ce podopiecznych.

Wokot starszych wychowankéw sprawujacych opieke nad mtod-
szymi (zwykle trwalo to trzy miesigce) stopniowo zbierala sie grupa
bylych podopiecznych, ktéra w Domu nazywano rodzinka lub ro-
dzina. Nie wiemy, czy Leonowi zdarzyto sie by¢ ,,ojcem” rodziny, ale
czlonkiem takiej rodziny byl na pewno. W jego kolekcji zachowato
sie zdjecie z 1926 roku z napisem ,Rodzina Choiny”. Na zdjeciu
starszy wychowanek Szmul Choina (p6zniej bursista) i jego pod-
opieczni’. Wsréd trzynastu kolegbéw jest i Leon. Dzieci w r6znym
wieku — dzi§ w instytucjach wychowawczych nazywa sie podobne
grupy roéznowiekowymi. Jest jednak prostsza i lepsza nazwa: przy-
brani bracia i siostry. Biorac pod uwage liczebnos¢ grupy, mogtaby
to by¢ ,,normalna rodzina”, bo w tamtych czasach trzynascioro dzieci
w rodzinie nie bylo niczym nadzwyczajnym. Tyle tylko, ze tutaj glowa
rodziny byl nastolatek, ktéry na zdjeciu wygladal wyjatkowo powaz-
nie. Szmul Choina miat talent muzyczny. Pewnie uczyt dzieci Spiewaé
i gral na pianinie. Nic dziwnego, ze byl przez nie uwielbiany...

W Domu Sierot wspierano kazda forme opieki nad mlodszymi lub
nowicjuszami. Za taka prace przewidywano ,pocztowke pamigtkowa
opieki”. Leon zachowat dwie takie pocztowki, z 1925 i 1928 roku. Jed-
na — za opieke nad Iciem Finkelsztajnem, druga — nad chlopcem Fisz-
manem. Imienia tego drugiego Leon nie mogl sobie przypomnieé. Mi-
nelo przeciez tyle lat! Jak potoczyly sie losy Finkelsztajna i Fiszmana,
nie wiemy. Ale chcialoby sie wierzy¢, ze w ciggu swego zycia cieplo
wspominali mtodego opiekuna Berla. Moze p6zniej sami byli opieku-
nami i otrzymywali stosowne pocztéwki, przedstawiajace malucha lub
dwu, z ktérych jeden, tylko nieco starszy, juz odpowiadal za drugiego.

Mimo, ze nie zdazyliSmy o tym porozmawiac z Leonem, jestem
prawie pewna, ze wychowujac swoja czworke dzieci (ma trzy corki
i syna), dopilnowal, aby starsze byly mozliwie najlepszymi ,wycho-
wawcami” mtodszych. Przeciez Leon od dziecinstwa przyswoit sobie
zasade, ze tak ma byé. Ze opieka nad mlodszym jest i serdecznym
odruchem, i powinnoscia.

7Szmul (Zygmunt) Choina (1914?—1943). Podczas okupacji zwiazany z zydowskim ru-
chem oporu; zastrzelony przez Niemcow na terenie getta.
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Wiara

Najwczesniejsza pocztéwka w zbiorze Leona, datowana 21 grud-
nia 1923 roku, zostala mu wreczona na pamiatke jego pierwszej
Chanuki® w Domu Sierot. Jest na niej scenka rodzajowa, ktora
przedstawia glowe rodziny — ojca zapalajacego $wiece ostatniego,
0smego, dnia $wieta. Obok niego sa zona i dzieci. Na obrazku wy-
drukowany jest tez tekst w jidysz — cytat ze $wiatecznej piesni we-
dlug liryku Morrisa Rosenfelda®:

O wy, male swieczki,
opowiadacie historie,
opowiesci przeszlosci.
Opowiadacie o rozlewie krwi.

[]
O sile i odwadze,
o cudach przesziosci.

W Domu Sierot obchodzono najwazniejsze zydowskie $wieta.
Leon opowiada: ,Nie bylo Chanuki bez $wiec, Swieta Purim bez
barwnych kostiuméw i masek, Swieta Pesach bez sederu i macy,
a Jom Kipur zawsze odznaczal sie stosowna do tego dnia powaga'©”.

Czytamy o tym réwniez w jednym z komunikatéw wysylanych
do bylych wychowankéw Domu Sierot kilka razy w roku:

ObchodziliSmy w tym miesigcu wesole Swieto Purim z maskami, zabawami
i humentasze!l... UrzadziliSmy przedstawienie z tancami, $piewami, gimnasty-
ka i wesotymi komedyjkami.

Dodam, ze i Nowy Rok — Rosz ha-Szana — witano wedlug zy-
dowskiego kalendarza (czyli we wrzeéniu). Swiadcza o tym chociaz-
by zdjecia, ktére Leon dostawal od przyjaciol wlasnie z tej okazji.

Wszystkie te $wieta wigzaly dzieci z tradycja i kultura Zydéw,
stuzyly ksztaltowaniu w nich poczucia przynaleznosci narodowej.

8 Chanuka — $wieto upamietniajace powstanie pod wodza Judy Machabeusza prze-

ciwko Seleucydom; $wietu towarzyszy rytuat zapalania Swiec.

9 Morris Rosenfeld (1862—1923) urodzil sie w Polsce; od 1882 r. mieszkal w USA.

Tworzyl w jezyku jidysz.

10 pyrim — éwieto upamietniajace uchronienie Zydéw od zaglady w perskim imperium
Achemenidéw za czaséw panowania krola Achaszwerosza; Pesach — Swieto upamietniaja-
ce wyzwolenie Izraelitéw z niewoli egipskiej; Jom Kipur — $wieto o charakterze pokutnym.

11 Humentasze — tradycyjny zydowski wypiek z makiem na $wieto Purim.
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Leon opowiada: ,,Dom Sierot by} instytucja $wiecka, ale stworzo-
no w nim warunki do modlitwy”. Pokazuje pocztéwke o watku biblij-
nym ,,Ucieczka z Sodomy”, kt6ra otrzymat 21 grudnia 1924 roku ,,na
pamiatke 280 wspdlnych modlitw”. Pocztowka ta (jedyna zachowana
tego typu) jest waznym dowodem na to, jak zylo sie w Domu Sierot.
Korczak sam — urodzony wsrdd katolickiej wiekszosci, wychowany
w polskiej kulturze, ktérej z oddaniem stuzyt — nie byl praktykujacym
Izraelita. Judaizm byl dla niego w pewnej mierze nieprzyswojonag re-
ligia. Nie znal jezyka hebrajskiego, nieczesto go widywano w synago-
dze. Jak méwil, jego rozumienie Boga nie bylo ,naiwne”, nie bylo
powiazane ze Swiatynia i kaplanami. Szukal Boga, prébujac odnalezé
istote wlasnej egzystencji. Znamienna jest odpowiedz Korczaka na
pytanie o istnienie Boga:

Nie wiem, czy Bog istnieje [...], ale jest On potrzebny milionom ludzi, a to ozna-
cza, ze tak naprawde jest.

Korczak uwazal, ze mozna wychowywa¢ dzieci bez praktyk reli-
gijnych, ale nie da sie wychowywac ich bez Boga. Pozbawiajac dziecko
wiary, nie mozemy mu w zamian da¢ nic innego. Bez Boga nie spos6b
wytlumaczy¢ dziecku tajemnicy zycia i $mierci, réznicy miedzy do-
brem a zlem. Wiara jest szczeg6lnie potrzebna ludziom cierpiacym
czy samotnym — musza mie¢ kogo$, przed kim moga sie wyptakac.
Tak samo jest z dzie¢mi, szczeg6lnie mocno skrzywdzonymi przez los
— sierotami. Potrzebuja modlitwy. Modlitwa jest bowiem chwilg ciszy
i skupienia, szczero$ci i uczciwosci, spowiedzi i wspélczucia, rozja-
Snienia i oczyszczenia. Modlitwa przynosi ulge, daje pocieszenie.

W Domu Sierot dzieci zglaszaly sie na modlitwe na wlasne zy-
czenie. Na poczatku kazdego miesigca wieszano liste ,Kto chce sie
modli¢” i wychowankowie sie zapisywali. ,,Nikogo nie zmuszano do
modlitwy, ale kazdy, kto chciat sie modli¢, mial taka mozliwosé” —
podkresla Leon.

Rzeczywiscie, nikomu nie kazano stawiac sie na modlitwe. Zache-
cano raczej do zastanawiania sie nad sprawami wzniostymi, ducho-
wymi. Zachecano do rozmowy ze sobg — sam na sam ze sobg, do sta-
wiania sobie trudnych pytan, rozwazan nad zyciowymi wyborami.

Interesujacy pod tym wzgledem jest tekst Korczaka Dlaczego
modlq sie? Chociaz zostal napisany podczas wojny, w getcie, z pew-
noscia zawiera wczesniejsze przemyslenia. Przeciez metody wycho-
wawcze Korczaka powstawaly stopniowo. Jak stusznie pisal o nim
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jeden ze wspdlczesnych pedagogéw, ,,Korczak byl teoretykiem wlas-
nej praktyki wychowawczej”. Tekst Dlaczego modlgq sie? jest bardzo
znamienny, prezentuje bowiem nie tylko metody, ale i efekty Kor-
czakowskiej pracy z dzie¢mi. Juz w samym pytaniu zawartym
w tytule wida¢ gleboki szacunek Korczaka dla dzieci. Ufat dziecku,
wierzyl, ze jest ono zdolne odpowiada¢ — na miare swojego pojmo-
wania $wiata — na ,,doroste” pytania.

Zanotowane przez Doktora r6zne odpowiedzi dzieci na to samo
pytanie dotyczace wiary i tozsamosci sa swego rodzaju opisem tego,
jak duchowo$c¢ rozjasniata dzien powszedni maltych obywateli Do-
mu Sierot.

Kiedy zebrali sie wszyscy chlopcy, ktérzy zapisali sie na modlitwe codzien-
na — zapytalem sie, dlaczego modlg sie, dlaczego na modlitwe przychodzg?

[-]

Byly one [odpowiedzi] mniej wiecej takie:

Pierwszy powiedziat:

— Dlaczego mialbym nie modli¢ sie. Jestem przeciez Zydem.

[-]

Powiedzial trzeci:

— Chce mie¢ pocztéwke na pamiatke 280 wspdlnych modlitw. Brakuje mi
juz tylko 40.

[-]

Siodmy tak powiedziat:

— Kiedy ojciec umart w zimie, nie chcialo mi sie rano wstawa¢, zeby is¢ do
béznicy. Ale raz $nil mi sie ojciec i zaczal wstydzic¢: ,,Kiedy zytem i pracowalem
dla ciebie, nie wybieralem pogody. W deszcz i mrdz, czesto w nocy, nawet kie-
dy juz bylem chory, wstawalem z 16zka, jesli wiedzialem, ze mozna zarobic.
— A tobie nie chce sie zamowi¢ za mnie kadysz”. — Obudzitem sie i obiecalem,
ze bede sie modlit.

[]

Dziesigty odpowiedzial krétko:

— Polacy modla sie i chodza do swoich koscioléw, wiec Zydzi nie powinni
by¢ gorsi.

Jedenasty powiedzial:

— Jezeli Zyd nie modli sie, to ten jego grzech sprowadza kare na wszyst-
kich Zydéw. Dlatego chorujemy na zarazliwe choroby, dlatego s biedni i sa
rézne zmartwienia, ze duzo Zydéw nie modli sie. A ja nie chce, zeby przeze
mnie cierpieli.

[.]

Czternasty powiedzial:

— Zauwazylem, ze kiedy przychodze na modlitwe, latwiej mi sie poprawic,
latwo starac¢ sie. — Wtedy mam malo spraw i malo gniewaja sie na mnie. I nie
robie nic zlego ani w domu, ani w szkole. — Modlitwa bardzo pomaga.
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[]
Siedemnasty powiedziat:
— Kiedy modle sie, przypominam sobie dom, jak bylo dawniej.

[]

Zdaje sie, ze to Reginka [...] powiedziala:

— Jezeli nie ma sie ojca, przyjemnie wiedzie¢, ze Bdg jest ojcem wszyst-
kich, wiec i moim takze. — Modlitwy rozumie¢ nie trzeba, bo ja sie tylko czuje.

Chcialem jeszcze zapytaé sie, dlaczego inni nie modla sie; ale zaczela sie
szkotla, polityka — i wszystko sie zmienilo.

Jeden z bylych wychowankoéw Korczaka informuje, ze Doktor na
przestrzeni wielu lat obecny byt przy modlitwach jako ,,milczacy ob-
serwator”. Zebral tez bogaty materiat, ktory mial postuzyé¢ za pod-
stawe do obszerniejszej pracy na ten temat. Najpewniej z tych ob-
serwacji powstalaby kolejna ksigzka Korczaka. Jednak wydaje sie,
ze pytanie ,,dlaczego modla sie?” stawial przede wszystkim po to, by
pomoéc kazdemu dziecku uzmyslowié sobie, dlaczego mysli tak, jak
mysli, i robi to, co robi.

Cel wychowawczy — ksztaltowanie Swiadomej postawy dziecka
wobec zycia — mogl by¢ w duzym stopniu zrealizowany na tym wia-
Snie ,materiale”. To modlitwa budzila w dziecku przekonanie, ze
czlowiek sam toruje sobie droge przez zycie, wlasna i niepowtarzal-
na, czesto samotna. Jakby powiedziat Korczak: ,Droge do Boga i z
Bogiem — do siebie”.

Czy Leon wytyczal kierunek swego zycia w ten sposéb, za pomo-
ca takich wlasnie stéw? Chyba robit to po swojemu, inaczej...

Niewatpliwy jest jednak fakt, ze z pietyzmem przechowal kartke
»-na pamiatke 280 wspo6lnych modlitw” w Domu Sierot.

Pocztowki jubileuszowe — Warszawa

W latach 1925—-1929 Leon dostal szes¢ pocztéwek z widokami
Warszawy.

W Domu Sierot przewidywano wreczanie — oprécz zwyklych
pocztéwek pamiatkowych — jubileuszowych pocztéwek honoro-
wych: ,Kto dluzej niz rok pelnit sumiennie ten sam dyzur, otrzymac
ma prawo pocztowke z widokiem Warszawy”.

Statut ,,pocztowkowy” wyjasnial, dlaczego pocztéwki honorowe
maja wlasnie takie obrazki: ,Sejm uznaje Dom Sierot za czastke
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Warszawy i pragnie da¢ pamiatke tym drozsza dla tych, ktorzy
w przysztosci moze opuszcza miasto rodzinne”.

Dom Sierot to cze$¢ Warszawy. W taki prosty sposéb Korczak
uczyt dzieci widzie¢ wlasne miejsce w szerszym kontekscie: ich mia-
sta, kraju i — calego Swiata. Jakiez to bylo wazne, szczeg6lnie, gdy
temat wyjazdu, emigracji, ,,alii” byt na porzadku dziennym.

Korczak cenil wiedze i chcial, aby cenili ja jego uczniowie. Na
wydzielonej polce w Domu Sierot leze¢ mialy ksigzki uwazane za
niezbedne w kazdym domu: stownik, zbiér przystéw, encyklopedia,
antologie, kalendarz i, oczywiscie, opis i plan miasta.

Pocztowka za$, bedaca skromna pamiatka, miala jednocze$nie
obrazowac i poszerza¢ wiedze o rodzinnym miescie, ktore lepiej po-
znane latwiej bylo zrozumie¢ i pokochac. Wydaje sie, ze pocztéwki
honorowe z widokami Warszawy dawaly wyraz osobistej mitosci Kor-
czaka do miasta i nierozerwalnie zwiazanej z nim rzeki. Oto jego slowa
o Wisle z utworu Spowiedz motyla (1914 r.):

Wislo szara, nie zamienitbym cie na dumna Tamize ani zawrotna Niagare, ani
tajemnicza Zambezi, ani magiczny Ganges. Tamte, moze stokro¢ piekniejsze, moé-
wilyby do mnie jezykiem, ktorego nie rozumiem.

| jeszcze fragment z jego ostatniego tekstu, z Pamietnika (1942 r.):

[...] Kocham Wisle warszawska i oderwany od Warszawy odczuwam zraca tesk-
note. Warszawa jest moja i ja jestem jej. Powiem wiecej: jestem nig.

We wszystkim co Korczak robil, odzwierciedlaly sie nie tylko je-
go przekonania pedagogiczne, ale rowniez jego uczucia, pasje — jego
osobowos¢. Chcial widocznie, by jego wychowankowie kochali War-
szawe tak, jak on ja kochal. Swiadomie czy nieswiadomie, jak praw-
dziwy ojciec, pragnal widzie¢ w kazdym dziecku chocby czastke sa-
mego siebie.

Efekty nieprzewidziane

Szkice pedagogiczne Korczaka i m.in. jego teksty o Domu Sierot
zadziwiajg szczegOlowymi opisami kazdej techniki wychowawczej
i glebig analiz mozliwych nastepstw ich stosowania. Jednak da-
waly one rowniez niezaplanowane i nieprzewidziane przez autora
efekty.
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Rola wychowawcza pocztéwek nie konczyla sie na zapisie zro-
bionym na odwrocie kartki. Wreczane dzieciom pocztéwki pod-
trzymywaly w nich ducha dobrze pojetego wspoélzawodnictwa.
Uczyly odpowiedzialnoéci za wlasne czyny i stowa. Wychowanko-
wie, jak byla juz o tym mowa, przygotowywani byli krok po kroku
do dorostosci i nawet fakt pisemnego zabiegania o pocztéwke miat
tu swoje znaczenie. Przypuszczam, ze i dzieki temu Leon od samego
poczatku samodzielnego zycia nigdy nie miatl trudnosci ze sformu-
lowaniem ogloszen, podan i innych podobnych dokumentéw...

Pocztowki byly najrozmaitsze — etnograficzne, rodzajowe;
przedstawialy rosliny, zwierzeta, ludzi; krajobrazy miejskie i wiej-
skie; byly tez reprodukcjami dziel sztuki, fotografiami kolorowymi
i czarno-bialymi... Kazda czegos uczyla. Uczyla spostrzegaé, co dzie-
je sie dookola, zauwazac szczegOly, zestawiaé zycie na obrazku
z rzeczywistoscia, uczyla reagowac¢ na piekno. Kazda zostawala
w pamieci na dlugo. Wobec braku innych zrédetl: na pewno w Domu
Sierot nie bylo drogich albumow, telewizja byla wtedy nieznana, ki-
no byto luksusem i rzadkim Swietem — pocztéwka byla najbardziej
dostepnym nosnikiem informacji i doznan estetycznych. Dzis,
w epoce Internetu, trudno sobie wyobrazi¢, ze kiedy$ bylo inaczej
i ze zbieranie pocztéwek w tamtych czasach moglo by¢ tak bardzo
popularne.

Intuicja Korczaka byla niezawodna. Wiedzial, co ucieszy dziecko,
a zarazem poszerzy jego horyzonty. Przy czym podarunki uwzgled-
nialy tez aspekt praktyczny. Nieduze pocztowki (8,5 cmx 13,5 cm)
byly latwe do przechowywania, dawaly sie uklada¢ w zgrabne stosi-
ki i miescily sie z pewnoscia bez trudu w tak zwanej kasetce, ktora
mialo kazde z dzieci. Kasetki — zamykane na drzwiczki ,szuflady” —
zajmowaly dot duzej szafy Sciennej w sali rekreacyjnej. Posiadanie
osobistej wlasnosci dziecka bylo w Domu Sierot jego niezaprzeczal-
nym prawem.

Kto kupowat te wszystkie pocztowki?

Najprawdopodobniej nie byly one darowizna. Przynajmniej nic
na ten temat nie wiadomo. Nie ma o tym zadnej wzmianki w spra-
wozdaniach Towarzystwa ,,Pomoc dla Sierot”.

Kto je wiec wybieral, te, a nie inne? Moze sam Korczak?

Takie nasuwaja sie przypuszczenia, kiedy ogladam razem z Le-
onem zbidr jego pocztowek, tych materialnych znakéw coraz bar-
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dziej oddalajacej sie historii Domu Sierot, a jednocze$nie jej wciaz
zywych symboli.

Sadzac po numerach figurujacych na pocztéwkach — wypisano
ich tysigce. Czy byly to zwyczajne numery porzadkowe dokumentow
Domu Sierot (za takie byly uwazane, kazda z nich miata pieczec in-
stytucji)? Jedli tak, to dlaczego numeracja ta nie byla kolejna, to
znaczy regularnie przybywajaca z biegiem lat? A moze numeracja
miala jaki$ kod? Jesli tak bylo, to, niestety, nie ma juz dzisiaj niko-
go, kto magtby ten kod rozszyfrowac...

lle z tych tysiecy artefaktow Domu Sierot zdolalo sie zachowaé?
Korczakolodzy sadza, ze kilkadziesiat. Lacznie z tymi, ktére kiedys
wreczono dzieciom z polskiego Naszego Domu. Te z zydowskiego Do-
mu Sierot zachowaly sie przede wszystkim dzieki Leonowi Gluz-
manowi — jego kolekcja liczy 28 sztuk, jest najwieksza. Na dzien dzi-
siejszy. Dlaczego konieczne jest to zastrzezenie? Bowiem ,rekopisy
nie plong”. Pamietnik Korczaka przetrwal masowa zaglade (pierwsze
powojenne wydanie w 1958 r.), jest jednym z dowodow niezniszczal-
nosci ludzkiego ducha. Dopiero w 1988 roku odnaleziono inne ma-
szynopisy i rekopisy z ostatnich lat jego zycia, 1939—1942 — dziesiatki
listéw i artykuléw. Dokumenty te zostaly opublikowane i opatrzone
komentarzami piec¢dziesiat lat po Smierci Korczaka, w 1992 roku.

A oto najnowsza informacja o pocztoéwkach. Marta Ciesielska in-
formuje:

Jaki$ czas temu pojawily sie w Internecie, na aukcji, nieznane wczeéniej pocz-
towki [z Domu Sierot]. Wystawil je kto$ z Polski (znalazl je zawiniete w gazety
z lat pieédziesiatych, podczas remontu starego domu). Szybko znalazl sie na-
bywca... To dowdd na to, ze pocztowki sa jeszcze gdzies poza archiwami!i2,

Ostatnia ze znanych pocztéwek wypisanych przez Korczaka da-
towana jest na rok 1932. Ostatnia z zachowanych — pisana inng re-
ka — nalezala do lzaka Skalki, wychowanka Domu Sierot w latach
1930-1935, i pochodzi z 1935 roku?3,

12 Marta dodaje: ,, To 12 pocztéwek z drugiej polowy lat dwudziestych i moze poczatku
lat trzydziestych (daty slabo czytelne, numeracja nieczytelna), dla dwu chlopcéw o tym
samym nazwisku — Lustman: B. (7 sztuk) i Szepsel (5 sztuk); poza pozegnalna, wypisane
przez Korczaka”.

13 Oryginaly pocztéwek przechowywane sa w Domu Bojownikéw Getta (Ghetto Figh-
ters’ House/Beit Lohamei Hagetaot) w lIzraelu. Tam tez — prdcz kilku pocztéwek, ktére
znajduja sie w Korczakianum — sg jeszcze pocztoéwki z lat trzydziestych, wypisane dla
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Czas biegl szybko, zmieniajac wszystko dookola. Poczatek lat
dwudziestych i polowa lat trzydziestych to zupelnie rézne epoki.
Jednak dla wychowankéw Domu Sierot, bez wzgledu na mijajace la-
ta, pocztéwki zawsze byly skarbem.

W 1920 roku Korczak pisat:

Pocztéwka nie jest nagroda, a pamiatka, wspomnieniem. Jedne dzieci zgubia
je nadrodze zycia, inne — zachowaja na dlugo.

Leon Gluzman nalezal do tych drugich.

Zdjecia

W albumie Leona Gluzmana znajduja sie réwniez zdjecia jego
przyjacioél i pracownikéw Domu Sierot. Nazywano je — podobnie jak
pocztéwki — pamigtkowymi. Na odwrocie kazdego z nich jest krotki
opis okolicznos$ci, w jakich zostalo zrobione. Na przyklad taki: ,Na
pamiatke pracy w samorzadzie Domu Sierot”. W latach 1927—-1929
Leon otrzymal trzy takie fotografie.

Im byt starszy, tym bardziej odpowiedzialne zadania mu powie-
rzano. Wyglada na to, ze zdjecia dzieci otrzymywaly niezaleznie od
pocztéwek — za pelnienie waznych funkciji.

Zdjecia w Domu Sierot robiono chyba dosy¢ czesto. Sa to zdjecia
zaréwno amatorskie, jak i profesjonalne. Te ostatnie w latach dwu-
dziestych, cho¢ niezbyt tanie, byly bardzo popularne. Niewykluczo-
ne, ze czasami wychowankowie dostawali je za darmo od wlascicieli
zakladéw fotograficznych', ktérzy czesto byli Zydami z pochodze-
nia. Jesli nie, to mimo odplatnosci, z nich nie rezygnowano. Pewnie
traktowano je jako wazny element wychowania i podtrzymywania
wsrod sierot ducha rodzinnego, potrzebnego im bardziej niz komu-
kolwiek innemu. Dzien po dniu budowano wiezi w Domu Sierot.
Zdjecia kolegow, ktérymi obdarowywali sie nawzajem, a takze zdje-

J. Bursztejna (1930, 1932, 1933), Sary Szwarc (p6ézniej — Sara Kremer) (1930), A. Zalcma-
na (1931), Jakuba Kutalczuka (p6zniej — Jakow Cuk) (1932) i Janiny Lubranieckiej (p6z-
niej — Johewed Cuk) (1933). Réwniez w Korczakianum przechowywane jest 18 zachowa-
nych pocztéwek z Naszego Domu.

14 Na odwrotnej stronie niektérych zdje¢ od przyjaciél jest stempel zakladéw fotogra-
ficznych, np.: Zaklad fotograficzny. Pracownia Portretéw F. [P?] Janowski, Warszawa,
Chlodna Nr 48 oraz ,,Maxima”, Smocza 21.
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cia z wychowawcami, w pewnym stopniu zastepujacymi im rodzi-
cow, przekazywaly komunikat: , Trzymajcie sie razem”.

Oprécz ,rodzin” tworzono w Domu Sierot zespoly do réznych
zadan. Przyjrzyjmy sie zdjeciu z 1928 roku z napisem ,,Na pamiatke
pracy w samorzadzie”. Twarze pelne powagi, dumy i godnosci — wy-
chowankowie schludnie ubrani, w koszulach z bialymi kolnierzami.
Bardziej przypominaja uczniéw szkoly dla dzieci z catkiem dobrze
sytuowanych rodzin w Wielkiej Brytanii niz dzieci zydowskiej bie-
doty z Warszawy i okolic.

W zbiorze Leona sa tez zdjecia mniej od$wietne, bardziej natu-
ralne, choc¢by z kolonii w Goclawku w czasie lata. Kto$ z odwiedza-
jacych pewnie pstryknal zdjecie dzieciom. Czy w Domu Sierot byl
aparat fotograficzny? Jezeli tak, to pewnie tez byla ciemnia, gdzie te
zdjecia wywolywano, do ktérej dostep mieli wylacznie wtajemni-
czeni. Moze Leon z dzieciarnig, zaintrygowani, stali pod drzwiami,
z nadzieja, ze gdy sie uchyla, uda sie im podejrze¢ magiczne poczy-
nania starszych?®,

Fotografie z Domu Sierot, nawet te bezimienne, maja wielkie
znaczenie historyczne i dokumentalne. Jest na nich utrwalona prze-
szlos¢ — zydowski $wiat w Polsce miedzywojennej. Swiat wyrwany
z korzeniami, bezpowrotnie stracony.

Fotografie mialy by¢ dla wychowankéw Domu Sierot wspo-
mnieniem z dziecinstwa.

Staly sie holdem pamieci.

Szkola

Na ,,oficjalnym” zdjeciu portretowym Leona jest stempel szkoly
powszechnej, ale nie ma daty. Leon wyglada na nim na dziesiecio-
letniego chlopca, co mogloby oznaczaé, ze zostalo zrobione okolo
1927 roku. Leon, razem z wieloma wychowankami Domu Sierot,

15Wsrod zdjeé jedno zwraca uwage: Korczak z wychowankami-muzykami, z dopi-
skiem ,,Orkiestra pod batuta Dra Korczaka”. Zgodnie z napisem na fotografii z albumu
Leona zdjecie zostalo zrobione we wrze$niu 1930 r. Inne Zrédla podaja jednak date 1927 r.
albo i wcze$niejsza. Tak czy inaczej, na zdjeciu Leona nie ma. Ale jakos to zdjecie do niego
trafito. Czyzby otrzymal je od przyjacioél, z ktérymi widywal sie po opuszczeniu Domu
Sierot, a jeszcze przed wyjazdem z Warszawy albo dostat od kogo$ juz w Kanadzie?
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chodzit do szkoly numer 83 przy ulicy Grzybowskiej 61. Szkola byla
panstwowa, zydowska — z dniem wolnym od nauki nie w niedziele,
a w sobote, stad potocznie nazywano takie szkoly szabaséwkami.
Leon, jak i inne dzieci majace rodziny, w soboty odwiedzal matke
i siostre. Jak juz wczesniej wspominalam, wizyty te dostarczaly mu
wielu przygnebiajacych przezy¢, ale dodaé trzeba, ze to wlasnie
dzieki nim nie zapomniat znanego z domu rodzinnego jezyka jidysz.

Korczak w liscie z 8 pazdziernika 1932 roku do J6zefa Arnona
(bursisty, ktéry wyjechatl do Palestyny) ostro krytykowal stan szkoly
na Grzybowskiej i jej przepelnione, ,Smierdzace klasy”. Szkola ta byla
typowa dla miedzywojennej Polski. Juz 10 lat wczesniej — w 1922 ro-
ku —w ,,Kulturze Robotniczej” pisano o masowej szkole ludowej:

Duszna, brudna, wilgotna, ciemna izba szkolna to stalty prawie wyglad tego
miejsca, gdzie dziecko spedza polowe swego zywota...

Potrzeby byly ogromne, a w wielu szkotach nie duzo sie od tego
czasu zmienilo, nawet w stolicy. Swiadczy o tym réwniez wypowiedz
Stefanii Wilczynskiej z 1929 roku:

Dzieci szkoly nie kochaja i wielu jest zadowolonych, gdy nauczyciel zachoruje
i sg wolni od szkoly.

Widocznie nie tylko warunki, ale i ,klimat” szkoly znacznie
ustepowal zyciu i atmosferze Domu Sierot.

Ale, oczywiscie, byly i radosne dni. Na przyklad, gdy organizo-
wano szkolne wycieczki. Niektore nawet do$¢ dalekie, poza War-
szawe. Na jednym ze zdje¢ widzimy Leona z kolegami w Kazimierzu
nad Wisla. Na odwrocie napis: ,Baszta, ruiny zamku, kosciot farny.
Sfotografowane kolo rynku. Czerwiec 1928 r.”. Cudowny letni dzien.
Mlodzi chlopcy piekni i zadowoleni. Co sie stanie z nimi za pietna-
Scie lat? Jak ,,podzieli” ich wojna? Na zywych i martwych? Na tych,
ktorzy zgina, i tych, ktérym uda sie przetrwac?

Kolonie letnie

W 1921 roku Towarzystwo ,,Pomoc dla Sierot” uruchomilo, na
otrzymanym terenie, podmiejska filie — kolonie letnie dla dzieci
z Domu Sierot. Od jesieni 1923 roku czynne bylo rowniez przez kil-
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ka sezonéw — dla najstabszych — zimowisko; p6zniej przez pare lat
dzialalo tam tez przedszkole. Filia znajdowala sie wtedy pod War-
szawa, za Goclawkiem, w gminie Wawer. Otrzymala nazwe ,,R6-
zyczka” (ale zwyczajowo nazywano ja ,,Goclawkiem”). Tak miala na
imie przedwczesnie zmarla cérka dobroczyncy, Maksymiliana Coh-
na, ktory ofiarowatl na kolonie letnie ziemie. Towarzystwo wydzier-
zawilo jeszcze obok kolonii dodatkowa ziemie, na ktorej zalozono
ferme. Pracujac na niej, wychowankowie nabywali praktycznych
gospodarskich umiejetnosci.

Poczatkowo warunki na kolonii, jak je charakteryzowal Korczak,
byly ,niezbyt wymysine... pélwojenne”. Ale juz w 1929 roku Wil-
czynska pisata do bylych wychowankow:

Wszystkie dzieci sa teraz dwa miesiace na koloniach. [...] Dobrze jest dzieciom
w Goclawku, a wygody coraz wieksze. Juz nawet jest kanalizacja i nie trzeba
klocic sie z dyzurnym o pare kubkéw wody do mycia albo o wylanie kubta”.

Chociaz nizej narzeka:

Starsi w tym roku mniej chetnie pomagaja na fermie, bo w silne mrozy zmarz-
ly wiénie, a pomidory beda sp6znione. A wiesz z do$wiadczenia, ze nie-
przyjemnie jest pracowac tak o suchym gardle, kiedy jest upat i ma sie czterna-
$cie lat.

A jak zapamietal kolonie w Goclawku Leon?

Swieze powietrze, zielen, ferma i — udzial w samorzadzie. Za
prace w Radzie ,Rézyczki” otrzymal dwa zdjecia pamiatkowe —
w 1927 i 1929 roku. Dzi$ s3 mocno wyblakle. Mozna jednak na nich
rozpoznac¢ zalany stoncem Goclawek i usmiechniete, szczesliwe twa-
rze dzieci.



ﬂ’oz'egnanie

Doktor Goldszmit zmienil moje zycie i zasial
we mnie nadzieje na lepszq przysztosé.

Leon Gluzman

‘Pobyt w Goclawku, na $wiezym powietrzu, korzystnie wplywal na
dzieci. Mniej chorowaly, dobrze rozwijaly sie fizycznie. W marcu
1929 roku Korczak wypisal Leonowi pocztéwke za to, ze w ciagu
minionego roku urést 11 centymetréw. To byla tak zwana pocztéw-
ka zdrowia. Wreczano je tym, ktérzy nie mieli niedomagan, szybko
roéli, uprawiali sport. Jako lekarz Korczak docenial wysilek dzieci
zwigzany z wzrastaniem, dojrzewaniem (nieraz pisatl o ,.ciezkiej pra-
cy wzrostu™). Pocztéwka zdrowia, ktéra dostal Leon, przedstawiala
martwa nature z jarzynami — aluzja byla wiec catkiem czytelna. Do-
ktadnie rok pdzniej Leon konczyl 13 lat i stanal przed trudnym wy-
borem. Regulamin Domu Sierot stanowit:

Gdy dziecko ma trzynascie lat, wzywa sie rodzine i informuje, ze jest to, by¢
moze, ostatni rok pobytu w internacie [...]. Poczawszy od czternastego [ukon-
czonego] roku zycia wychowaniec ma prawo sktada¢ podanie o roczna prolon-
gate pobytu...

Kiedy wychowanek opuszczal Dom Sierot, odbywal sie plebiscyt
— wszyscy mieszkancy Domu wypowiadali swoje opinie o koledze?s.
Leon wspomina, ze koledzy lub — jak on woli ich nazywa¢ —
~cztonkowie naszej wielkiej rodziny”, zegnali sie z nim serdecznie.
Zebral sto pluséw (,,lubie go”), co oznaczalo, ze te sto osob rozsta-
walo sie z nim z zalem. Otrzymal tylko cztery minusy (,,nie lubie™).

16 Podczas pobytu dziecka w Domu Sierot plebiscyty przeprowadzano trzykrotnie: po
miesigcu od czasu wstapienia, po roku i wreszcie przed opuszczeniem Domu. Jezeli wynik
plebiscytu byl dla dziecka niezadowalajacy, stwarzano mu mozliwo$é poprawienia sie.
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Szesnascie 0s0b, dajac zero, wyrazilo swoja obojetno$¢ w stosunku
do kolegi.

Wsrod pocztowek Leona zachowala sie jedna, szczegdlnie bliska
jego sercu. Najdrozsza. Ostatnia. Korczak wypisal na niej: ,Pocz-
towka Pozegnalna Niezapominajek. B. Gluzman Szcze$¢ Boze”. Na
kartce przedstawiajacej koszyk niezapominajek dopisany zostat wy-
nik plebiscytu. Poza tym — dwie daty, miedzy ktérymi wypelnilo sie
dziecinstwo Leona. Przybyl do Domu Sierot 29 czerwca 1923 roku —
opuscit go 21 marca 1930 roku. W Domu Sierot byl od sz6stego do
trzynastego roku zycia.

Jego pobyt ,,u Korczaka” dobiegal teraz konca.

Co prawda, Leon mial mozliwo$¢ pozostania w Bursie, ale chyba
o to nie zabiegal. Gdyby tak bylo, zostalby w Domu. Przy tak do-
brym wyniku plebiscytu i aktywnos$ci w samorzadzie nie moglo byé
inaczej. Decyzje ostateczna podejmowala wprawdzie Komisja To-
warzystwa ,Pomoc dla Sierot”, skladajaca sie wylagcznie z dorostych,
ale i jej opinia bylaby z pewnoscig pozytywna.

Po ukonczeniu siedmiu klas (lub, jak wtedy méwiono, siedmiu
oddzialéw) szkoly powszechnej Leon mialby jeszcze inng szanse.
Mogl ubiegac sie o przyjecie do gimnazjum.

Ani z jednej, ani z drugiej mozliwosci nie skorzystat.

Opuscit Dom Sierot przed koncem roku szkolnego, w marcu.
Nie wiemy, czy dlatego, ze wlasnie w marcu ukonczyt trzynascie lat.
A moze matka przygotowywala dla niego juz inny plan? Zapewne
byl on zbiezny z planami samego Leona, ktéry chcial podazy¢ $la-
dem niespetlnionego marzenia ojca. Po bar micwie (uroczystosé
osiagniecia dojrzalosci religijnej, obchodzona w wieku 13 lat) chlo-
piec uwazany byl za doroslego, zdolnego i do dalekiej podrézy, i do
samodzielnego zycia.

W 1919 roku Korczak zwrécit sie do dzieci opuszczajacych Dom
Sierot z Pozegnaniem. Umieszczono ten tekst w cotygodniowej ga-
zetce, pézniej opublikowany zostat tez w prasie. By¢ moze, Korczak
tym samym Pozegnaniem rozstawal sie z kolejnymi rocznikami wy-
chowankéw. Nie wiadomo, czy powtarzat te stowa rok po roku. Cal-
kiem jednak mozliwe, ze i Leon je znal:

Zegnamy tych wszystkich, ktérzy juz odeszli lub niezadlugo odejdg, aby
nie powracic.
Zegnamy ich przed dluga i daleka podréza. A imie tej Podrozy — Zycie.
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Wiele razy mysleliSmy nad tym, jak zegnaé, jakich rad udzieli¢.

Niestety, stowa biedne sa i slabe.

Nic wam nie dajemy.

Nie dajemy Boga, bo Go sami odszuka¢ musicie we wlasnej duszy, w sa-
motnym wysitku.

Nie dajemy Ojczyzny, bo ja odnalezé musicie wlasna praca serca i mysli.

Nie dajemy milosci czlowieka, bo nie ma mitosci bez przebaczenia, a prze-
baczaé — to mozél, to trud, ktéry kazdy sam musi podjaé.

Dajemy wam jedno: tesknote za lepszym zyciem, ktérego nie ma, ale kie-
dys bedzie, za zyciem Prawdy i Sprawiedliwosci.

Moze ta tesknota doprowadzi was do Boga, Ojczyzny i Mitosci.

Zegnajcie, nie zapominajcie.

Wiasciwie to nieistotne, czy Leon znal ten tekst, czy go nie znat.
Bowiem dos$wiadczyl tej nietypowej, niementorskiej, ,,niepedago-
gicznej” pedagogiki w dzialaniu.

Dowodza tego slowa, ktére Gluzman powtarza raz za razem:
»Doktor Goldszmit zmienil moje zycie i zasial we mnie nadzieje na
lepsza przyszlose”.

A tymczasem w domu rodzinnym Leona trwaly przygotowania

do wyjazdu...



Skromny bagaz emigranta

Wtedy bylem dumny z tego,
ze jestem obywatelem Polski,
réwnym wsréd réwnych.

Leon Gluzman

‘Bagaz Leona byt skromny: niewielki kuferek, moze worek podrézny.

Rzeczy mial malo, ale zabieral ze sobg piekne wspomnienia.
Ideal zycia spotecznego, Dom Sierot, ktory dzi§ nazywa ,republika
sprawiedliwosci”.

Zabieral tez pamie¢ o swoim miescie. Dobra i zla. Méwi: ,,Bylo
w Warszawie wielu Zydéw i réwnie wielu antysemitow”.

Konstytucja 1921 roku uwzgledniajaca podpisany przez Polske na
konferencji pokojowej w Paryzu w 1919 r. uklad o prawach mniejszo-
Sci narodowych gwarantowata wszystkim zamieszkalym na terenie
Polski mniejszosciom ochrone ich odrebnosci narodowej i wyzna-
niowej. Gorzej bylo z jej stosowaniem w zyciu. Dyskryminacja czesto
dosiegala ludzi odmiennej narodowoéci i wyznania, w tym Zydéw.
Prawa dyskryminacyjne, istniejace przed odrodzeniem niezaleznego
Panstwa, anulowano tylko na mocy specjalnie podjetych decyzji pol-
skiego Sejmu. Nadal istnialy réznego typu ograniczenia, na przyktad
w przyjmowaniu Zydéw do pracy w instytucjach pahstwowych.

Dzieci z Domu Sierot wyczuwaty zaniepokojenie dorostych. Nie-
checi wobec siebie doznawaly na wlasnej skorze. Jest tego zadziwia-
jace Swiadectwo: list otwarty wychowankéw Domu Sierot do dzieci
polskich robotnikéw, opublikowany w 1922 roku w pismie ,dla
dzieci i wychowawcow” — ,\W stoncu”, z ktorym Korczak wspolpra-
cowal’’. Leon zostal przyjety do Domu Sierot tylko nieco pézniej —
w roku 1923. W liscie tym dzieci prosily o to, aby

17 Najpierw list ten opublikowal ,,Robotnik” nr 51 z 20 lutego 1922.
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ich nie zaczepiali na ulicy, gdy ida na spacer parami, aby nie byly popychane
i potracane na ulicy, aby im nie niszczono ubran, aby ich chlopcy nie bili na
ulicy. Czesto réwniez dziewczynki, chociaz nie bija, to dokuczaja, wolajac Zy-
dziaki — Moski — a to jest bardzo nieprzyjemne. Wiec bardzo prosimy dzieci
robotnicze, zeby nas nie zaczepialy, bo dla nas lzy, a dla nich — wstyd.

Leon zabieral ze sobg réwniez inng Warszawe, te z pocztéwek
otrzymanych od Korczaka. Z Kolumng Zygmunta, z Zamkiem Kro-
lewskim, ktory byl wtedy rezydencja Prezydenta Rzeczypospolitej
Polskiej, z Belwederem, gdzie mieszkal marszalek Pilsudski, z Ra-
tuszem, siedzibg wladz miejskich — z najwazniejszymi zabytkami
stolicy.

W skarbonce pamieci Leona zachowalo sie przezycie, w ktérym
jednoczyl sie i utozsamial z Polska. Bylo ono zwigzane z waznym
wydarzeniem historycznym — manifestacja z okazji przeniesienia
z Paryza do Polski prochéw wielkiego polskiego poety romantyka
Juliusza Slowackiego. Uroczystos$é ta, w ktorej uczestniczyl jak wie-
lu ucznidéw szkot warszawskich, odbyta sie 26 czerwca 1927 roku. Po
dziesiagtkach lat Leon potrafi méwi¢ o tym z entuzjazmem: ,Pod
Marsz zatobny Chopina (Leon podkresla ten szczeg6l), po ulicach
przesuwaly sie ogromne ttumy ludzi, z kolumnami uczniéw na cze-
le. Bylem szczesliwy, ze w imieniu mojej szkoly niostem polska fla-
ge. Wtedy bytem dumny z tego, ze jestem obywatelem Polski, row-
nym wsrod rownych™8,

Hymn Jeszcze Polska nie zgineta, ktdrego uczono go na lekcjach
Spiewu w szkole w odleglych latach dwudziestych, Leon pamieta do
dzisiaj. Moze go za$piewac od poczatku do konca.

Leon nadal biegle czyta po polsku (ku mojemu zdziwieniu — bez
okularéw). Gwoli dokladnosci trzeba raczej powiedzie¢, ze umie
czytaé¢, bo w tym jezyku nie czytal od lat, rdwniez nie mowitl. Jego
zona, Anna Greenberg, jezyka polskiego nie znala. Nie bylo wiec
okazji, by na co dzien z kimkolwiek rozmawiac.

Obraz ojczyzny wyniesiony ze szkoly, z poematéw romantycz-
nych pisanych piekna polszczyzng i w jidysz, w ktorym moéwila
matka i ktory kojarzyl sie z otchlania zydowskiej biedoty, a takze

18 Prochy wieszcza zostaly sprowadzone do Polski decyzja rzadu. Trumne przeniesio-
no ze statku, ktéry do Warszawy przyplynal Wisla, na Zamek Krélewski, a nastepnie do
katedry Sw. Jana, gdzie odbyla sie msza zalobna. Nastepnego dnia prochy poety przewie-
ziono do Krakowa i pochowano na Wawelu.
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ublizajace antysemickie okrzyki ulicznikow-zabijakéw oraz marze-
nie o wyjezdzie do nieznanej Kanady — jak to wszystko laczylo sie
i ukladalo w glowie i sercu chlopca — trudno sobie wyobrazié...

Co jeszcze przed wyjazdem Leon pakowat do swojego kuferka?

Oczywiscie, pocztéwki i zdjecia — drogie mu ponad wszystko
pamiatki dziecinstwa i wczesnej mlodosci.

Wzial tez ze soba kilka zeszytow szkolnych. Jeden od biologii
i anatomii. Mozliwe, ze byl to jego ulubiony przedmiot w szkole,
moze marzyl o studiach medycznych, moze chcial by¢ lekarzem jak
doktor Goldszmit.

Drugi zeszyt byl od geografii. Jak wielu chlopcom, Leonowi na
pewno $nily sie dalekie podréze morskie. Przypomina sie wzrusza-
jacy zapis w dzienniczku jednego z wychowankéw Domu Sierot,
ktory Korczak przytacza w Jak kocha¢ dziecko:

Ja bym chcial by¢ stolarzem. Bo jak juz sie bede szykowal do podroézy, bede
mogt zrobi¢ skrzynie i do skrzyni polozy¢ roézne rzeczy i ubranie, i jedzenie,
i kupie szable, i strzelbe. [...] Jak juz sie bede szykowatl do podrézy, zeby od-
kry¢ cze$c Swiata, to sie naucze dobrze plywaé¢ nawet na oceanie. Pojade do
Ameryki, bede ciezko pracowal, zarobie pieniadze, kupie samochdéd i przejade
moim samochodem cala Ameryke. A wpierw pojade do dzikich ludzi i bede
trzy tygodnie. [...] Mysle, aby juz mie¢ 12 lat — to bedzie wielkie szczescie dla
mnie. Jak bede wyjezdzal, to sie ze wszystkimi pozegnam...

Dla Leona te marzenia staly sie rzeczywistoscia.
W kilka miesiecy po opuszczeniu domu przy Krochmalnej 92
wyjezdzal z Polski. Na zawsze.
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Stowa 1 zdania, ktérych powinien nauczyé¢ sie
kazdy imigrujqcy do Kanady.
(Z oktadki Stownika angielsko-polskiego)

‘Matka i siostra odprowadzily Leona. Z Ostrowskiej pojechali
tramwajem na Dworzec Gdanski. Matka z trudem powstrzymywala
Izy. Uspokajala sama siebie — przeciez syn jest juz dorosly. | sama
sobie zaprzeczala: ,,Przeciez to jeszcze dziecko, moje dziecko...”. Po-
zegnali sie.

Do Gdanska Leon jechal sam. W bagazu miatl ztozone w harmo-
nijke widokéwki: ,,Poznan — Gdansk — Hel — Gdynia — Copoty —
Brosen™?. Kupit je rok temu, na wycieczce szkolnej ze swoimi kole-
gami. Teraz ogladat przez okno znane pejzaze, pewnie wspominat
przyjaciél, nauczycieli, radosc¢ i beztroske tamtej podrozy.

Z Gdanska do Kanady droga morska wiodla przez Liverpool.

Pasazerski, transatlantycki liniowiec Duchess of York byt no-
wiutki, blyszczacy — wodowany zaledwie rok wczesniej.

Ale Leon plynal niewatpliwie najtansza klasa, gdzie kolysanie
bylo trudne do zniesienia. A jak przekorny jest Atlantyk, szczegolnie
jesienig i zima, wie kazdy, kto cho¢ raz go przemierzyl. Czyz nie
przez to hustanie na wodach oceanu statek ten nazywano ,Pijana
Ksiezniczky”?

Przezy¢ Leon mial sporo, wrazen — ,,ocean”. W podrézy, ktora
trwata dobrych pare tygodni, pewnie poznal innych pasazeréw, tez
pelnych nadziei na lepsze zycie w Nowym Swiecie. Z Polski do Ame-
ryki Polnocnej w latach miedzywojennych wyemigrowaly setki ty-
siecy ludzi, wielu z nich — wlaénie do Kanady. Wyruszali ,,za chle-

19 Copoty (niem. Zoppot) — Sopot, Brosen — Brzezno.
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bem”. Leon powinien byt zna¢ opowiadanie Henryka Sienkiewicza
o takim tytule. Ale smutny los jego bohateréw — polskich emigran-
tow chyba nie zaprzatal mysli chlopca. Nie martwil sie na zapas.
Romantyczne uniesienia braly gore nad trzezwymi prognozami.

W drodze, jak mu kazala matka, uczyt sie pilnie angielskiego.
Wkuwal stéwka, jedno po drugim. To pewnie matka kupila mu
stowniczek, kiedy zalatwiala bilet na statek — w biurze Canadian Pa-
cific Railways, mieszczacym sie przy Marszatkowskiej w Warszawie.
Firma ta organizowala przejazdy droga morska i ladowa. W zwigzku
z kolejnymi falami emigracji z Europy otwierata swoje filie w roz-
nych miastach. W Polsce biura CPR byly we Lwowie, Tarnopolu,
Krakowie, Brzesciu nad Bugiem, Stanistawowie i w Rownem. Moz-
na sobie wyobrazi¢, ile 0s6b przewinelo sie przez te biura w ciagu
kilkunastu miedzywojennych lat. Wychodzac naprzeciw zapo-
trzebowaniu emigrantéw, z ktérych wiekszo$¢ nie znala jezyka
angielskiego, wspdlnie z kanadyjskim Departamentem do Spraw
Kolonizacji i Rozbudowy, firma CPR wydala specjalnie dla nich
przeznaczony stowniczek. Wydrukowano go we Lwowie. Moze tam
bylo taniej, moze latwiej bylo poradzi¢ sobie z polskimi znakami
diakrytycznymi.

Na okladce slownika Leon napisal oléwkiem — prawie jak
w dzienniku — date: ,;9 X1 1930”. Napis na szarym papierze, po po-
nad osiemdziesieciu latach, jest ledwo czytelny. Przypuszczam, ze
tego wlasnie dnia statek odplynal od polskiego brzegu.

Zwyczaj zapisywania wydarzen pozostal mu z Domu Sierot, gdzie
na wspolnej pélce zawsze lezaly zeszyty do wykorzystania przez dzie-
ci. Korczak pisat:

Jeden zapisuje ladniejsze piosenki, drugi zarty, trzeci zagadki, czwarty sny; kajet
béjek czy kltotni, spéznien, szkéd, zgubionych przedmiotéw. Redagowane przez
dzieci jednodniowki i miesieczniki przyrodnicze, podroznicze, literackie i spo-
leczne.

Ow slowniczek wlasciwie nalezaloby nazwaé ,rozmoéwkami”,
zawieral bowiem transkrypcje fonetyczna i przeklad zwrotéw na je-
zyk angielski. Podtytul brzmial: ,Slowa i zdania, ktérych powinien
nauczy¢ sie kazdy imigrujacy do Kanady”.

Przy calym optymizmie mlodzienca zwroty, ktérych uczyl sie na
pamie¢, na pewno nasuwaly mu chwilami rézne i nie wylacznie we-
sole mysli. Oto jeden z nich: Can you milk cows and how many
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cows have you milked in one place??°. Jak wiekszos¢ wychowan-
kéw Domu Sierot, Leon nie otrzymal zadnego przygotowania zawo-
dowego. Ale kto wie — moze na to wlasnie pytanie mégltby odpowie-
dziec twierdzaco — przeciez byt , fermiarzem” z Goclawka.

Leon matki stuchal — malenkiej ksiazeczki, mieszczacej sie w dlo-
ni, nie wypuszczal z reki. Wczesniej nie znal ani jednego angielskie-
go stowa. Ale po latach — nauczony przez Korczaka pracowitosci —
doprowadzil przyswojony jezyk do perfekcji. Dzi$, stuchajac go, trudno
zauwazy¢, ze urodzil sie tysiace kilometréow od Ottawy.

Na tylnej okladce stownika zamieszczony byt tekst po polsku:

Z chwila ladowania w Kanadzie pasazerowie sa oczekiwani przez przed-
stawiciela Departamentu Kolonizacji i Rozbudowy Towarzystwa Canadian Pa-
cific Railway. Przedstawiciel ten przybywa na poklad okretu i udziela bezplat-
nej informacji i porad pasazerom, ulatwiajac im réwniez dalsza podréz. O ile
przedstawiciel ten nie moze sam udzieli¢ zadanych informacji lub porad,
wskazuje, gdzie mozna takowe otrzymac. Po wyladowaniu wszystkich pasaze-
row przedstawiciel Departamentu Kolonizacji i Rozbudowy Towarzystwa
urzeduje w swojem biurze na przystani portowej ,,IMMIGRATION HALL”.

Leon na pewno kierowal sie ta instrukcja.

W Archiwum Kanadyjskim przechowywane sa spisy pasazerow,
ktorzy przybyli z Europy do Kanady w latach 1865—1935. Jak juz
wspomniano, jeden z nich zawiera zapis:

Imie: Lejb-Beer Gluzman

Ple¢: Meska

Wiek: 16

Rok urodzenia: przypuszczalnie ok. 1914
Kraj urodzenia: Polska

Data przybycia: 28 listopada 1930

Statek: Duchess of York

Port przybycia: St John, Nowy Brunszwik
Port wyjécia: Liverpool, Anglia.

Latem statki z emigrantami zwykle cumowaly w Quebecku, zima
natomiast — w Nowej Szkocji lub w Nowym Brunszwiku. Leon
przybyt do Nowego Brunszwiku, a dokladniej — do Saint John. Do-
tarl tam pod koniec listopada. Na pewno tego dnia padalo. Listopad
w Nowym Brunszwiku to najbardziej dzdzysty miesiac w roku.

20 Czy umiesz doi¢ krowy i ile kréw doite$ w jednym miejscu?



Wyjazd

Z Saint John trzeba bylo dosta¢ sie do Ottawy, gdzie mieszkal
wuj, ktérego Leon nigdy nie widzial. To on wlasnie obiecal pomac.
Kto nie zna tego fenomenu: w Nowym Jorku czy w Toronto, w Pa-
ryzu czy w Moskwie zawsze znajdzie sie jaki$ wujek czy jakas ciot-
ka... Szczesliwie. Jak najbardziej na reke.

Oczywiscie, Leon nie czul sie pewnie w nowych warunkach, ale
powrotu juz nie bylo.

Wedtlug danych statystycznych w 1930 roku z Polski do Kanady
wyjechalo 3051 os6b wyznania mojzeszowego. Zal6zmy, ze tym
trzy tysiace piecdziesigtym pierwszym byl chlopiec z Domu Sierot,
Berl Gluzman. Na lad kanadyjski zszed}t jako imigrant Lejb-Beer
Gluzman.
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Pisalem listy 1 cierpliwie czekatem na odpowiedzi.
Leon Gluzman

Ottawa wydala sie pewnie warszawiakowi Leonowi malutka. Kana-
dyjska stolica liczyta wéwczas niewiele ponad sto tysiecy mieszkan-
cow, dziesieciokrotnie mniej niz jego rodzinna Warszawa. Chociaz
— trudno zaprzeczy¢ — byla fadnym miastem. W tym czasie przygo-
towywala sie do $wietowania Bozego Narodzenia, pachnialy choin-
ki, ludzie rozgladali sie za prezentami dla bliskich.

Na te ,uczte zycia” nie wszystkich jednak zaproszono. Dobiegal
konca rok 1930. Gospodarka kanadyjska byla mocno rozchwiana.
Szczegolnie ciezka byla sytuacja imigrantéw. Wielka Depresja puka-
la przede wszystkim do ich drzwi. Cale Wschodnie Wybrzeze, tacz-
nie z przemystlowym Ontario, odczuwalo zalamanie gospodarcze.
Bankrutowaly fabryki, w tych, ktérym udalo sie nie splajtowac, ro-
botnikom obnizano wynagrodzenie. Wiekszosci z nich brakowato
srodkéw do zycia, nie byli w stanie oplaci¢ czynszu. Ratowaly ich
czesciowo rzadowe zasitki i darmowe kuchnie, prowadzone przez
organizacje charytatywne. Nowo przybylym imigrantom zydowskim
poparcia udzielaly gminy i synagogi, gdzie ttumaczono ludziom do-
prowadzonym do rozpaczy, ze trzeba cierpliwie czekac.

Leon musial zadowoli¢ sie tym, ze w tak trudnym okresie dostal
pozwolenie na wjazd do Kanady. Gdyby nie mial bliskiej rodziny,
nie mialby na to szans. Nawet jesliby wyrazil gotowo$¢ zatrudnienia
sie w miejscach, w ktérych brakowalo rak do pracy — w rolnictwie,
tartaku czy kopalni. A juz trzy lata pdzniej, w 1933 roku, po objeciu
w Niemczech wladzy przez nazistéw, imigracja Zydéw do Kanady
byla praktycznie w og6le niemozliwa.
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W najblizszym czasie nie przewidywano poprawy sytuacji spo-
leczno-ekonomiczne;j.

Leon nie moze sobie przypomnie¢, jak udalo mu sie znalez¢ pra-
ce. Najpewniej pracowal wtedy dorywczo i za grosze. Wielki kryzys,
szybkie tempo, w jakim powinien by} przyswajac¢ sobie nowe, pél-
nocnoamerykanskie, pojecia, i ograniczenia w znajomosci jezyka
angielskiego (dopiero co zaczynal go rozumiec) nie dawaly mu zbyt
wielu mozliwosci na rynku pracy. Jednakze wytrwal. W okolicznos$-
ciach, kiedy wydawalo sie, ze wszystko przeciw niemu sie sprzysiegto.

Czul sie samotny. Chociaz w pierwszych latach mieszkal u wuja,
on chyba nie interesowal sie zbytnio jego sprawami. Jego rodzina
tez z trudem wiazala koniec z koncem. Moze warto bylo poszukaé
wsparcia u kolegbw z Domu Sierot, ktérzy wczesniej wyjechali do
Kanady i Stanéw Zjednoczonych? Opuszczajac Warszawe, Leon za-
opatrzyl sie zapewne w ich adresy. Ale jesli nawet tak bylo, to nigdy
z nich nie skorzystat?l. Ani nie mial czasu, ani nawet drobnego gro-
sza na znaczek pocztowy, zeby wysla¢ list. Pewnie tez nie mial od-
powiedniego nastroju, zeby nawiazywaé¢ nowe i podtrzymywac stare
kontakty. W Ottawie za$, o ile wiem, na poczatku lat trzydziestych
nie bylo nikogo z Krochmalnej. Nie byto w ogéle nikogo z Polski, dla
kogo nazwisko Korczaka bytoby swoistym hastem wywolawczym.

Ryszard Mirabel, korespondent unikatowej Korczakowskiej ga-
zety ,Maly Przeglad”, ktéra od 1926 roku redagowana byla z udzia-
lem dzieci dla dzieci, przyjechat do Kanady p6zniej, w 1937 roku,
i osiadt w Montrealu. Gdyby jednak znalazl sie w Ottawie, trudno
przypuszczaé, ze spotkaliby sie z Gluzmanem. Przeciez i w Warsza-
wie sie nie znali. Tych z Nowolipek i tych z eleganckich kamienic,
a stamtad pochodzit Mirabel, dzielila przepasé. To byly dwa rozne
Swiaty, mimo ze ze soba sgsiadowaly. Ryszard pochodzil z zamoznej
rodziny; rozmilowany w sztuce, marzyt o karierze literackiej. A Le-
on talentéw literackich nie wykazywal, na sztuce sie nie znal. | nie
pisywal do ,Malego Przegladu”. Nie przeciely sie ich drogi tam,
w Warszawie, nie przeciely sie i tutaj, w Kanadzie. Leon, sierota,
biedny jak mysz koscielna, byl samoukiem, w biegu opanowywat

21 7ycie porozrzucalo ,dzieci” Korczaka po réznych kontynentach. W licie do bylej
wychowanki Korczak w 1933 r. pisal: ,,0d czasu, gdy Ty wyjechala$, wiele naszej dziatwy
z pbzniejszych pokoler wyjechalo do Ameryki. Sa w Kanadzie, Brazylii, Argentynie, Kali-
fornii, w Chinach, Anglii, Franciji, Belgii, Hiszpanii — i w Palestynie”.
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zawod ksiegowego (umiejetnosé szybkiego uczenia sie wyniost z Do-
mu Sierot, gdzie priorytetem bylo sprawne opanowanie czytania
i pisania), a po otrzymaniu wymarzonego Commerce diploma zalo-
zyl swoj biznes. W tym czasie syn finansisty Ryszard nawet stuchaé
nie chcial o komercji. On pisal wiersze! A z rozpoczeciem wojny
mlody poeta stal sie nieustraszonym pilotem RAF-u.

Inni warszawiacy, ktorzy znali Korczaka, trafili do Kanady jesz-
cze pozniej — albo w latach drugiej wojny Swiatowej, albo tuz po
wojnie.

W 1941 roku, otrzymawszy tak zwana wize zycia — wize Sugiha-
ry?2 — znalazl sie w Kanadzie Jerachmiel Wajngarten, bursista
z Domu Sierot w latach 1923—-1925, czyli wtedy, gdy Leon byt wy-
chowankiem. Wajngarten, podobnie jak Mirabel, rowniez wspol-
pracowal z ,,Malym Przegladem”. Podczas wojny do Kanady trafila
takze (uratowana tez dzieki wizie Sugihary) Marta Heyman — corka
wspomnianego wczesniej prezesa Towarzystwa ,,Pomoc dla Sierot”
Izaaka Eliasberga. W 1947 roku dotarla do Kanady wdowa po Izaaku
Stella Eliasberg, ktéra przetrwala getto warszawskie. Przed wojna
byla nie tylko aktywnym czlonkiem Towarzystwa, ale i — po $mierci
meza (1929) — jego wiceprezesem. Stella bardzo czesto odwiedzala
Dom Sierot, byla niezastapionym doradca i pomocnikiem w wielu
sprawach.

W pierwszych latach po wojnie ci, ktorzy ocaleli, raczej unikali
jakichkolwiek kontaktéw. Jedni starali sie zapomnie¢ o koszmarze
Zaglady, inni prébowali rozpocza¢ zycie na nowo, czesto zmagajac
sie z poczuciem winy za to, ze udalo im sie przezy¢.

Na poczatku lat pie¢dziesigtych w Vancouver wlasna praktyke
otworzyt kardiolog Ludwik Mirabel, kolejny byly , maloprzeglado-
wiec”. Mniej wiecej w tym samym okresie na Zachodnim Wybrzezu
pojawil sie doktor Andrzej Endelman, pochodzacy ze znanej rodzi-
ny filantrop6w warszawskich, ktérzy finansowo wspierali Dom Sie-
rot. Jeszcze pOzniej, w 1968 roku, w Toronto osiedlil sie wychowa-
nek Korczaka i rowiesnik Leona Icchak (Ignacy) Cukierman, ktory
przebywat w Domu Sierot w latach 1925-1927 i w ,,R6zyczce” w la-
tach 1927-1930.

22 Ciune Sugihara (1900-1986), japonski dyplomata, ktory w latach drugiej wojny

$wiatowe]j — jako konsul w Kownie, lamiac instrukcje swego rzadu — udzielal pomocy Zy-
dom, przyznajac im wizy wyjazdowe.

62



Pierwsze lata w Kanadzie

To juz jednak byly inne czasy. Leon, osiagnawszy stabilna pozy-
cje w kraju, do ktérego przybyt wiele lat temu, nie tylko nie potrze-
bowal pomocy — sam gotéw byt udzieli¢ jej innym.

Na poczatku lat trzydziestych chlopiec (bo przeciez jeszcze nie
mezczyzna) przede wszystkim walczyl o utrzymanie sie przy zyciu.
Pamietamy, ze z Domu Sierot wyszedl z dobrymi wynikami plebi-
scytu. Zdal celujaco egzamin z przystosowania spotecznego. | poz-
niej pewnie miat Swiadomos¢, ze wszedzie, w kazdym miejscu pracy,
odbywaja sie swego rodzaju milczace plebiscyty. Bacznie obserwo-
wany, nowy kolega poddawany jest ocenie — dopiero potem staje sie
pelnoprawnym czlonkiem zespotu. W Domu Sierot Leon przeszed}
wlasnie taka szkole.

Jak pisala Maria Falska:

Kwalifikacje obywatelskie [zwigzane bezposrednio z wynikami plebiscy-
téw] ucza poznaé twarde prawo zycia, ze cztowiek ponosi konsekwencje poste-
powania swego i swych czynéw.

Kwalifikacje obywatelskie ucza pia¢ sie mozolnie — szczebel po szczeblu —
w gére.

Daja — rado$¢ zwyciestwa.

Daja przestroge, ze spa$¢ znowu mozna.

I nowa wiare — w mozliwo$¢ nowego zwyciestwa.

Dyscyplina wewnetrzna, odpowiedzialno$¢, zdolnosé do dialogu,
ale tez umiejetno$c liczenia i rozumienie, czym jest wlasnosc, pie-
niagdz — wazne, wedlug Korczaka?3, pozwolily Leonowi znalez¢ swoje
miejsce w nowym spoleczenstwie.

Skoro tak, czy zawsze sprawiedliwie krytykowano Korczaka, za-
rzucajac mu, ze w Domu Sierot wychowywal nieprzystosowanych
do zycia idealistow?

O swoich postepach Leon pisal matce. W listach nie skarzyt sie
na trudnosci i samotnos¢. Nie byl przyzwyczajony, by szukaé u niej
wsparcia. Rozumial, ze matka zyje wlasnym zyciem. Najprawdopo-
dobniej juz po wyjezdzie Leona wyszla ponownie za maz. W archi-
wum rodzinnym Gluzmanéw zachowala sie pocztowka z Warszawy

23 W Domu Sierot dzialala, prowadzona osobiscie przez Korczaka, kasa pozyczkowa
dla dzieci; istnial tzw. notariat, czyli rejestr wymiany réznych ,towaréw” miedzy dzie¢mi;
byt sklepik, w ktérym dzieci mogly kupié sobie drobiazgi. Cze$¢ dyzuréw — najodpowie-
dzialniejszych — byla ptatna, aby ,,dziecko czulo wartosé niezaleznosci, ktéra daje zarobek;
aby poznalo zle i dobre strony posiadania”.
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wyslana przez ojczyma Leona — Abrama Dreszmana, w 1932 roku.
Wyglada to tak, jakby ojczym przedstawial sie, w dosy¢ oryginalny
sposéb, swojemu pasierbowi zza oceanu. Na pocztéwce — widok (fo-
tografia) zydowskiej Lodzi, a na odwrocie komentarz ojczyma: ,,Dos
iz tipn fun Lodz. Dort wu du zejst dos jingele mit pejes un mit di
gemore. Hob ikh amol azoj ojkh ojsgezen”. [To s3 typowi Zydzi
z Lodzi. Widzisz tam chlopczyka z pejsami i ksiega Gemary. To ja
kiedys tak wygladalem].

Po piecdziesieciu latach Leon dopisal na pocztéwce po angiel-
sku: ,,To jest pocztowka od mojego ojczyma. Kiedy$ £odz tak wias-
nie wygladala!”.

Po co zostal zrobiony ten dopisek? Co sie w nim kryje — nostal-
gia czy ironia? Mozna przypuszczac, ze Leon zrobil go dla potom-
kow, z pelng $wiadomoscia, ze po nim juz nikt z rodziny nie bedzie
w stanie przeczyta¢ tekstu w tym utraconym, a dokladniej powie-
dziawszy, zgladzonym jezyku.

Listy matki do Leona nie zachowaly sie. Czy pisata rzadko? Czy
w ogo6le pisala? Czy umiala pisac? Moze byla tez jakas inna przyczy-
na. Moze matka i Leon zbyt oddalili sie od siebie, kiedy mieszkatl
w Domu Sierot. A moze nie umiat matce wybaczy¢, ze w domu po-
jawil sie ojczym. Tak naprawde, to nie mial mozliwosci dobrze po-
znac¢ swojej rodziny. Najpierw byl Dom Sierot, potem Kanada...

Jesli Leon szukal wsparcia, to raczej w rodzinie ,,zastepczej” —
u Korczaka i u pani Stefy. Do nich pisal regularnie.

Korczak i Wilczynska, gtownie jednak ona, prowadzili ozywiona
korespondencje z bylymi wychowankami. Interesowali sie ich pra-
cg, nauka, zyciem rodzinnym. W jednym z listobw Korczaka czytamy:

Odpisuje z opdznieniem, gdyz brak czasu nie pozwala mi na czeste pisywanie
listow: odpowiadam na wszystkie listy raz na miesigc. Nie zapominam jednak.

Korespondencja stawala sie coraz obszerniejsza. Nie sposéb by-
to wszystkim odpowiedzie¢. W zwigzku z tym, z inicjatywy Wilczyn-
skiej, postanowiono w latach dwudziestych, ze zamiast osobistych
listow z Domu Sierot do wychowankéw beda wysylane raz na kilka
miesiecy komunikaty. Oto fragment jednego z nich:

Znéw pare starych adresow odpadlo, przybylo pare nowych. Sprawdza sie u
niektérych przyslowie: kto sie zeni, ten sie mieni. Chociaz niektorzy po $lubie
jeszcze czesciej pisza czy jeszcze czesciej nas odwiedzaja.
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Korczak i Wilczynska tez odwiedzali swoich wychowankéw —
w Palestynie. ,,Palestynczykow” bylo wielu — Leon w Kanadzie by}l
sam. Na uboczu. Cierpliwie czekal na odpowiedzi. Czy je dostawal?
W Domu Sierot mieli jego adres, kiedy pisali do Leona z glodujace-
go getta. Wydaje sie jednak, ze nie otrzymywal osobistych listow,
tylko wspomniane wyzej komunikaty. Moze to wlasnie spowodowa-
1o, ze w jego zbiorach listdw nie ma — ani jednego od roku 1930 az
do roku 1941. W komunikatach mogla by¢ mowa o ludziach, kt6-
rych Leon juz nie znal, o zdarzeniach w Domu Sierot, ktorych juz
nie przezywal tak glteboko... Wszystko stawalo sie coraz bardziej od-
legle od jego codziennego zycia.

Tymczasem w Europie szykowano nowa wojne. Eskalacje napie-
cia odczuwalo sie réwniez w Kanadzie. Zydom odmawiano wjazdu,
mimo ze ich sytuacja dokladnie odpowiadala wymogom regulaminu
o uchodzstwie. Pod koniec lat trzydziestych odmawiano wjazdu na-
wet sierotom. Senator Cairine Wilson (pierwsza w Kanadzie senator
kobieta) starala sie o przyjecie chociazby setki zydowskich sierot.

Przyjeto dwie.

Pierwszego wrzesnia 1939 roku hitlerowskie Niemcy dokonaly
agresji na Polske — wybuchla druga wojna $wiatowa.

W Warszawie Leon mial matke, siostre i Dom Sierot.
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Luftwaffe juz bombardowato Warszawe.

Leon $ledzil wydarzenia z ogromnym zaniepokojeniem.

28 wrze$nia 1939 roku dziennik ,Ottawa Evening Citizen” na
pierwszej stronie publikowal, pod tytutem Stacja radiowa w War-
szawie zakonczyla swojq bohaterskq historie, komunikat Associa-
ted Press:

Budapeszt, 28 wrzesnia. — Z wyjatkiem dziwnych bulgocgcych dzwiekéw,
warszawskie radio nie dalo dzisiaj zadnych sygnaléw zycia. [...] Ostatnia ode-
zwa do mieszkancéw oblezonej stolicy zostala nadana wczoraj o godzinie trze-
ciej po poludniu i zawierala stowa: ,Jeszcze Polska nie zginela, péki my zyje-
my”24, Ale ostatniej nocy Polska Agencja Telegraficzna nadala z Warszawy
wiadomo$¢, wskazujaca na to, ze obrona polskiej stolicy zostala wstrzymana.
Niemieckie komunikaty podaja, ze miasto kapitulowalto ostatecznie i formalna
umowa o kapitulacji zostanie podpisana jutro.

Na pewno byt to dla Leona bardzo trudny dzien. Pierwszy z po-
nad dwdch tysiecy dni, kiedy jego zycie wypelnialo czekanie na wia-
domodci. Z trwoga wlaczal radio i otwieral gazete — tak bylo do
ostatniego dnia tej straszliwej wojny.

Leon doskonale rozumial, tak jak wielu innych, co ta wojna
oznacza dla Zydéw. Ale skali katastrofy nie przewidziat wtedy nikt.

Z okupowanej Warszawy naplywaly coraz tragiczniejsze wia-
domosci. To, 0 czym oszczednie méwily (nieraz w ogdle pomijaly
milczeniem) Srodki masowego przekazu, uzupelnialy zewszad do-
cierajace pogloski: od 1 grudnia 1939 roku wladze okupacyjne wpro-
wadzily obowiazkowe dla Zydéw biale opaski z niebieska gwiazda
Dawida, w styczniu 1940 roku warszawskim Zydom zabroniono

24 7godnie z polskimi zrédtami ostatni komunikat Polskiego Radia zostal wyemitowa-
ny 30 wrzesnia i konczyt sie stowami: ,,Jeszcze Polska nie zginela. Niech zyje Polska!”.
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zmienia¢ miejsce zamieszkania bez specjalnego zezwolenia, za$
w pazdzierniku tego roku wydano rozporzadzenie o utworzeniu get-
ta w Warszawie...

Leonowi wydawalo sie, ze te pogloski nie sg prawdziwe. Rzeczy-
wisto$¢ nie mogta by¢ taka straszna. Ciagle myslal o rodzinie. Po-
mac nie bylo jak — Zydzi z Europy bezskutecznie prébowali przedo-
staé sie do Kanady.

Listy z domu w ogéle przestaly przychodzi¢. Leon postanowit
zasiegna¢ informacji o rodzinie w biurze Miedzynarodowego Czer-
wonego Krzyza w Genewie. Podat imiona matki i siostry: Gluzman
Golda i Sara, ich przedwojenny adres: Warszawa, Nowolipki 26/26.
O ojczymie nie wspomnial, moze dlatego, ze na formularzu zabraklo
miejsca. Podawane informacje nie mogly mie¢ wiecej niz 25 stéw.

Juz 8 lutego 1940 roku Leon otrzymal odpowiedz, podpisana
przez Dreszmana: ,Rodziny Lewinow, Gluzmandw, Dreszmandw sa
zdrowe. Sala sie ozenila [tak w oryginale]”. Ten sam tekst podany
byt rowniez w jezyku angielskim: ,Levine, Gluzman, Dreszman Fa-
mily are well. Sala got married”.

~Sala wyszla za maz — rozwazal Leon — czyli ludzie wierza, ze
wszystko bedzie w porzadku”.

To byt ostatni kontakt, chociaz posredni, z rodzing w War-
szawie.

Kanada wypowiedziala wojne Niemcom juz 10 wrzesnia 1939
roku. W tym samym miesigcu 58 tysiecy Kanadyjczykow zapisalo
sie do wojska. Przez caly czas trwania wojny z samej tylko Ottawy
do Narodowych Sit Zbrojnych dobrowolnie wstapito 40 tysiecy —
prawie trzecia cze$¢ mieszkancéw i prawie tyle samo z okolic stoli-
cy. Leon byl wérdd tych pierwszych. Do dzi§ przechowuje legityma-
cje wydana przez Departament Obrony Narodowej w 1940 roku.
Pracowat na rzecz Obrony Narodowej przez caly czas trwania woj-
ny, az do 1946 roku.

W 1939 roku przestaty przychodzi¢ listy z Domu Sierot.

Wreszcie, po dlugim milczeniu, pézna jesienia 1941 roku nade-
szla pocztéwka. Jakze inna od tych, ktére niegdys wreczal mu Kor-
czak... Szara, przygnebiajaca. Tekst napisany na maszynie. Moze
Korczak obawial sie, ze Niemcy nie odczytaja jego pisma i kartka
nie zostanie wyslana — wiadomo przeciez, ze cala korespondencja
w czasie okupacji byla cenzurowana.
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Ta pocztéwka wyslana zostala z getta — z miejsca, gdzie do
Smierci bylo blizej niz gdziekolwiek indziej. Dwa stemple z 12 wrze$-
nia 1941 roku: ,Judenrat [Rada Zydowska] Warschau” po lewej
stronie, ,Warschau” — po prawej. Znak Poczty Rzeszy — orzel ze
zlowieszcza swastyka w pazurach — wprost na nazwisku adresata,
na szczescie nieosiagalnego dla nazistow.

Dom Sierot

Krochmalna 92

obecnie Chlodna 33

Kochany Leonie!

Prosimy, o ile mozesz, o paczki zywnosSciowe pod adresem Dom Sierot War-
szawa, Chlodna 33, dla dzieci niedomagajacych (stabszych, ozdrowiehcéw po
przebytej chorobie). — Zawiadom innych, ktérzy pamietaja jeszcze swe lata
dziecinne.

Pozdrawiam serdecznie.

Goldszmit (Korczak) i Stefa.

Pocztowka napisana 10 wrzesnia 1941 roku, jak juz powiedzia-
no, dotarla do Ottawy w listopadzie. Byla bowiem zaadresowana
w doé¢ szczegblny sposéb:

Mr. Leon Gluzman

257 Rochester Street

Ottawa On.

U.S.A./America Uber Lissabon

Nie mogla by¢ zaadresowana bezposrednio do Ottawy, poniewaz
Kanada byla w stanie wojny z Niemcami. Korespondencja z Kanada
jako ,krajem niezaprzyjaznionym” byla niemozliwa, wedrowala
wiec kartka przez Lizbone i USA.

Ta jedna pocztéwka pokazuje mechanizm dzialania poczty
w getcie. Wszystkie przesylki przechodzily wylacznie przez Juden-
rat, przy ktorym istnial specjalny wydzial pocztowy. Judenrat ku-
powal od okupantéw znaczki zgodnie z cennikiem. Dozwolone byly
tylko dwa jezyki korespondencji — polski i niemiecki. Listy, ktére
napisane byly w jezyku jidysz lub po hebrajsku, niszczono. Od mo-
mentu rozpoczecia Wielkiej Deportacji, od lipca 1942 roku, cala ko-
respondencja wychodzaca i przychodzaca do getta, przechodzila
przez Niemcow, nieskorych do przekazywania jej do adresatéw.
Wiadomo, ze na przetomie lat 1942—1943 na poczcie zalegaly stosy
niewystanych i niedoreczonych listow.
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WSsréd nich mogt tez byc¢ list Leona Gluzmana.

Na pytanie, czy udalo mu sie wysla¢ paczki zywnosciowe do
Domu Sierot, Leon odpowiada niepewnie. Czy nie pamieta, ze wy-
stal? Czy nie mial mozliwosci wystania? Tyle lat minelo...

Co moglo sta¢ na przeszkodzie wykonania przez Leona prosby
Korczaka?

Jesli nie zdazyl wyslaé paczki do konca 1941 roku, to na poczat-
ku 1942 roku w Kanadzie na niektore rodzaje produktoéw wprowa-
dzono kartki. Wiec moglo to powodowa¢ trudnosci w zgromadzeniu
zywnosci. Mozliwe tez, ze na poczcie nie przyjmowano paczek do
wrogiej ,,Generalgouvernement”25.

Jak bylo w rzeczywistoéci, nie da sie ustalic¢.

Jedna rzecz jest pewna, ze paczki zywnos$ciowe mieszkancy getta
mogli otrzymywac tylko do grudnia 1941 roku.

Bylo wiec pdzno. Zbyt pézno.

Ale Leon nie mégt wtedy o tym wiedziec.

O matce Leon nie dostal juz wiecej wiadomosci. | matka, i sio-
stra zginely najpewniej w wojennej pozodze. Zniknely bez $ladu. Ich
imion nie ma w zadnej ze znanych mi baz danych ofiar Holokaustu.
Nawet w Yad Vashem ich nie zarejestrowano. Czyzby Leon, jak wie-
lu innych, prébowal zapomnie¢ o tym, co stalo sie z jego rodzing?

Jezeli Golda Gluzmanowa-Dreszmanowa czekala w kolejce po
Smier¢ na Umschlagplatzu, skad tak blisko do Dworca Gdanskiego,
wspominala chyba syna, ktérego na tym dworcu widziala po raz
ostatni. Moze myslala, ze trudna decyzja, jaka podjela, wysylajac
chlopca — jej chlopca, za ocean, uratowala mu zycie.

O tym, jak zgingl Korczak, Wilczynska i ich wychowankowie,
Leon dowiedzial sie dopiero po wojnie.

Znajac przywigzanie Leona do pana Doktora i pani Stefy — moz-
na powiedzie¢, ze matke i ojca stracit dwukrotnie. Po $mierci Kor-
czaka i Wilczynskiej Leon zostal sierota — zupelnym sierota.

Statek Duchess of York, ktorym Leon przyplynal do Kanady
w 1930 roku, z poczatkiem wojny zaadaptowano do celéw wojen-
nych. Transportowano nim zolnierzy kanadyjskich do Wielkiej Bry-
tanii. W 1943 roku statek ten zostal zaatakowany przez Niemcow

25 Generalgouvernement fiir die besetzten polnischen Gebiete” — Generalne Guber-
natorstwo na zajetych (okupowanych) ziemiach polskich.
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z powietrza. Zdarzylo sie to u brzegéw Hiszpanii. Plonacy, mdgt
przyciggna¢ uwage todzi podwodnych przeciwnika. Nie bylo innego
wyjécia, jak tylko go zatopi¢.

Kiedys ten statek przewi6zl Leona — z przeszlosci do przyszlosci.
Teraz lezal gleboko na dnie morskim.

Wiez z przeszioscig zostala ostatecznie przerwana.



»Kwalifikacja obywatelska”

Leona Gluzmana

Zegnajcie, nie zapominajcie.
Janusz Korczak

Razem z innymi mieszkancami Ottawy, ktérzy wylegli na ulice mia-
sta 9 maja 1945 roku, Leon $wietowal dlugo oczekiwane zwy-
ciestwo.

W 1946 roku zalozyl wlasny biznes — najpierw byla to skromna
firma ksiegowa. Z czasem sie rozrosta. Dzi§ nalezy do dwudziestu
najwiekszych tego typu firm w Kanadzie.

Doskonaly biznesmen. Wspanialy maz i ojciec: jak juz wspo-
mniatam, ma czworo dzieci, dziesiecioro wnukéw i czworo prawnu-
kow. Dla Leona, ktéry dorastal w Domu Sierot, rodzina jest najwyz-
sza wartoscia. Dziecinstwo spedzil bez matczynych pieszczot. Zdaje
sie, ze i wlasnym dzieciom krepowal sie okazywac swoje uczucia.
Rygorystyczny, mozna nawet powiedzie¢, oschly, ale jednoczes$nie
przestrzegajacy zasad swego duchowego ojca: ,Dziecko ma prawo
by¢ tym, kim jest”.

Kanadyjczyk, aktywny obywatel. Jeden z zalozycieli organizacji
Israeli Forum of Ottawa (1946/1948—-1954), ktérej dzialalnosc¢ skie-
rowana byla na rozpowszechnianie wiedzy o Palestynie i lzraelu,
poznawanie zydowskiej historii; inicjator serii dyskusji majacych na
celu ustanowienie dialogu miedzy ludzmi réznych wyznan; znany
w Ottawie dobroczynca — to wszystko Leon.

Gdyby w spoleczenstwie oceniano obywateli wedlug systemu
Domu Sierot: ,towarzysz, mieszkaniec, obojetny mieszkaniec,
uciazliwy przybysz”, Leon na pewno znalazlby sie w pierwszej ka-
tegorii.
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Przytoczmy jeszcze raz stowa Korczakowskiego Pozegnania:

Dajemy wam jedno: tesknote za lepszym zyciem [...]. Moze ta tesknota
doprowadzi was do Boga, Ojczyzny i Mitosci.
Zegnajcie, nie zapominajcie.

Leon na zawsze zachowal w pamieci te stowa. Nigdy nie zalowat
sil na popularyzacje imienia i czynu Korczaka.



Izrael

To doswiadczenie gleboko mnie poruszylo,
poczulem sie, jak nigdy przedtem, zwiqzany
ze swoim narodem i bylem dumny ze swego
dziedzictwa.

Leon Gluzman

‘Podczas wojny zostala zniszczona ogromna wiekszoéé $wiadectw
zycia Zydéw w Polsce. Wojna spustoszyla tez warszawski Dom Sie-
rot. Przechowywane przez Leona pocztowki i pamiagtkowe zdjecia
nie byly zagrozone, ,uratowaly sie” w Kanadzie. W latach osiem-
dziesiatych przekazal swoje zbiory do Archiwum Janusza Korczaka
w Muzeum Bojownikéw Getta w Izraelu. Mial pewnosg¢, ze dla jego
kolekcji to najbardziej odpowiednie i — bezpieczne — miejsce?6.

Izrael Leon darzy szczegélng mitoscia.

Leon w zadnym wypadku nie jest homo scribens — inny ma za-
wod. Ale w jego albumie znalazlam tekst, napisany po powrocie
z lzraela w 1973 roku. Widocznie, nie mogl nie da¢ ujécia swoim
uczuciom zwigzanym z ta podroza.

To byl pierwszy wyjazd Leona do lzraela, wyjazd z radosnej oka-
zji — zostal zaproszony jako Swiadek na $lub przyjaciél. Stal sie jed-
nak $wiadkiem historii. Na wlasne oczy w dniach 6—25 pazdzierni-
ka zobaczyl wojne arabsko-izraelska, tak zwana wojne Jom Kipur.
Wtedy przekonat sie, jak kruchy jest pokoj na Bliskim Wschodzie.
Uswiadomit sobie, jaka tragedia bylaby utrata kraju, o ktorym ma-
rzyli jego przodkowie i za ktorego odrodzenie sie na Ziemi Obieca-
nej Zydzi zaplacili tak wysoka cene.

26 | eon zostawil sobie kopie, ktére od czasu do czasu przeglada. W jego albumie zna-
laztam tez oryginaly niektérych pocztéwek i zdje¢ z lat dwudziestych, z jakiego$ powodu
nieprzekazane do Archiwum w Izraelu. Sa na réwni z materialami z tego Archiwum wyko-
rzystane jako ilustracje w tej ksigzce.
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W notatkach sporzadzonych na goraco Leon opisuje, jak do-
stownie w ciagu chwili rados¢ weselna ustapilta miejsce trwodze. Jak
z godziny na godzine wzrastato napiecie. Widziat wéwczas mobili-
zacje, przekonal sie o determinacji Izraelczykéw gotowych do obro-
ny swojego kraju, tych, ktérzy z godnoscia odpowiedzieli na wyzwa-
nie agresora.

Swoje zapiski Leon konczy stowami: ,,Planowalem spedzi¢ pozo-
stale dni na zwiedzaniu zabytkéw. Ale stracilem zainteresowanie
przeszloscig. Starozytne ruiny juz nie robily na mnie wrazenia.
Wazniejsze byly wydarzenia, ktore rozgrywaly sie na moich oczach.
[...] To doswiadczenie gleboko mnie poruszylo, poczutem sie, jak
nigdy przedtem, zwigzany ze swoim narodem i bylem dumny ze
swego dziedzictwa”.

Od tego czasu bywal w Izraelu wielokrotnie.

Z kibucem, w ktérym znajduje sie Muzeum Bojownikéw Getta
i Archiwum Korczaka, tacza Leona i jego rodzine dlugotrwale wiezi.
Tu, po $mierci zony w 1988 roku, posadzono ,,ich” drzewa i posta-
wiono altanke, gdzie turysci moga zlapa¢ oddech po zwiedzeniu
ekspozycji przedstawiajacej okrutne wydarzenia sprzed lat i ukry¢
sie przed palacym stonicem.

Leon zaprzyjaznil sie rowniez ze znanym izraelskim uczonym
Sinajem Leichterem (1915, Kielce — 2004, Jerozolima), wydawca —
wspolnie z Aharonem Vinkovetzkim i Abba Kovnerem — wieloto-
mowej antologii pie$ni zydowskiej, autorem wielu artykuléw i ko-
ordynatorem kolegium redakcyjnego Encyclopaedia Judaica oraz
Encyclopaedia of the Holocaust.

Jak i gdzie Leon i Sinaj spotkali sie, nie udalo sie ustali¢. Praw-
dopodobnie wspélpracujac na niwie spolecznej. Leichter aktywnie
dzialal w Towarzystwie Przyjaciol Uniwersytetu Hebrajskiego w Je-
rozolimie. Leon z duzym zaangazowaniem zajmowal sie w Ottawie
zbiérka darow dla tego Uniwersytetu.

Oto interesujacy i nieoczekiwany Korczakowski epizod, zwigza-
ny posrednio z ta przyjaznia.

W albumie Leona jest list Sinaja Leichtera wystany z Jerozolimy
10 grudnia 1990 roku:

MGj drogi przyjacielu Leonie,
Wczoraj spotkalem starszg pania (ma 65 lat), ktéra nazywa sie Adela Zilber-
shatz i mieszka przy 18 Pine Street w Rehowocie. Jest wdowa. Jest jedyna zyjaca
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osoba w $wiecie, ktora byla z Korczakiem i 150 dzie¢mi [200 w rzeczywistosci]
w pociagu do Treblinki. Zrobila dziure w $cianie i w p6t drogi do Treblinki wy-
skoczyla z wagonu. Przezyla. Jej opowiesc jest jedynym zrédlem, z ktérego do-
wiadujemy sie, co naprawde zdarzyto sie podczas tej tragicznej podrézy. Korczak
prébowal ja zatrzymaé, wciaz wierzac (albo udajac, ze wierzy), ze przesiedlaja
ich gdzie$ na tereny rolnicze. W momencie, kiedy wyskoczyla z pociagu, prawie
polowa dzieci juz umarla. Inne umieraly z uduszenia. Lezaly jedno na drugim
w stosach. Nie bylo wody, nie bylo zywnosci, nie bylo zadnej toalety. W Domu
Sierot na Krochmalnej 192 [tak w oryginale] pani ta nazywala sie Ala Federman.

Jak zwykle podzielitam sie ta wiadomoscia, i swoimi watpli-
wosciami co do jej autentycznosci, z Marta Ciesielska. Odpowie-
dziala tak:

Czy relacja prawdopodobna, catkowicie wiarygodna? Trudno ocenié... Mo-
ga sie nasuwac watpliwosci, bo opowiesci po latach ujawniane czasami ,wia-
czajy” — bez zlej woli autoréw — wiedze o Zagtadzie czerpana skadinad. W tym
wypadku np. mowa o $mierci dzieci po drodze w wyniku uduszenia. A s3 spi-
sane juz prawdopodobnie w grudniu 1942 roku zapiski Adolfa Bermana (jeden
z dyrektorow CENTOS-u?’” w getcie; po wojnie krétko w Polsce, potem w lzra-
elu), z ktérych wynika, ze Dom Sierot ladowano do wagonéw mniej ,,tlocznie
niz innych”. Oto cytat z Bermana: ,,Policja zydowska, wyraznie skonsternowa-
na, starala sie jako§ poméc Korczakowi i dzieciom, miedzy innymi wystarala
sie dla nich o wiekszg liczbe wagondw, aby dzieciom bylo wygodnie jechac.
Zwykle tloczono do jednego wagonu sto-kilkadziesiat [tak w oryginale] osob,
tym razem nie wiecej niz 50 dzieci”.

Gdyby dalo sie jeszcze ustali¢ jakie$ blizsze szczeg6ly...

Dramat jednak polega na tym, ze juz zadnych szczegétéw ustalié
sie nie da.

Warte podkreslenia jest to, ze znany badacz Sinaj Leichter nie
zwatpil w opowieséc Ali Federman i nie poprosit jej o zadne dodat-
kowe dowody. Legenda Korczaka — nawet jesli to tylko legenda —
tworzy na swdj sposob jego najrealniejszy, najprawdziwszy obraz.

Wazne jest rowniez to, ze Leichter zechcial opisac¢ te nadzwy-
czajna historie, ktéra tak nieoczekiwanie ujrzala $wiatto dzienne,
wlasnie Leonowi. Prawdopodobnie dlatego, ze dla Leichtera, jak
i dla wielu innych, Leon po sze$c¢dziesieciu latach od opuszczenia
Domu Sierot pozostawal niezmiennie wychowankiem Korczaka.

27 CENTOS — Centrala Zydowskich Towarzystw Opieki nad Sierotami i Dzieémi
Opuszczonymi, zalozona w Warszawie w 1924 r., dzialajaca tez w getcie warszawskim.
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Zostane uczniem Korczaka do ostatniego tchu,
ale Polska dla mnie to przesztosé.

Leon Gluzman

Dlugie lata po wojnie Leon wstrzymywat sie z podréza do Polski.
Myslat: ,,Do kogo mam wracac¢? Czego mam tam szukac?”.

Grob ojca pewnie sie nie zachowal. (Faktycznie, nie ma go
w spisie nagrobkow zydowskiego cmentarza przy Okopowej. Ale tez
do dzis spis ten nie jest kompletny.)

Po ortodoksyjnej synagodze przy Dzielnej 7, do ktérej chodzit
razem z ojcem, nie ma $ladu?8,

Roéwniez dom przy Nowolipkach 26, gdzie mieszkala matka (je-
dyny znany Leonowi adres Gluzmandéw), zostat obrécony w proch.

Nowolipki, przed wojna zywa, gwarna ulica, przy ktorej miescily
sie najrozmaitsze zaklady, firmy i sklepy, wymarla w 1942 roku,
kiedy jej mieszkancy zostali wywiezieni do nazistowskiego obozu
Smierci. W dniach powstania w getcie w 1943 roku wieksza czes¢
ulicy spalono — zostala tylko sterta gruzéw. Po wojnie na jej zglisz-
czach wybudowano nowe domy. Starsi warszawiacy wiedza, dlacze-
go te domy stoja na kopcach-nasypach. W 1992 roku z jezdni tej uli-
cy zdjeto bruk — zniknal ostatni $lad przedwojennych Nowolipek.

Roéwniez inne ulice znane Leonowi z dziecinstwa zmienily sie nie

do poznania.

Zostal tylko budynek Domu Sierot przy Krochmalnej (obecnie —
ul. Jaktorowska 6) — i kamien z wyrytym nazwiskiem Korczaka
w Treblince.

28 Synagoga Towarzystwa ,,Moriah” powstala przed 1908 r. Budynek jej zostal znisz-

czony przez NiemcOw we wrzesniu 1942 r.
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Jednak, ku wlasnemu zdziwieniu, w lipcu 1993 roku Leon przy-
jal zaproszenie na Zjazd Sprawiedliwych wéréd Narodéw Swiata,
ktory miat sie odby¢ w Warszawie. Do Polski pojechal z synem Da-
widem. Jak sam méwi, potrzebowal moralnego wsparcia.

Oczywiscie, odwiedzil Dom Sierot. Pézniej jego syn opowiadatl:

Moj ojciec oprowadzal uczestnikow Zjazdu po Domu Sierot, z ktérego pamie-
tal wszystko, dokladnie wszystkie katy i zakatki.

Ojciec z synem byli réwniez w Treblince.

Nigdy wiecej Leon do Polski nie przyjechal. Na moje pytanie,
dlaczego — odpowiedziat: ,,Zostane uczniem Korczaka do ostatniego
tchu, ale Polska dla mnie to przeszlos¢”.

Polska przeszlos¢ niespodziewanie odrodzita sie w Ottawie — na

scenie teatralnej.
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Leon porwat nas opowiesciq o Polsce
lat dwudziestych.

Amanda Lewis

T 2009 roku w Ottawie, na scenie Irving Greenberg Theatre
Centre, Kanadyjskie Towarzystwo Teatralne wspoélnie ze Szkola Te-
atralna?® wystawilo spektakl Dziecieca republika.

Nietrudno sie domysle¢, ze Leon Gluzman mial w tym swéj zna-
czacy udzial.

Widocznie los tak chcial.

Leon jest wlascicielem budynku, ktéry wynajmuje Szkole Te-
atralnej, jest rowniez mecenasem tej Szkoly. Pewnego razu natknat
sie tam na dyrektora artystycznego — pania Amande Lewis. Od slo-
wa do stowa rozmowa zeszla na wspomnienia o dziecinstwie i Do-
mu Sierot. Jak wiekszo$¢ Kanadyjczykéw, Amanda nigdy przedtem
nie slyszala o Korczaku. Posypaly sie pytania. Byla zafascynowana
tematem. Tak powstal pomyst przygotowania spektaklu o Domu
Sierot — w holdzie pamieci Korczaka oraz z szacunku dla Leona.
Przeciez mieszka tu, w Ottawie, i znal osobiécie tego wspanialego
pedagoga! Leon entuzjastycznie odnidst sie do tego pomystu. W je-
go realizacji uczestniczyl takze finansowo.

Mimo istniejacych juz wczes$niej sztuk o Korczaku, postanowio-
no stworzy¢ nowa, oryginalna. To zadanie powierzono popular-
nej dramatopisarce kanadyjskiej — Hannie Moscovitch, urodzonej
w Ottawie i bedacej w przeszloéci studentka tejze Szkoly Teatralnej.

Przyszli wykonawcy — tak dorosli, zawodowi aktorzy, jak i dzie-
ci, uczniowie Szkoly — zaczeli bada¢ dostepne w jezyku angielskim
materialy o Korczaku.

29 The Great Canadian Theatre Company; Ottawa School of Speech and Drama.
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W czasie przygotowywania spektaklu Leon czesto spotykal sie
z zespolem, opowiadal o Domu Sierot, odpowiadal na pytania. Pani
Lewis mowi:
Leon porwal nas opowieécia o Polsce lat dwudziestych. Wydawalo sie nam, ze
widzimy Dom Sierot na wlasne oczy. [...] [Dzieci] nigdy przedtem nie spotkaly

takiego czlowieka, pana ze Starego Swiata, z innej epoki. Darzyly go ogrom-
nym szacunkiem...

Nie tylko mtodzi aktorzy, wszyscy zwigzani w ten czy inny spo-
séb z projektem — zapalili sie do niego.

Dzieci przyjely projekt jako wlasny. Rzeczywiscie, to one dowodzily nami, do-
rostymi, podczas pracy. Praca ta zmienila zycie wielu z nich. [...] Kiedy w trak-
cie przygotowywania spektaklu dolaczyta do nas autorka sztuki, dzieci juz
zyskaly swoj ,,gtos” i Hanna go uslyszala

— kontynuuje pani Lewis.
Moscovitch dodaje:

Bardzo interesowalo mnie, co mlodzi wykonawcy mys$la o nakreslonych
przez Korczaka prawach dziecka, jak odnosza sie do jego zasad [...]. Praca
z dzie¢mi byla wzruszajaca. Dzieci maja w sobie co$ zniewalajacego, a teatr
zawsze prébuje wydoby¢ wlasnie ten autentyzm... Dzieci sa na scenie bardzo
szczere. [...] Janusz Korczak wierzyt w prawo dzieci do szacunku, w to, ze ich
potrzeby musza by¢ respektowane. Czy moze by¢ lepsze uhonorowanie go niz
stworzenie dzieciom mozliwosci wziecia udziatlu w sztuce o nim i jego zyciu?

Z kolei rezyser spektaklu Janet Irwin dolacza swoje spostrzeze-
nia:
Zawsze podobaly mi sie przedstawienia, nad ktérymi dzieci pracowaly wspol-
nie z dorostymi... Przygotowujac te sztuke, dzieci byly wspaniatymi i wrazli-

wymi wspélpracownikami. To bylo co§ nadzwyczajnego. Byly pelne po$wiece-
nia i skupienia. Jestem z nich bardzo dumna.

Premiera Dzieciecej republiki odbyla sie w listopadzie 2009 ro-
kus0, Réwnolegle ze spektaklem, w pracowni obok teatru, otwarto
wystawe Korczak: w obronie praw dziecka, przygotowang przez
Muzeum Zydowskie w Londynie. Wystawa, tak samo, jak i spektakl,
byly czescia Tygodnia Wiedzy o Holokauscie, zorganizowanego

30 Premiera tej sztuki odbyla sie w listopadzie 2011 r. w The Harold Green Jewish
Theatre (przy wspélpracy z Tarragon Theatre) w Toronto.
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przez Federacje Zydéw Ottawy. Ale mozna powiedzieé, ze to byl tez
»tydzien wiedzy o Korczaku” w Kanadzie, pierwszy przeprowadzony
na taka skale.

Wydarzenie to mialo ogromny rezonans; recenzjom w prasie
towarzyszyly programy w radiu i telewizji, o spektaklu Dziecieca
republika méwiono nawet na sesji popularnej w Kanadzie Nowej
Demokratycznej Partii.

Za tym wszystkim stal skromny, w sedziwym juz wieku — Leon
Gluzman.



Kasztany i akacje

Nie najlatwiejszq prowadz ich drogq,
ale najpiekniejszq.
Janusz Korczak

Drzieci swoich wychowankéw Korczak i Wilczyfiska nazywali ,,wnu-
kami”. W 1933 roku Stary Doktor pisal:

Mamy [ich] kilka dziesigtkéw. Oby im zycie latwiejsze bylo. Moze kiedy
w przysztoéci przyjedzie ktéry do Warszawy i zechce zobaczyé dom, gdzie jego
mama spedzila kilka lat dziecinnych. Juz nie zobaczy starego orzecha ani kasz-
tana. Ze starych drzew tylko brzoza i akacja pozostala.

Jakby odpowiadajac na te slowa, po wielu latach syn Leona
mowi:

My, dzieci Leona, tez doswiadczyliSmy wplywu Korczaka, przede wszystkim
poprzez umiejetnos$é naszego ojca — stuchania nas i styszenia... Mozna powie-
dzie¢, nie przesadzajac, ze w kazdym z nas jest »troche Korczaka«. Mamy na-
dzieje, ze pewnego dnia nasze dzieci takze odwiedza Polske i doznaja uczucia
szczegOlnej wiezi Gluzmandw z Domem na Krochmalnej 92.

Dla dziecinstwa Leona, dla calego jego dlugiego zycia Doktor,
pani Stefa, Dom Sierot to trwale punkty odniesienia. Poznanie tego
zycia przekonuje, ze stowa Korczaka, z ktérymi zwracat sie do Boga
w swej Modlitwie wychowawcy, zostaty usltyszane:

Daj dzieciom dobra wole,

daj wysitkom ich pomoc,

ich trudom blogostawienstwo.

Nie najlatwiejsza prowadz ich droga, ale najpiekniejsza
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A jako prosby mej zadatek przyjmij jedyny méj klejnot:
smutek.
Smutek i prace.

Teraz znoéw przed dawnym Domem Sierot kwitna kasztany. Ros-
nie akacja. Drzewa z czas6w Korczaka i te mlodsze. Warto przyjrzeé¢
sie im uwazniej...
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Skroty

BLH — Archiwum Janusza Korczaka w Muzeum Bojownikéw Getta
(Beit Lohamei Hagetaot), lzrael.

BN — Biblioteka Narodowa, Polska

Korczakianum — O$rodek Dokumentacji i Badan Korczakianum. Oddzial Mu-
zeum Historycznego m.st. Warszawy, Polska.

LAC — Library and Archives Canada

OSSD — Ottawa School of Speech and Drama, Canada

1. Janusz Korczak (Henryk Goldszmit). Ok. 1927 r. Brak danych o oryginale.
Kopia w Korczakianum.

2. Leon (Berl) Gluzman. Ok. 1923 r. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

3. Dom Sierot w Warszawie, ul. Krochmalna 92. Z broszury: XXV lat dziatalno-
$ci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.

4.  Okladka broszury: XXV lat dziatalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’
1908-1933. BN.

5. Sala rekreacyjna Domu Sierot. Z broszury: XXV lat dzialalnosci Towarzy-
stwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN. Na odwrocie kopii, ktéra przecho-
wuje L. Gluzman, napis: ,Zdjecie wykonane w 1928 r.”

6.  Sypialnia Domu Sierot. Na odwrocie napis: ,Zdjecie wykonane w 1928 r.”
Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa [kopia].

7. Dyzur w kuchni Domu Sierot. Z broszury: XXV lat dziatalno$ci Towarzy-
stwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.

8.  Dyzur w lazience Domu Sierot. Z broszury: XXV lat dzialalno$ci Towarzy-
stwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.

9.  Umywalnia w Domu Sierot. Z broszury: XXV lat dzialalnosci Towarzystwa
‘Pomoc dla Sierot’ 1908—1933. BN.

10. Czyszczenie obuwia w Domu Sierot. Z broszury: XXV lat dzialalno$ci Towa-
rzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.

11.  Sklepik w Domu Sierot. Z broszury: XXV lat dziatalno$ci Towarzystwa ‘Po-
moc dla Sierot’ 1908-1933. BN.

12.  Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.
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12a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstat wcze$nie w zimie — 90 — ra-
zy. Warszawa 21/111 [1]925 r.”, nr 2462.

13. Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

13a. Na odwrocie rekg Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wczeénie w lecie — [ —] — ra-
zy. Warszawa 21/1X [1]925 r.”, nr 2749.

14. Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

14a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstat wcze$nie w zimie — 88 — ra-
zy. Warszawa 21/111 [1]926 r.”, nr 3140.

15. Pocztéwka pamigtkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

15a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wcze$nie wiosng — 91 — razy.
Warszawa 21/V1 [1]926 r.”, nr 3272/116.

16. Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

16a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wcze$nie w jesieni — 91 — ra-
zy. Warszawa 21/XI1 [1]926 r.”, nr 3600.

17.  Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

17a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstat wcze$nie w zimie — 89 — ra-
zy. Warszawa 21/111 [19]27 r.”, nr 378L.

18. Pocztéwka pamiagtkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

18a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wcze$nie wiosng — 92 — razy.
Warszawa 21/V1 [1]927 r.”, nr 3923.

19. Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

19a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wczesnie w lecie — 91 — razy.
Warszawa 21/1X [1]927 r.”, nr 4004.

20. Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

20a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wcze$nie w jesieni — 90 — ra-
zy. Warszawa 21/XI11 [1]927 r.”, nr 4146.

21. Pocztéwka pamigtkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

2la. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wczeénie w jesieni — 91 — ra-
zy. Warszawa 21/XI11 [1]928 r.”, nr 4601.

22. Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

22a. Na odwrocie rekg Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wczesnie w lecie — 91 — razy.
Warszawa 21/1X [1]929 r.”, nr 4972.

23. Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

23a. Na odwraocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wczesnie w jesieni — 90 — ra-
zy. Warszawa 21/XI11 [1]1929 r.”, nr 5124.

24. Pocztéwka pamiatkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

24a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke pracy w Domu Sierot.
Warszawa 21/1X [1]926 r.”, nr 3358.

25. Pocztéwka pamiatkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

25a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke pracy — (500
jed[ynek]). Warszawa 21/111 [19]27 r.”, nr 3695.

26. Pocztéwka pamiatkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

26a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke pracy w Domu Sierot.
Warszawa 21/XI11 [1]928 r.”, nr 4580.

86



Tkonografia

27.

27a.
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28a.

29.

29a.

30.

30a.

31.
3la.

32.

32a.

33.

33a.

34.

34a.

35.

3ba.

36.

36a.

37.

37a.

38.

38a.

39.

39a.

40.

40a.

41.

Pocztéwka pamiatkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman zalatwil — 150 — listéw. Warszawa
21/XI11 [1]925 r.”, nr 2897.

Pocztéwka pamiatkowa opieki. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke opieki (Icio Fin-
kelsztajn). Warszawa 21/V1 [1]925 r.”, nr 2541.

Pocztéwka pamiatkowa opieki. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke opieki (Fiszman).
Warszawa 21/1X [1]928 r.”, nr 4279.

Pocztéwka pamiatkowa $wieta. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke pierwszej Chanuki.
Warszawa 21/X11 [1]923 r.”, nr 1769.

Pocztéwka pamiagtkowa modlitwy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke — 280 — wspélnych
modlitw. Warszawa 21/XI1 [1]924 r.”, nr 2242.

Jubileuszowa pocztéwka pamiatkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke pracy w Domu Sierot.
Warszawa 21/111 [1]925 r.”, nr 2417.

Jubileuszowa pocztéwka pamiatkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamigtke rocznego dyzuru
(umywalnia). Warszawa 21/111 [1]926 r.”, nr 3019.

Jubileuszowa pocztéwka pamiatkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke rocznego dyzuru (od-
nosz[enie] listow). Warszawa 21/111 [1]926 r.”, nr 3020.

Jubileuszowa pocztéwka pamiatkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamigtke rocznego dyzuru
(umywalnia). Warszawa 21/111 [19]27 r.”, nr 3704.

Jubileuszowa pocztéwka pamiagtkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke rocznego dyzuru.
Warszawa 21/1X [1]928 r.”, nr 5362.

Jubileuszowa pocztéwka pamiatkowa pracy. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke rocznego dyzuru (czy-
telnia). Warszawa 21/VI [1]929 r.”, nr 4817.

Pocztéwka pamigtkowa wzrostu. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman w roku 1928 — przyrost miary —
11 ctm [cm]. Warszawa 21/111 [1]929 r.”, nr 4681.

Pocztéwka pamigtkowa pozegnania. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwrocie reka Korczaka: ,Pocztéwka Pozegnalna Niezapominajek. B. Glu-
zman. Szcze$é Boze. Warszawa 21/111 [1]930 r.”, nr 5134.

Pocztéwki pamiatkowe sprzedane na aukcji w Internecie w 2009 r. Kopia
zdjecia w Korczakianum.

Strona odwrotna tych pocztowek.

Rodzina Szmula Choiny. Leon w gérnym rzedzie, drugi od lewej. Kolekcja
L. Gluzmana. BLH.
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4la. Na odwrocie reka Korczaka: ,Pocztowka pamiatkowa ‘Rodzina Choiny’.
B. Gluzman. Warszawa 21/111 [1]926 r.”.

42. Czlonkowie samorzadu Domu Sierot. Leon w goérnym rzedzie, pierwszy od
prawej. 1927 r. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

42a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke pracy w samorzadzie.
Warszawa 21/1V [1]927 r.”, nr 3839.

43. Czlonkowie samorzadu Domu Sierot. Leon w Srodkowym rzedzie, pierwszy
od prawej. 1928 r. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

43a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke pracy w samorzadzie.
Warszawa 21/V1 [1]928 r.”, nr 4445.

44, Czlonkowie samorzadu Domu Sierot. Leon w §rodkowym rzedzie, pierwszy
od prawej. 1929 r. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

44a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke pracy w samorzadzie
Domu Sierot. Warszawa 21/VI1 [1]929 r.”, nr 4898.

45. Zdjecia na pamigtke od przyjaciél. 1928—1929. Jedna z dziewczat — Mila
Rozenfeldéwna. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

45a. Na odwrocie: ,Daruje moja podobizne Berkowi Gluzmanowi. Mila Rozenfel-
déwna. Dnia 23/1X [19]28 r. Niedziela” [nie udato sie ustali¢, ktéra z dwu
dziewczat to Mila Rozenfeldéwna].

46. Edzia Wajsberg. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

46a. Na odwrocie: ,Na nowy rok daje Ci swoja podobizne. Zycze Ci pomysinej
pracy i wesolego roku. Dla kolegi z ‘D.S.". L. Gluzmanowi. Od Edzi Wajsberg.
Dnia 5/X 1929”.

47. Seweryn Nutkiewicz. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

47a. Na odwrocie: ,Daruje moja podobizne Berkowi Gluzmanowi. Seweryn Nut-
kiewicz. ‘Dom Sierot’. Warszawa dnia 1/111 [rok nieczytelny]”.

48. S. Gutmanoéwna. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

48a. Na odwrocie: ,Dla B. G. D. 15/1X 28 r. Na nowy rok daruje Ci moja podo-
bizne. S. Gutmandéwna”.

49. Hela Paplak. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

49a. Na odwrocie: ,,Daruje moja podobizne B. Gluzmanowi. Hela Paplak. 23/1V
29r.”

50. S. Szczupak. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

50a. Na odwracie: ,,Pamiatka dla Gluzmana od St. Szczupaka. Dnia 22/1X 1928 r.”.

51.  Trzech przyjaci6l Leona z Domu Sierot. Nazwiska i data nieznane. Kolekcja
L. Gluzmana. BLH.

52. Nauczyciel ze szkoly Leona lub bursista z Domu Sierot [?]. Nazwisko i data
niezidentyfikowane. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

53. Zdjecie legitymacyjne Leona Gluzmana, ucznia Szkoly Powszechnej nr 83
w Warszawie, ul. Grzybowska 61. Ok. 1927 r. Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa.

54. Ulica Grzybowska w Warszawie, 1915 r.

55. Wycieczka szkolna do Kazimierza nad Wisla. Leon w gornym rzedzie, pierw-
szy od prawej.

55a. Na odwrocie: ,,Pamigtka z Kazimierza n/Wisla. Rok 1928, miesiac VI. Od-
dzial VI-ty szkoly przy ul. Grzybowskiej 61 w Warszawie. Baszta, ruiny zam-
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56.

57.

58.

59.

60.

61.

62.

62a.

63.

63a.

64.

65.
66.

66a.

67.
68.

69.

70.
71.

71a.

72.

72a.
72b.

ku, kosciol farny. Sfotografowane koto Rynku. Nauczyciel M. Pudles starszy.
B. Gluzman”. Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa.

Kondukt pogrzebowy z prochami Juliusza Slowackiego (ktérego uczestni-
kiem byl Leon) wyrusza z przystani przy trzecim moscie w Warszawie. 1927 r.
Ze zbioréw Muzeum Historycznego miasta Krakowa.

Pawilon kolonii letniej ,,R6zyczka” w Goclawku [Wawrze]. Z broszury XXV
lat dzialalno$ci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.

Pawilon kolonii letniej ,,R6zyczka” w Goclawku [Wawrze]. Z broszury: XXV
lat dzialalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908—1933. BN.

Najmtodsi kolonisci. ,,R6zyczka” w Goclawku [Wawrze]. Z broszury: XXV lat
dziatalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908—1933. BN.

Gimnastyka w kolonii letniej ,,Rézyczka” w Goctawku [Wawrze]. Z broszury:
XXV lat dzialalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.
Janusz Korczak z wychowankami w Goclawku. 1927 r. Leon w dolnym rze-
dzie, pierwszy od lewej. Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa.

Czlonkowie Rady Kolonijnej w Goclawku. Leon w gérnym rzedzie, pierwszy
od lewej. 1929 r. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.

Na odwracie: ,,B. Gluzmanowi Czlonkowi Rady Kolonijnej na pamiatke poby-
tu w Goclawku. Wrzesien 1929 r.” Stempel: Internat ,,Rézyczka”.

Czlonkowie Rady Kolonijnej w Goclawku. Leon w goérnym rzedzie, pierwszy
od lewej. 1929 r. Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa.

Na odwrocie: ,,Goclawek 1929 rok. Rada Kolonijna”.

Janusz Korczak z zespotem muzycznym Domu Sierot. Data na zdjeciu 1930 r.
prawdopodobnie odnosi sie do czasu, kiedy Leon otrzymat to zdjecie od kole-
gow. Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa [kopia].

Plakat firmy Canadian Pacific. Lata 20. XX wieku.

Stownik angielsko-polski, pierwszy ,podrecznik” jezyka angielskiego Leona.
Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa.

Tylna okladka stownika.

Statek Duchess of York, ktérym Leon przybyl do Kanady w 1930 r. Wikipedia.
Lista pasazerdw, ktorzy przybyli droga morska do Kanady w 1930 r. (Cana-
da’s Passenger Lists). LAC.

Ottawa w zimie. Na placu Konfederacji — monument z lodu. Pocztéwka z po-
czatku lat 30. Wikipedia.

Wielka Depresja. Kolejka po zywnos$é. Toronto. Lata 30. Wikipedia.
Pocztéwka od ojczyma Leona przedstawiajaca zydowska Eo6dZ, otrzymana
przez Leona w 1932 r. Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa.

Na odwrocie napis w jidysz: , To sa typowi Zydzi z Lodzi. Ten chlopczyk z pej-
sami i ksiega Gemary to kiedys i ja tak wygladalem”.

Odpowiedz, otrzymana przez Leona z Miedzynarodowego Czerwonego Krzy-
za, na pytanie o losy jego rodziny w Warszawie po rozpoczeciu drugiej wojny
$wiatowej w 1939 r. Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa.

Cze$c tegoz dokumentu.

Odpowiedz z Miedzynarodowego Czerwonego Krzyza w jezyku angielskim.
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74a.
75.

76.

77.

78.

79.
80.
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82.

83.

84.

85.

86-87.

Odpowiedz z Miedzynarodowego Czerwonego Krzyza w jezyku polskim.
Dokument potwierdzajacy, ze Leon Gluzman stuzy w Obronie Narodowej
Kanady 1940-1946 r. Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa.

Strona odwrotna tegoz dokumentu.

Pocztéwka wyslana do Leona przez Janusza Korczaka i Stefanie Wilczynska
z getta warszawskiego we wrzesniu 1941 r. Kolekcja L. Gluzmana. BLH.
Odwrotna strona tejze pocztowki.

Leon Gluzman przed dawnym Domem Sierot, ul. Jaktorowska 6. Warszawa
1993 r. Kolekcja L. Gluzmana. Ottawa.

Leon Gluzman przy symbolicznym pomniku Janusza Korczaka i jego wycho-
wankéw na terenie hitlerowskiego obozu zagtady w Treblince. 1993 r. Kolek-
cja L. Gluzmana. Ottawa.

Leon Gluzman z portretem Stefanii Wilczynskiej. 1995 r. Kolekcja L. Glu-
zmana. Ottawa.

Leon Gluzman na tle wlasnego portretu z Korczakiem. 2009 r. Fot. Ottawa
West EMC.

Leon Gluzman. 2009 r. Fot. Wayne Cuddington. The Ottawa Citizen.

Plakat do spektaklu Dziecieca republika. The Ottawa School of Speech and
Drama and the Great Canadian Theatre Company. Ottawa 2009 r.

Program spektaklu Dziecieca republika. Ottawa. Projekt. The Ottawa School
of Speech and Drama and the Great Canadian Theatre Company. Ottawa 2009 r.
Mlodzi aktorzy Hannah Kaya i Louis Sobol w scenie ze spektaklu Dziecieca
republika. Ottawa 2009 r. Fot. Alan Dean. The OSSD Newsletter, Winter
2010.

Scena zbiorowa ze spektaklu Dziecieca republika. W roli Korczaka Paul
Rainville. Ottawa 2009 r. Fot. Alan Dean. The OSSD Newsletter, Winter
2010.

Leon Gluzman z uczestnikami spektaklu Dziecieca republika. Ottawa 20009 r.
Fot. Alan Dean. The OSSD Newsletter, Winter 2010.

Plakat do spektaklu Dziecieca republika. Harold Green Jewish Theatre
Company. Toronto 2011 .

Leon Gluzman i Olga Medvedeva-Nathoo. Ottawa, listopad 2010 r. Fot. Kha-
dim Nathoo.
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1. Janusz Korczak (Henryk Goldszmit). Ok. 1927 1.
1. Janusz Korczak (Henryk Goldszmit) c. 1927

[93]



2. Leon (Berl) Gluzman. Ok. 1923 r.
2. Leon (Berl) Gluzman c. 1923

[94]



3. Dom Sierot w Warszawie, ul. Krochmalna 92
3. The Home for Orphans in Warsaw, 92 Krochmalna St.

4. Okladka broszury: XXV lat dziatalnosci
Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933

4. Cover from the brochure: XXV lat dziatalnosci
Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933

[95]



5. Sala rekreacyjna Domu Sierot

5. Games Room, the Home for Orphans

6. Sypialnia Domu Sierot

6. Bedroom, the Home for Orphans

[96]



7. Dyzur w kuchni Domu Sierot
7. Rota in the kitchen, the Home for Orphans

8. Dyzur w tazience Domu Sierot

8. Rota in the bathroom, the Home for Orphans

[97]



9. Umywalnia w Domu Sierot
9. Bathroom, the Home for Orphans

10. Czyszczenie obuwia w Domu Sierot
10. Cleaning shoes, the Home for Orphans

[98]



11. Sklepik w Domu Sierot
11. The little shop, the Home for Orphans

[99]



12. Pocztéwka pamigtkowa wczesnego wstawania

12. Commemorative Postcard for Early Rising

12a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstat weze$nie w zimie — 9o — razy.
Warszawa 21/1II [1]925 .”

12a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in winter — 9o times.
Warsaw 21/111 [1]925’

[100]



13. Pocztéwka pamigtkowa wczesnego wstawania
13. Commemorative Postcard for Early Rising

13a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman wstat weze$nie w lecie — [—- —] — razy.
Warszawa 21/IX [1]925 1.”

13a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in summer — [— —] times.
Warsaw 21/1X [1]925’

[101]



14. Pocztowka pamiatkowa wczesnego wstawania
14. Commemorative Postcard for Early Rising

14a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wczesnie w zimie — 88 — razy.
Warszawa 21/I11 [1]926 1.”

14a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in winter — 88 times.
Warsaw 21/111 [1]926’

[102]



15. Pocztowka pamiatkowa wczesnego wstawania
15. Commemorative Postcard for Early Rising

15a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman wstal wezeénie wiosna — 91 — razy.
Warszawa 21/VI [1]926 1.”

15a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in spring — 91 times.
Warsaw 21/VI [1]926’

[103]



16. Pocztowka pamiatkowa wczesnego wstawania
16. Commemorative Postcard for Early Rising

16a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wczesnie w jesieni — 91 — razy.
Warszawa 21/X11 [1]926 r.”

16a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in autumn — 91 times.
Warsaw 21/X11I [1]926’

[104]



17. Pocztowka pamigtkowa wezesnego wstawania
17. Commemorative Postcard for Early Rising

17a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman wstal weze$nie w zimie — 89 — razy.
Warszawa 21/III [19]27r.”

17a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in winter — 89 times.
Warsaw 21/111 [19]27

[105]



18. Pocztoéwka pamigtkowa wezesnego wstawania
18. Commemorative Postcard for Early Rising

18a. Na odwrocie rekg Korczaka: ,B. Gluzman wstal wczes$nie wiosng — 92 — razy.
Warszawa 21/VI [1]927r.”

18a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in spring — 92 times.
Warsaw 21/VI [1]927’

[106]



19. Pocztéwka pamiatkowa wczesnego wstawania
19. Commemorative Postcard for Early Rising

19a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wezesnie w lecie — 91 — razy.
Warszawa 21/IX [1]9271.”

19a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in summer — 91 times.
Warsaw 21/I1X [1]927

[107]



20. Pocztéwka pamigtkowa wezesnego wstawania
20. Commemorative Postcard for Early Rising

20a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wezeénie w jesieni — 9o — razy.
Warszawa 21/XII [1]927 r.”

20a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in autumn — 9o times.
Warsaw 21/XII [1]927

[108]



21. Pocztéwka pamigtkowa wczesnego wstawania
21. Commemorative Postcard for Early Rising

21a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wezesnie w jesieni — 91 — razy.
Warszawa 21/X11 [1]928 r.”

21a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in autumn — 91 times.
Warsaw 21/XII [1]928’

[109]



22. Pocztoéwka pamigtkowa wezesnego wstawania
22. Commemorative Postcard for Early Rising

22a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wcze$nie w lecie — 91 — razy.
Warszawa 21/IX [1]929 r.”

22a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in summer — 91 times.
Warsaw 21/1X [1]929’

[110]



23. Pocztoéwka pamigtkowa wezesnego wstawania
23. Commemorative Postcard for Early Rising

23a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman wstal wczesnie w jesieni — 9o — razy.
Warszawa 21/XII [1]929 r.”

23a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in autumn — 9o times.
Warsaw 21/X1I [1]929’

[111]



24. PocztoOwka pamigtkowa pracy
24. Commemorative Postcard for Work Completed

24a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamigtke pracy w Domu Sierot.
Warszawa 21/IX [1]926 r.”

24a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work done at the Home
for Orphans. Warsaw 21/1X [1]926’

[112]



25. Pocztéwka pamiatkowa pracy
25. Commemorative Postcard for Work Completed

25a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke pracy — (500 jed[ynek]).
Warszawa 21/III [19]27r.”

25a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work done — (500 units).
Warsaw 21/111 [19]27

[113]



26. Pocztowka pamigtkowa pracy
26. Commemorative Postcard for Work Completed

26a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamigtke pracy w Domu Sierot.
Warszawa 21/X11 [1]928 r.”

26a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work done at the Home
for Orphans. Warsaw 21/X11I [1]928’

[114]



27. Pocztowka pamigtkowa pracy
27. Commemorative Postcard for Work Completed

27a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman zalatwil — 150 — listow.
Warszawa 21/XII [1]925 r.”

27a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman delivered — 150 — letters.
Warsaw 21/X11I [1]925

[115]



28. Pocztdwka pamiatkowa opieki
28. Commemorative Postcard for Mentoring

28a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke opieki (Icio Finkelsztajn).

Warszawa 21/VI [1]9251.”

28a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of mentoring (Icio Finkelsztajn).
Warsaw 21/VI [1]925’

[116]



29. Pocztoéwka pamigtkowa opieki
29. Commemorative Postcard for Mentoring

29a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke opieki (Fiszman).

Warszawa 21/IX [1]928 r.”

29a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of Mentoring (Fiszman).
Warsaw 21/1X [1]928’

[117]



30. Pocztowka pamigtkowa Swieta
30. Commemorative Holiday Postcard

30a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke pierwszej Chanuki.
Warszawa 21/XII [1]923 r.”

30a. On the reverse Korczak writes: ‘For B. Gluzman as a memento of his first Chanukah.
Warsaw 21/X11I [1]923’

[118]



31. Pocztoéwka pamigtkowa modlitwy
31. Commemorative Prayer Postcard

31a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke — 280 — wspdlnych modlitw.
Warszawa 21/XII [1]924 r.”

31a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition — 280 — prayers in common.
Warsaw 21/X11I [1]924’

[119]



32. Jubileuszowa pocztowka pamigtkowa pracy
32. Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed

32a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke pracy w Domu Sierot.
Warszawa 21/1II [1]925 .”

32a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work done at the Home for
Orphans. Warsaw 21/111 [1]925’

[120]



33. Jubileuszowa pocztoéwka pamigtkowa pracy
33. Jubilee Commemorative Postcard for Work
Completed

33a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamigtke rocznego dyzuru (umywalnia).
Warszawa 21/I11 [1]926 1.”

33a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work on rota
(bathroom). Warsaw 21/11I [1]926’

[121]



34. Jubileuszowa pocztoéwka pamigtkowa pracy
34. Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed

34a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke rocznego dyzuru (odnosz[enie] listow).
Warszawa 21/I11 [1]926 1.”

34a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work on rota
(delivering letters). Warsaw 21/I1I [1]926’

[122]



35. Jubileuszowa pocztoéwka pamiatkowa pracy
35. Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed

35a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke rocznego dyzuru (umywalnia).
Warszawa 21/III [19]27r.”

35a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work on rota
(bathroom). Warsaw 21/111 [19]27

[123]



36. Jubileuszowa pocztéwka pamiatkowa pracy
36. Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed

36a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman na pamiatke rocznego dyzuru.
Warszawa 21/IX [1]928 r.”

36a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work on rota.
Warsaw 21/1X [1]928’
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37. Jubileuszowa pocztowka pamigtkowa pracy
37. Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed

37a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke rocznego dyzuru (czytelnia).
Warszawa 21/VI [1]929 1.”

37a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year's work on rota
(reading room). Warsaw 21/VI [1]929’
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38. Pocztéwka pamigtkowa wzrostu
38. Commemorative Postcard of Pupil’s Health

38a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,B. Gluzman w roku 1928 — przyrost miary — 11 ctm [cm].
Warszawa 21/11I [1]929 r.”

38a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman in 1928 — measure of growth — 11 ctm [cm].
Warsaw 21/111 [1]929’

[126]



39. Pocztowka pamigtkowa pozegnania
39. Commemorative Farewell Postcard

39a. Na odwrocie reka Korczaka: ,Pocztowka Pozegnalna Niezapominajek. B. Gluzman.
Szcze$c Boze. Warszawa 21/111 [1]930 1.”

39a. On the reverse Korczak writes: ‘Forget-me-nots Farewell Postcard, for B. Gluzman.
God Bless. Warsaw 21/I1I [1]930’

[127]



40. Pocztoéwki pamigtkowe sprzedane na aukeji w Internecie w 2009 r.
40. Commemorative Postcards sold at Internet auction in 2009

40a. Strona odwrotna tych pocztéwek
40a. The reverse of these postcards

[128]



41. Rodzina Szmula Choiny. Leon w gornym rzedzie, drugi od lewej
41. Family of Szmul Choina. Leon in the top row, second from the left

41a. Na odwrocie reka Korczaka: ,,Pocztowka pamigtkowa ‘Rodzina Choiny’. B. Gluzman.
Warszawa 21/I11 [1]926 1.”

41a. On the reverse Korczak writes: ‘Commemorative Postcard, “The Choina Family’. B. Gluzman.
Warsaw 21/111 [1]926’

[129]



42. Czlonkowie samorzgdu Domu Sierot. Leon w gornym rzedzie, pierwszy od prawej. 1927 .
42. Council members, the Home for Orphans. Leon in the top row, first from the right, 1927

42a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke pracy w samorzadzie.
Warszawa 21/VI [1]927r.”

42a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work at the Council.
Warsaw 21/VI [1]927’

[130]



43. Czlonkowie samorzadu Domu Sierot. Leon w §rodkowym rzedzie, pierwszy od prawej. 1928 r.
43. Council members, the Home for Orphans. Leon in the middle row, first from the right, 1928

43a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke pracy w samorzadzie.
Warszawa 21/VI [1]928 r.”

43a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work at the Council.
Warsaw 21/VI [1]928’

[131]



44. Czlonkowie samorzadu Domu Sierot. Leon w §rodkowym rzedzie, pierwszy od prawej. 1929 r.
44. Council members, the Home for Orphans. Leon in the middle row, first from the right, 1929

44a. Na odwrocie reka Korczaka: ,B. Gluzman na pamiatke pracy w samorzadzie Domu Sierot.
Warszawa 21/VI [1]929 1.”

44a. On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work at the Council, the Home
for Orphans. Warsaw 21/VI [1]929’

[132]



45. Zdjecia na pamiatke od przyjaciol. 1928—-1929.
Jedna z dziewczat — Mila Rozenfeldowna

45. Photo as a memento from friends, 1928-1929.
One of the girls — Mila Rozenfeldowna

45a. Na odwrocie: ,,Daruje moja podobizne Berkowi Gluzmanowi. Mila Rozenfeldowna.
Dnia 23/IX [19]28 r. Niedziela”

45a. On the reverse: ‘A photo of me for Berl Gluzman. Mila Rozenfeldowna,
23/IX [19]28, Sunday’

[133]



46. Edzia Wajsberg
46. Edzia Wajsberg

46a. Na odwrocie: ,Na nowy rok daje Ci swoja podobizne. Zycze Ci pomy$lnej pracy i wesolego
roku. Dla kolegi z ‘D.S.’. L. Gluzmanowi. Od Edzi Wajsberg. Dnia 5/X 1929”

46a. On the reverse: ‘For the New Year, I'm giving you my photo. Wishing you all the best in your
work and a Happy New Year, for my friend at the Home. — L. Gluzman, from Edzia Wajsberg,
5/X 1929’

[134]



47. Seweryn Nutkiewicz
47. Seweryn Nutkiewicz

47a. Na odwrocie: ,Daruje moja podobizne Berkowi Gluzmanowi. Seweryn Nutkiewicz.
‘Dom Sierot’. Warszawa dnia 1/III [rok nieczytelny]”

47a. On the reverse: ‘A photo of me for Berl Gluzman, Seweryn Nutkiewicz, the Home for Orphans.
Warsaw, 1/I1I [year unclear]’

[135]



48. S. Gutmanowna
48. S. Gutmandéwna

48a. Na odwrocie: ,Dla B. G. D. 15/IX 28 r. Na nowy rok daruje Ci moja podobizne.
S. Gutman6wna”

48a. On the reverse: ‘For B. G. D. 15/IX 28. For the New Year, my photo. S. Gutmanéwna’

[136]



49. Hela Paplak
49. Hela Paplak

49a. Na odwrocie: ,Daruje moja podobizne B. Gluzmanowi. Hela Paplak. 23/IV 29 r.”
49a. On the reverse: ‘A photo of me for B. Gluzman. Hela Paplak, 23/TV-29’

[137]



50. St. Szczupak
50. St. Szczupak

50a. Na odwrocie: ,Pamiatka dla Gluzmana od St. Szczupaka. Dnia 22/IX 1928 r.”
50a. On the reverse: ‘A memento for Gluzman from St. Szczupak, 22/1X 1928’

[138]



51. Trzech przyjaciot Leona z Domu Sierot. Nazwiska i data nieznane
51. Three of Leon’s friends from the Home for Orphans. Names and date unknown

52. Nauczyciel ze szkoly Leona lub bursista z Domu Sierot [?]. Nazwisko i data niezidentyfikowane

52. A teacher from Leon’s school or a trainee-teacher from the Home for Orphans [?].
Name and date unknown
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53. Zdjecie legitymacyjne Leona Gluzmana,
ucznia Szkoly Powszechnej nr 83
w Warszawie, ul. Grzybowska 61. Ok. 1927 1.

53. Official photo, Leon Gluzman,
pupil at Public School no. 83 in Warsaw,
61 Grzybowska St., c. 1927

54. Ulica Grzybowska w Warszawie, 1915 .
54. Grzybowska Street in Warsaw, 1915
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55. Wycieczka szkolna do Kazimierza nad Wisla. Leon w gbrnym rzedzie, pierwszy od prawej
55. School excursion to Kazimierz-on-Vistula. Leon in the top row, first from the right

55a. Na odwrocie: ,Pamiatka z Kazimierza n/Wisla. Rok 1928, miesiac VI. Oddzial VI-ty szkoly
przy ul. Grzybowskiej 61 w Warszawie. Baszta, ruiny zamku, kosciél farny. Sfotografowane kolo
Rynku. Nauczyciel M. Pudles starszy. B. Gluzman”

55a. On the reverse: ‘A memento from Kazimierz-on-Vistula, VI/1928, Grade 6, Public School,
61 Grzybowska St. in Warsaw. Tower, castle ruins, parish church. Photographed near the Old
Town Market. Teacher: M. Pudles senior, B. Gluzman’
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56. Kondukt pogrzebowy z prochami Juliusza Stowackiego (ktérego uczestnikiem byl Leon)
wyrusza z przystani przy trzecim moScie w Warszawie. 1927 1.

56. Funeral procession with the ashes of Juliusz Stowacki (in which Leon took part) sets out from
the port at the third bridge in Warsaw, 1927

57. Pawilon kolonii letniej ,R6zyczka” w Goctawku [Wawrze]
57. The ‘Rozyczka’ Summer Camp Pavillion in Goctawek [Wawer]
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58. Pawilon kolonii letniej ,R6zyczka” w Goclawku [Wawrze]
58. The ‘Rozyczka’ Summer Camp Pavillion in Goclawek [Wawer]

59. Najmlodsi kolonisci. ,,R6zyczka” w Goclawku [Wawrze]
59. The youngest kids — ‘Rézyczka’ Summer Camp in Goctawek [Wawer]
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60. Gimnastyka w kolonii letniej ,,R6zyczka” w Goclawku [Wawrze]
60. PE at the ‘Rézyczka’ Summer Camp in Goclawek [Wawer]

61. Janusz Korczak z wychowankami w Goclawku. 1927 r. Leon w dolnym rzedzie, pierwszy od lewej
61. Janusz Korczak with his pupils in Goctawek, 1927. Leon in the front row, first from the left
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62. Czlonkowie Rady Kolonijnej w Goclawku. Leon w gérnym rzedzie, pierwszy od lewej. 1929 .
62. Summer Camp Council in Goclawek. Leon in the top row, first from the left, 1929

62a. Na odwrocie: ,B. Gluzmanowi Czlonkowi Rady Kolonijnej na pamiatke pobytu w Goclawku.
Wrzesien 1929 r.”

62a. On the reverse: ‘For B. Gluzman, Summer Camp Council member, a memento from Goclawek,
September 1929’
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63. Czlonkowie Rady Kolonijnej w Goclawku. Leon w gérnym rzedzie, pierwszy od lewej. 1929 .
63. Summer Camp Council in Goclawek. Leon in the top row, first from the left, 1929

63a. Na odwrocie: ,,Goclawek 1929 rok. Rada Kolonijna”
63a. On the reverse: ‘Goclawek 1929, Summer Camp Council’
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64. Janusz Korczak z zespotem muzycznym Domu Sierot
64. Janusz Korczak with the Home for Orphans Music Ensemble

65. Plakat firmy Canadian Pacific. Lata 20. XX wieku
65. Canadian Pacific poster, 1920’s
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66. Stownik angielsko-polski, pierwszy ,,podrecznik” jezyka angielskiego Leona
66. English-Polish dictionary. Leon’s first ‘textbook’ of English

66a. Tylna okladka stownika
66a. The back cover of the dictionary
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67. Statek Duchess of York, ktorym Leon przybyt do Kanady w 1930 r.
67. The ocean liner, Duchess of York, on which Leon sailed to Canada in 1930

68. Lista pasazerow, ktorzy przybyli droga morska do Kanady w 1930 r.
68. Canada Passenger List 1930
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69. Ottawa w zimie. Na placu Konfederacji
— monument z lodu. Pocztéwka z poczatku lat 30.

69. Ottawa in winter. An ice sculpture
in Confederation Square. Postcard from
the 1930’s

70. Wielka Depresja. Kolejka po zywno$é. Toronto. Lata 30.
70. The Great Depression. Food line at the Yonge St. Mission, Toronto — 1930’s
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71. Pocztowka od ojczyma Leona przedstawiajgca zydowska £6dZ, otrzymana przez Leona w 1932 r.
71. Postcard from Leon’s stepfather, showing Jewish life in £.6dz, received by Leon in 1932

71a. Na odwrocie napis w jidysz: , To s typowi Zydzi z Lodzi. Ten chlopezyk z pejsami i ksiega
Gemary to kiedy$ i ja tak wygladalem”

71a. On the reverse the inscription in Yiddish: ‘These are typical Jews from L6dz. See that boy
with the side curls with the Book of Gemara — I once looked just like him’
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72. Odpowiedz, otrzymana przez Leona z Miedzynarodowego Czerwonego Krzyza, na pytanie
o losy jego rodziny w Warszawie po rozpoczeciu drugiej wojny Swiatowej w 1939 .

72. The reply Leon received from the International Red Cross in regard to his family’s fate
in Warsaw after September 1939

72a. Czesc tegoz dokumentu
72a. A part of the same document
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72b. Odpowiedz z Miedzynarodowego Czerwonego Krzyza w jezyku angielskim
72b. The reply Leon received from the International Red Cross in English

72¢. Odpowiedz z Miedzynarodowego Czerwonego Krzyza w jezyku polskim
72c¢. The reply Leon received from the International Red Cross in Polish
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73. Dokument potwierdzajacy, ze Leon Gluzman stluzy w Obronie Narodowej Kanady 1940-1946 r.

73. Document confirming that Leon Gluzman served in the Canadian Department of National
Defence, 1940-1946

73a. Strona odwrotna tegoz dokumentu
73a. The reverse of this document
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74. Pocztowka wyslana do Leona przez Janusza Korczaka i Stefanie Wilczynska
z getta warszawskiego we wrzesniu 1941 r.

74. Postcard sent to Leon from Janusz Korczak and Stefania Wilczynska from the Warsaw Ghetto,
September 1941

74a. Odwrotna strona tejze pocztowki
74a. The reverse of this postcard

[155]



75. Leon Gluzman przed dawnym Domem Sierot,
ul. Jaktorowska 6. Warszawa 1993 r.

75. Leon Gluzman at the site of the former Home
for Orphans, 6 Jaktorowska St. Warsaw, 1993

76. Leon Gluzman przy symbolicznym pomniku Janusza Korczaka i jego wychowankéw na terenie
hitlerowskiego obozu zagtady w Treblince. 1993 r.

76. Leon Gluzman at the symbolic monument of Janusz Korczak and his pupils at the Treblinka
Extermination Camp, 1993
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77. Leon Gluzman z portretem Stefanii Wilczynskiej. 1995 .
77. Leon Gluzman with a portrait of Stefania Wilczyniska, 1995

78. Leon Gluzman na tle wlasnego portretu
z Korczakiem. 2009 r.

78. Leon Gluzman in front of a portrait
of himself and Korczak, 2009
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79. Leon Gluzman. 2009 r.
79. Leon Gluzman, 2009
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80. Plakat do spektaklu Dziecieca republika. The Ottawa School of Speech and Drama
and the Great Canadian Theatre Company. Ottawa 2009 r.

80. The poster for The Children’s Republic, the Ottawa School of Speech and Drama
and the Great Canadian Theatre Company. Ottawa 2009

81. Program spektaklu Dziecieca republika.
Ottawa. Projekt. The Ottawa School of Speech
and Drama and the Great Canadian Theatre
Company. Ottawa 2009 r.

81. The programme for The Children’s Republic,
Ottawa. Draft. The Ottawa School of Speech and
Drama and the Great Canadian Theatre
Company. Ottawa 2009
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82. Mlodzi aktorzy Hannah Kaya i Louis Sobol w scenie ze spektaklu Dziecieca republika.
Ottawa 2009 r.

82. Young actors Hannah Kaya and Louis Sobol in a scene from The Children’s Republic.
Ottawa 2009

83. Scena zbiorowa ze spektaklu Dziecieca republika. W roli Korczaka Paul Rainville.
Ottawa 2009 1.

83. Group scene, The Children’s Republic. Paul Rainville in the role of Korczak. Ottawa 2009.
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84. Leon Gluzman z uczestnikami spektaklu Dziecieca republika. Ottawa 2009 r.
84. Leon Gluzman with actors from The Children’s Republic. Ottawa 2009

85. Plakat do spektaklu Dziecieca republika.
Harold Green Jewish Theatre Company.
Toronto 2011 .

85. Poster for The Children’s Republic.
Harold Green Jewish Theatre Company.
Toronto 2011
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86—87. Leon Gluzman i Olga Medvedeva-Nathoo. Ottawa, listopad 2010 r.
86—87. Leon Gluzman and Olga Medvedeva-Nathoo. Ottawa, November 2010
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Olga Medvedeva-Nathoo

May their lot be lighter...
Of Janusz Korczak and his pupil
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On the 100t anniversary of Janusz Korczak’s
Home for Orphans







Rector’s foreword

}[istory is an integral part of our identity, which relates in equal
measure to the life of each of us, the annals of its people, nation or
society. The past becomes the present and inevitably sets foot into
the future — as memory, spiritual and material achievements, as
a basis for understanding the resonance of an individual’s fate and
that of entire communities. There can be no biography without his-
tory. Equally, the day-to-day in its historical setting as well as im-
portant (magnificent though at times tragic) moments that have
shaped the past, proud victories and embarrassing defeats, former
symbols and myths — all of these are part of us — and come to make
up our identity and the identity of society.

History therefore needs to be cultivated, maintained with loving
care so that it does not become dispersed in the gushing euphoria of
shopping sprees and shallow media spectacles. It is necessary thus
to stand guard both in respect to preserving fundamental values
that have been wrought through the ages, as well as small memen-
tos that bear witness to those who lived before our time.

For Adam Mickiewicz University, there is no present and future
without the past. A sense of History for its decision makers and its
academic community as a whole is an important axiom of refer-
ence, as well as a compass point for reflection and the daily labour
of educating the next generation. The past continues to bequeath
unto Adam Mickiewicz University a series of values and wisdoms,
without which it would be difficult to preserve the University’s ex-
cellence that illumes all before it.

It is therefore with great enthusiasm and a sense of deep satis-
faction that as Rector of AMU, | undertook the initiative of publish-
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Rector’s foreword

ing Olga Medvedeva-Nathoo’s book ‘May their lot be lighter. Of
Janusz Korczak and his pupil.” This is a superb book, a record of
putting into practice the great vision of a righteous person and re-
nowned Polish educator, Janusz Korczak. It is a book that in
a unique way has preserved for good, an important, moving and il-
luminating fragment of history. It is also a book about a young boy,
the growth of his sense of being and the extraordinarily wise, hu-
manistic pedagogy that supported a child’s development and its
rights, which Janusz Korczak set into train and realised among oth-
ers, at the Home for Orphans.

The book is written in a masterful hand and its author has the
unique ability to grasp the relations between the grand vision of
Korczak’s pedagogy and the daily routine of a young boy, and his
growing sense of identity. The reproduction of postcards and pho-
tographs received by Olga Medvedeva-Nathoo from her protagonist
Leon Gluzman, a pupil at the Home for Orphans, gives the reader
an unforgettable opportunity to be at one with an unceasing, living
history. This book also convinces us in a very obvious way, how
relevant the pedagogy of Janusz Korczak is, now in the 21t century.

Professor Bronistaw Marciniak,
Rector, Adam Mickiewicz University



The livinyg ties

The scholarly interests of Dr Olga Medvedeva-Nathoo, a philologist
in Polish Language and Literature, also embrace Polish culture and
history in respect to the annals of Poles in Russia. In addition, for
many years she has been researching and translating the works of
Janusz Korczak. At the start of the 1990’s Olga Medvedeva-Nathoo
founded The Janusz Korczak Association in Russia, a concept she
took with her to Canada, where she participated in establishing the
Janusz Korczak Association of Canada.

For the past several years Olga Medvedeva-Nathoo has devoted
herself to the subject of ‘Retracing Korczak’s footsteps in Canada’.
She has managed to find people who were tied to Korczak before
the war, among others: his pupils, correspondents with the Jewish
‘Nasz Przeglad’ (Our Review) newspaper Friday supplement ‘Maly
Przeglad’ (Children’s Review) and the families of sponsors who
gave financial support to the Home for Orphans.

One of Korczak’s pupils who was discovered, Leon Gluzman,
settled in Canada in 1930 and it is he who is the main protagonist of
this book. Leon’s personal history for us acts as a bridge spanning
the world between the wars when Korczak was active and the world
we know today. The book therefore not only helps us enter the
realm of Korczak and the Home for Orphans, it also links these two
realities. Moreover, it helps make palpable the living ties between
history and the present day, as well as underscoring the universal
values of Korczak’s philosophy and pedagogy, which remain so
equally applicable in our time.

Olga Medvedeva-Nathoo’s research continues to inspire us to
seek new horizons in our work as righteous citizens, in the spirit of
Janusz Korczak.

Jerry Nussbaum, Chairman,
Janusz Korczak Association of Canada
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About the Janusz Korczak Association
of Canada

The Janusz Korczak Association of Canada was established to-
wards the end of the 1990’s and registered as a charity in 2002. The
aim of JKAC in Canada is to popularise the life, writings and activi-
ties of Janusz Korczak, as well as activities directed towards up-
holding children’s rights, then putting into motion Korczak’s phi-
losophy of education and turning it into practice.

Members of the JKAC are Canadian citizens from various cor-
ners of the world and of various ages — representing a range of pro-
fessions. The Association is actively working with other Korczak or-
ganisations abroad, regularly inviting to Canada guest speakers,
who are specialists in the Korczak heritage as well as Korczak
propagators from countries such as Poland, Israel and the USA. The
JKAC publishes a Newsletter both on the Internet as well as in the
traditional medium, paper. At present this Newsletter is the only
English-version publication that documents the realisation of Kor-
czak projects.

For further information, please visit: www.januszkorczak.ca
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About Leon Gluzman

The wide range of publications by the renowned Jewish-Polish
pedagogue and writer Janusz Korczak (Henryk Goldszmit, 1878—
1942) amount to 20 imposing volumes of his Works.

No doubt equally impressive — if a collection were possible —
would be the biographies of all those who were directly influenced
by Korczak: colleagues, students, fellow workers, the ‘faithful’ and
of course, all ‘his’ children. The children of the Jewish poor who
passed through the doors of the Home for Orphans run by Korczak
(1912—-1942), as well as the Polish (non-Jewish) children from the
Our Home orphanage, where he worked (1919—1935).

The Canadian businessman and philanthropist Leon Gluzman is
one of the above children (1923—1930 at the Home for Orphans).
His life, outlined against the background of the 20t century and its
tumultuous events, testifies to the sense of freedom formed in
childhood and the corresponding sense of responsibility, awareness
of rights and duties, as well as the need for personal growth and
continued success. These it could be said, bore great fruit in later
life as an adult.

The biographical accounts are illustrated with precious archival
memorabilia. Thus for the first time, the largest to date personal
collection of Commemorative Postcards and photographs, is pub-
lished in its entirety which Leon Gluzman received at the Home for
Orphans. These documents, in Korczak’s pedagogy, have a particu-
lar significance.
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Introduction

The Home for Orphans shaped my life
and decided my fate ...

Leon Gluzman

From the time when the Home for Orphans was opened in Warsaw
under the management of Janusz Korczak, later famous throughout
the world, almost a hundred years have passed. From the time the
Home for Orphans’ last heartbeat — when Korczak together with his
fellow workers and children perished in the Nazi Treblinka exter-
mination camp — almost seventy have passed. The Home for Or-
phans though, is still a history that lives.

I was trying to make contact with Leon Gluzman, one of
Korczak’s children in the middle 1920s, for a long time, stubbornly
hoping | would succeed. | wanted a personal account of Korczak, an
account from a living witness. The passing of time was not my ally.

Finally, thanks to Leon’s son David, a meeting took place in No-
vember 2010 in Ottawa.

I have to admit that in my discussion with Leon Gluzman I
didn’t manage to gain everything that | dreamt of. Questions that
were of greatest interest to me concerning the fine detail of life at
the Home for Orphans repeatedly struck a wall, one of a failing
memory of someone over 90 years of age. Memory would play
games of hide and seek — sometimes hiding facts in its dark cor-
ners, sometimes bringing them into shining rays of sunlight. At the
same time, with unabiding curiosity, Leon would shower me with
guestions such as: what is my interest in Korczak, how long have |
been researching his legacy, what is happening at the Home for Or-
phans now? This ‘mutual’ form of interview meant that the amount
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Introduction

of time arranged by his son David for me suddenly shrunk signifi-
cantly. In this situation | had to focus foremost on researching the
materials from the Gluzman family archive, which was kindly made
available. I also made use of materials from other sources so as to
piece together as reliably as possible the long life of Leon Gluzman,
whose direction was determined by Janusz Korczak.

Leon constantly repeats: ‘The Home for Orphans shaped my life
and decided my fate...’.



Childhood: the first whim of fate

And on the morrow, father took his last breath...
Leon Gluzman

The date of birth and name given by parents, for most people re-
main unchangeable facts of their biography. Not for Leon Gluzman,
however, who arrived on God’s earth ‘at the wrong time’ and like
many others that found themselves in the tumult of historical
events, was forced to move from one sphere of culture, language
and geography to another, to end up finally in a foreign land.

It would be simplest to write that he was born in 1914 in War-
saw — but this is not necessarily so. Apart from 1914, Leon’s birth
date in various sources is given as 1917. One reason could be the in-
decipherable birth certificate or the fact that there wasn't one that
survived. It may have been mislaid by his parents who no doubt
had many other matters on their mind during WWI. Checking the
one available official document — Canadian Immigration List —
I was able to find, Leon’s birth date is given as around 1914, which
no doubt testifies to the fact that Leon did not have a document
with him at the time to confirm this or any other date. The date re-
corded was done so on the basis of an oral declaration by Leon. Ac-
cordingly, a young lad having finished 16 years gained more oppor-
tunities of finding work. Thus 1914 (instead of 1917, which Leon
used later on) was accepted officially as true, and that’'s how it re-
mained. For all time Leon became a little older. After all, it could be
argued this reflected the truth of the matter — he in fact started his
passage in life as an adult earlier than many of his peers.

On the above mentioned list of migrants his full name appears —
Gluzman, Lejb Beer. In the Orphanage he was called Berl. In Can-
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Childhood: the first whim of fate

ada, however, from time immemorial, he’s been known as Leon.
Apparently, on someone’s advice he dropped the ‘exotic’ element of
his first names. Leon, (Lejb in Hebrew) remained Leon,! which no
doubt better fits Gluzman and is easier to accept, when it comes to
the Canadian ear. This new name was also accepted by Korczak
who was accustomed to the fact that his children, when leaving Po-
land, changed their names in accord with their new environment
(those in Palestine often translated theirs into Hebrew). Thus the
only existing postcard sent to Berl in Canada by Korczak and his as-
sistant Stefania Wilczynska was addressed to Leon Gluzman.

I am also assuming that Leon’s parents, Abram and Golda
Gluzman were about 25 years old in 1917 when their son came to
this world.

Were they born and bred in Warsaw or did they migrate to the
capital from a town in the provinces in search of work? Leon does
not know — only remembers that father was a street merchant. It is
not known whether his mother worked or where. There is no doubt,
however, as young parents they were among the suffering poor.
During WWI, whose heavy burden was carried by all the participat-
ing nations, Jews from former Polish territories were mobilised to
the armies of their respective subjugators — Russia, Prussia and
Austria—Hungary. Alongside others they equally risked their life in
battle but also suffered on account of their ethnic origin, often hu-
miliated by their fellow countrymen-in-arms. Those who stayed
and didn’t join the war were suspected of desertion, spying, be-
trayal of their country and anti-Polish sentiments. At the same
time, for the so called security of the state, settled Jews were re-
moved as far as possible from lands taken by the enemy — to the pe-
ripheries of the Russian empire.

It can only be conjectured whether the young Gluzman family
(Leon had an older sister Sara known as Sala) remained in Warsaw
during WWI. If so, Leon was born on 18 March 1917, in the Polish
capital occupied by the German army. The Polish Kingdom was
gone and the 2" Republic yet to be.

1Yiddish for Lejb, the Hebrew Arie corresponds to Lion. The double name of Arie-
-Lejb is also quite common.
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Childhood: the first whim of fate

In November 1918 the independent Polish state came into be-
ing, welcomed with enormous enthusiasm. Life though in Poland
did not as a result become easier. The reborn state stood in the face
of having to rebuild cities, towns and the countryside destroyed by
the partitions and the recent war, not to mention defend its own
borders where battles still continued. Huge problems in the new
state’s economy meant that there was not enough work for every-
one. Those in need of support continued to grow in numbers. Sol-
diers now demobbed, prisoners of war, refugees and those repatri-
ates or those moved to other territories, constituted a vast army of
the needy.

The Gluzman family were not able to adjust to the new circum-
stances of a Poland re-emerging in the face of massive structural
and social change. They saw the solution in the possibility of leav-
ing Poland — even as far as Canada, where it was said it would be
possible to create a suitable life for their family. During this period
of political and economic uncertainty many Poles as well as Polish
Jews dreamt of migrating. The Gluzman family had a real chance,
for Leon’s mother had a brother who had migrated several years be-
fore WWI to Canada and settled in Ottawa. He could thus help in
arranging the necessary approval for Leon’s family to migrate — and
therefore there was new hope for a better future. They decided that
at first Leon and his father would emigrate to Canada and after
some time, mother and daughter.

The dream, however, was not allowed to come true. Leon re-
counts: ‘I clearly remember that on Friday, the day before our de-
parture, I was with my father at evening prayers in the synagogue
and that on the morrow, father took his last breath’.

Death struck suddenly and was a big shock for the entire family.
After all these years, Leon cannot recall that his father was ever ill.
Leon’s father was only about thirty. Whether his illness by stealth
had weakened his constitution through all those years or whether
he hadn’t been able to withstand the strain of separation from his
beloved wife and daughter, is not clear. The cause of death re-
mained unexplained.

Abram Gluzman died in 1923 — Leon does not remember the
exact date. His children in turn cannot help in establishing such
facts and dates. This is par the course for children of immigrants
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Childhood: the first whim of fate

who grow up, separated from their native roots — not knowing their
grandparents and wider family. Neither is there today in Poland
anyone that can be asked, for WWII and the Holocaust have taken
that opportunity away.

Golda Gluzman was now left without a means to fend for her
family. She was advised by others wishing her well to contact the
Home for Orphans, already functioning for a decade on 92 Kroch-
malna, where orphans, single-parent children and those from the
poorest families were taken in.

Stella Eliasberg, wife of one of the founders of the Home for Or-
phans, Dr lzaak Eliasberg, was an active participant of the ‘Help the
Orphans’ Assaciation and writes in her memoirs:

Checking the applications, visiting the attics and basements inhabited by Jew-
ish families we saw their absolute poverty, often helplessness. Exhausted to
the extreme by hunger and work, a widow could not cope with the burden of-
ten of a horde of children. In the most tragic circumstances, one or two chil-
dren would qualify for the Home for Orphans — often though they had to wait
for their turn up to several months, sometimes a year or more...

The case of the Gluzman family was no different.
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That orphanage was not at all similar to the appalling shelters
that are usually presented in books or films.

Leon Gluzman

Who did Golda Gluzman contact at the Home for Orphans? Di-
rectly with Korczak, probably not — that was not the custom. More-
over, Korczak had numerous responsibilities, maybe in fact, many
more in 1923. Also Korczak published a great deal — and in 1923 af-
ter King Matt the First, the second part: King Matt on a Deserted
Island. Korczak among other activities wrote articles for pedagogic
periodicals, conducted lectures and gave talks. He would regularly
visit Our Home, the Polish children’s shelter in Pruszkéw, Warsaw.
He also organised a boarding house, initially so as to provide for-
mer pupils further education. This was gradually formed into spe-
cific courses of theory and practice in preparing them as future
educators for work in orphanages. Korczak then developed
a branch of the Home for Orphans in Goclawek (in fact Wawer)
near Warsaw. In a word, Korczak was engrossed in many various
matters. Possibly Golda Gluzman contacted for help the head
teacher, Stefania Wilczynska, but most likely one of the members of
the ‘Help the Orphans’ Association.

Leon, who was accepted into the Home for Orphans, recalls af-
ter many years: ‘God helped'.

Six-year old Leon moved into 92 Krochmalna Street, while his
mother and sister remained in a suffocating ‘dog box’ on Os-
trowska. It is interesting to note that after more than 80 years it
was with great difficulty that he managed to recall the name of the
street where his family lived, whereas the Home for Orphans
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Krochmalna address came immediately. It would appear this is
something he shall never forget. The years from June 1923 to
March 1930 spent under the warm wings of Korczak and Wilczyn-
ska were engraved for good into the boy’s memory.

Leon recounts: ‘That orphanage was not at all similar to the ap-
palling shelters that are usually presented in books or films. That
was a Home in the truest sense of the word. We were looked after
like children in a family. In the evening, Korczak and Wilczynska
would come to the dormitory. When the children were going to bed
they had a warm word for each on saying goodnight — freeing them
of all the day’s cares — just as in a family’.

Korczak wrote:

One person in the evening puts the children to bed and in the morning wakes
them

and it would seem, he was surprised by the inexhaustible helpings
of patience on his part and Stefania. All the same, later both admit-
ted as the years passed, as problems mounted in the running of the
Home for Orphans — that their enthusiasm waned. Tiredness, both
physical and psychological took its toll — not to mention the fact
that they grew older and became lonely, although they were always
surrounded by children. In 1926, 14 years after the Home’s founda-
tion, uncompromising young boarders noted:

It is already noticeable that Stefa won't sit and talk at a child’s bedside at
night. She has absolutely no time for that now.

Leon, a grateful child, saw everything in a more generous light.
What was it like in reality? The way a person remembered it. Leon
recounts: ‘I remember Dr Goldszmit (that’s how we called Korczak)
at that time in a white doctor’s coat.? He was of medium height
(though then appeared tall to me), bald, with a reddish beard and
piercing blue eyes. He always wore glasses, always a cigarette in his
mouth. He lived like a hermit. I remember well his attic, filled with
books, a massive desk, which he inherited from his father and an
iron bed. | remember that attic well for | spent many hours there'.

2Here, Leon’s memory is playing tricks. In fact, Korczak at the Home for Orphans
would often wear a coat, though according to other recollections, not a white doctor’s one,
but a coloured one — grey or greenish-blue.
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How did Leon end up in Korczak’s room? Did he first ask to
meet in some important matter? At the Home for Orphans there
was a custom that children would place their letter containing vari-
ous requests in a special box.

This is how Korczak explained this form of education:

The educator who has recognised the advantage of written communication
with children quickly sees the need for a post box. [...] In the evening you take
a handful of letters [...] and so, undisturbed you carefully read, consider what
you might have overlooked for lack of time or sufficient thought [...] In my
opinion, a post box does not hinder but in fact eases oral communicating with
children. I choose children with whom a longer talk, private, warm or serious
— is needed. | choose a time that is convenient for me and the child.

Or maybe Leon snared Korczak in the corridor or simply
knocked at his door without being invited? What is known for sure
is that he most often would run to Korczak after seeing his mother
and sister — on Saturday, children, if they wished and it was possi-
ble, would spend time with their family. These visits did not fill
Leon with joy. Rather, quite the opposite. The dire circumstances,
in which his mother and sister found themselves, would fill him
with deep lasting sadness — and this is what he needed to relate to
Dr Goldszmit.

Leon continues: ‘In all my stay at the Korczak Home, The Doc-
tor would help me with my problems. He would listen, didn't inter-
rupt, understood me as if he was with me in all my difficulties — al-
lowing me to talk my problems out, about everything that was
burning a hole in my heart. There was never a moment when he
didn’t help me see a ray of light. At the end of our talk usually I
would receive a chocolate coated biscuit. He knew that was my fa-
vourite and would always have it ready for me’.

And that was the point — every child was certain that everything
that Korczak does, he does specially for them. And this was decisive
in Korczak, the Home for Orphans Director, becoming father to all
the orphans. Korczak himself understood his role in a similar vein.
He saw the Home for Orphans as

one large family where | am the father with all his imperfections; never has
enough time, always irritated by something, picking faults, never knows any-
thing, is very severe but at times is very kind, very wise and knows many fairy
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stories that he doesn’t necessarily wish to tell. Stefania — the mother, is good,
keeps secrets, though has her favourites but is also unfair, grumbling all

day [...].

Leon confirms the above: ‘Korczak personified the figure of fa-
ther and as often the case in so called normal families, he would
vanish then again appear — usually in the evening’.

This is understandable — for we know that apart from his work
at the Home for Orphans, he had many other responsibilities.
Nonetheless, the children adored him. They would say that every
one of them had his photo, lovingly put away among their personal
things. Leon recalled that when he was there, Korczak would be in
a suit and tie in the photo.

Where did the children get these photos from? Did they beg
these from Stefania? Or maybe Korczak himself, like a true father,
made sure that each child received one as a memento?

After many years Leon finds a means to remember Korczak in
a rather original way. He commissions a double portrait at a re-
nowned Canadian artist, Eli Benzaquen, of Korczak and himself
with a sun-drenched Home in the background. This ‘family’ portrait
has hung for many years in Leon’s office, behind his desk — and is
still there.

To this very day Leon considers life at the Home for Orphans
was great: ‘I had the good fortune to be Korczak’s son’.

Wilczynska, like a true mother, spent entire days with the chil-
dren. Leon recalls: ‘I knew Stefania better — she was the one with us
from 6 am till late evening. She was the one who cared for us every
day. It never even occurred to anyone that it could be otherwise’.

In answer to my question how to best characterise Korczak,
Leon answers without hesitation: ‘Korczak liked to joke'. It is true
that Korczak knew how to amuse the children. One example
(though not related directly to Gluzman) of Korczak’s harlequin an-
tics, as remembered by Krystyna Endelman3 from her mother
(Halina Gérska 1898—1942):

3 Halina Gérska — author of the fairytale Prince Gotfried, knight of the Christmas
Star (1930); executed by the Nazis in Lwow, Piaski Lyczakowskie in June 1942. Her
daughter, Krystyna Endelman, lives in Vancouver, Canada.
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I was standing with Korczak in the games room and we were in animated con-
versation. A small boy was trying to get our attention. It was clear that he
wished to ask Korczak something, a matter that was very important for him
but couldn’t muster the courage. Finally, he could no longer resist and ex-
claimed: Doctor, how is it that you don’t have any hair on your head but on
your beard? Korczak answered with lightening speed: They have moved. The
boy left, greatly surprised — no doubt mulling over The Doctor’s words for
along time.

That little boy could have easily been small Berl, our Leon...

Leon liked to repeat the anecdote about collecting children’s
milk teeth, as portrayed by Andrzej Wajda’s film Korczak, which as
it happens, Leon saw and affirms that Wajda showed life at the
Home for Orphans with great accuracy — though at the same time,
adds enigmatically: ‘to re-create the atmosphere at the Home
for Orphans is beyond any film’.

Leon continues with the anecdote: ‘Korczak would carefully re-
move the children’s milk teeth, collect them and build a castle out
of them’.

Ida Merzan, a student-boarder from 1927 and later a teacher at
the Home for Orphans, provides more detail:

The Doctor would buy milk teeth from the children. The fee was set —
50 groszy for a tooth. It was a constant mystery what purpose The Doctor had
and where he keeps them. There were rumours that a house was to be built
out of them, one of a size that only a child could enter, never an adult. After
several years | mustered the courage to ask directly what purpose these teeth
served. He answered in all seriousness: I make a powder for bricks so as to
strengthen them. At first | believed him, though a sudden gleam in his eye
made me realise that again, he’s joking — and | shouted: The Doctor is pulling
my leg. Last year I would have believed it without reservation but not now.
He sized me up carefully and suddenly throwing his head back he began to
laugh and did so for a long time, merrily and heartily. He almost choked and
continued to repeat: But last year you would have believed it — that’s really
Jfunny! I never saw him laughing so heartily again.

I remember this really beautiful scene. The Doctor visited us at a summer
camp. You could already see him in the distance and already all four huts spill
out kids holding a matchbox (that was all the rage) and inside, teeth. They
would jump all over The Doctor and he would earnestly examine the product
— often chide that its damaged, fake, meaning it's worth less and is not out-
right the property of the gap-toothed donor. He then would personally check
where the tooth might be missing, not believing etc. Now I think that he sim-
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ply wished that the children have some money. He didn’t wish to give it ‘for
free’ — so he would buy their only property — a milk tooth.

The house that in Leon’s version grew to the size of a castle did
not end up being built. But the story, like many others, is an excel-
lent portrayal of the fantastic relations Korczak had with the chil-
dren.

In our conversation Leon recalled how every child at the Home
for Orphans had its own organisational number to mark their per-
sonal belongings. This number was used also to give various types
of messages. The children of the Home for Orphans, now long
adults, remembered their numbers for many years. Korczak too, as
a citizen of equal rights, also had his own number.

A copy of King Matt the First with a dedication to Wilczyniska
has survived: ‘Stefania, boy no. 51 doesn’t have a skin fungus — has
lost his ID in Bum-Drum’s kingdom — asks for a rota picking up
papers — he’s clean (may God watch over him). Warsaw resident,
Goldszmit, 25/X [1]922'.

This was using both a playful affection by children for their
numbers and a necessary organisational routine. Otherwise several
carers (apart from Korczak and Wilczyniska there were usually 8—10
staff involved in looking after the children as well as at times more
than a dozen live-in trainee teachers) would not have been able to
cope with more than a hundred children as far as the varied daily
demands of the Home for Orphans were concerned.

‘Sometimes Korczak’, Leon continues, ‘would play with us, often
telling various tales’. He repeats: ‘He wasn't all that strict — rather
really merry!’

That is how the little boy remembered his ‘father’ and teacher. It
is not often that orphans have such warm memories.

Organisational matters, as mentioned previously, were the do-
main of Stefania Wilczynska. Leon sees in Korczak and Wilczynska
two, entirely different personalities — two ‘poles’ that could not ex-
ist without one another. The harlequin antics of The Doctor were
the opposite of Stefania’s serious demeanour. They thus came to
form a perfectly matched and complementary tandem. Further,
Wilczynska helped to implement the ideas that arose in Korczak’s
imagination. ‘It was Stefa (that's how Leon refers to her now) that
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organised the life of the Home for Orphans in accord with Korczak’s
rules. His idealism and devotion to children’s welfare, his concept
of the Home for Orphans as a children’s republic, inspired everyone
that worked there’, he emphasised. Leon then returns to his favour-
ite theme: ‘Our life was normal — we had good living conditions so
as to develop intellectually and physically. Korczak’s ideas were well
ahead of their time. Based on his vast knowledge of medicine and
pedagogy as well as the society we lived in, he created an exemplary
model of teaching and raising children. The little ones together with
the adults took part in the management of the Home for Orphans.
We had our own parliament (Sejm), court and paper, which was
a true chronicle of life at the Home. The children took part in re-
solving many problems. Every day was a picture of organisation
and the tasks were divided between all. The children themselves
were responsible for cleanliness, helped in the kitchen with the
meals, in the library, looked after those that were ill and helped the
younger children in completing their homework. Usually we rose at
six in the morning or half past six. We had a timetable of tasks for
the whole day. After returning from school we did our homework
and then amused ourselves in various games’.
In 1921 Korczak explained the system of rules:

The punishment meted out by the Court of Peers, clauses of our codex, do not
include corporal punishment, do not lock anyone in dark cells, do not deprive
anyone of food or the opportunity to play. The clauses of our codex of house
rules are only meant to be a warning and a reminder. They say — You did
something wrong, very wrong. Try and do better. If someone breaks the
rules, it is best to forgive him.

And this is how he summed this matter up:

The Court can become the nucleus of granting children equal rights, intro-
duces this into the constitution and ensures — a declaration of equal rights for
children. A child has the right to be treated seriously, to be treated with jus-
tice. Up to now, all this was dependent on the good will and good or bad mood
of the carer concerned. A child did not have the right of protest. It is high time
to end the practice of despotism towards children.

A few years ago, when the play The Children’s Republic was be-
ing prepared in Ottawa about the Home, Leon met with the actors,
adults and children. At one of the meetings he was asked ‘Were you
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ever called before the Court for breaking the house rules?’ Leon in-
stantly replied ‘No, | was a well behaved boy’. Certainly there is no
reason to doubt this, as at the Home, ‘well behaved’ equated with
being responsible.

We do not know whether Leon ever had the opportunity to read
Korczak’s work on pedagogy. Nonetheless, he experienced The Doc-
tor’s ideas in this regard first-hand.

Korczak would repeat these principles like a mantra:

Let us help children so that each can become what he is able to become.
Do not pressure children into activity — rather, let their activity take
the pressure off them.

Do not tell children to think — rather, create an environment to think.
Do not simply demand of children but reason your demand simply.
Allow children to ask, to develop their curiosity and they will be curious
to develop themselves.



Little bows of memory

The Home for Orphans was an education in itself...
Leon Gluzman

In Korczak’s orphanage, innovatory techniques of education and
raising children were applied. One such was the use and presenta-
tion of Commemorative Postcards.

For the pupils they were a stimulus for self-development and
training the will, as well as a testimony of recognition for their work
and related effort. On the other hand, for the education staff the
process of children ‘making the journey’ to the moment when they
received these postcards was a splendid opportunity to observe the
individual and social behaviour of each child, as well as their
changes in personal growth.

The Commemorative Postcards were also particular memory
milestones — for the future. The custom of presenting these post-
cards was introduced at the very beginning of the 1920s, not long
before Korczak’s Home became Leon’s Home.4

How were the Korczak ideas put into practice? The idea pro-
posed by Korczak was given to discussion and then affirmed by the
Home’s Sejm. Engaged into the legislative process, the children be-
came familiar with the main aspects of the law, learnt to reason and
respect it. This was one of the educational forms for children so as
to develop a sense of belonging to the society they lived in. It is star-
tling how deeply and comprehensively the work was thought

41n 1920, in the last part of How to Love a Child — The Home for Orphans, Korczak
writes of the temporary statute, among others relating to these cards, yet to be affirmed
by the Sejm of this Home.
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through in every sphere of life for this small community. Here are
some regulations concerning the postcards:

8§ 3. The reverse of the postcard reads:

‘Resolution of the Sejm, dated ... (name) was awarded a Commemorative
Postcard for..." The date of awarding the Postcard can be considered as a spe-
cial day, added to the calendar [of the Home].

§ 4. The child applying for a Postcard should submit an application on
a fresh sheet of paper on which in careful and legible handwriting the respec-
tive deeds and facts are listed, which the child concerned, wishes to have re-
membered. Deeds may both be good and bad, as well as beneficial and harmful.
They may be equally praiseworthy or worthy of condemnation. The Postcard
maybe a pleasant or unpleasant memento, an encouragement or warning.

8§ 5. If the Sejm wishes to strongly underscore a particular fact, it shall add
it to the calendar of victories and defeats, a noteworthy effort or negligence,
proof of a strong or weak will.

§ 7. The subject of the Commemorative Postcard should be in accord with
the purpose of its presentation

At the Home the word was wrought into deed but did not be-
come dogma. In practice, corrections were made to the respective
statute. For example: children did not always submit a request in
writing to be granted a postcard. More often they would put their
name on a list of applicants.

It is important to note that as foreseen by the regulations, the so
called ‘bad’ postcards (with a tiger) for fights, insubordination etc.
are not known.> Maybe they were withdrawn, for obvious reasons
no doubt they were disliked by the children — or maybe those who
received such cards did not wish to keep them.

The effects of introducing each technique in the education of the
child was also analysed. As far as the postcards were concerned it
transpired that it was important to make sure that they were not
awarded too often. If they were to be too generously given, Korczak
emphasised — they shall lose all value. Children will as a result de-
mand postcards for the most insignificant things, and not having
any hope of receiving them, will not make any effort.

Korczak repeatedly stressed that the postcard is not a reward but
a record. It would appear, however, the children approached them
mostly as if they were a reward. Thus instead of the standard di-

5 To date at least, no trace of such postcards has been found.
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ploma, a Commemorative Postcard was favoured — one that was
unique because it was addressed to a particular child. Korczak, who
understood the child and its needs perfectly and who identified with
them, knew full well that a text without a picture will not encourage
a child to assume the behaviour desired. It is possible that on the basis
of such reflections the idea of Commemorative Postcards was born.

The picture postcards were awarded on set days, and accompa-
nied by an established ritual. The children would await the moment
with growing excitement. Receiving a postcard, handwritten by
Korczak who was their greatest authority, was a particular point of
pride for them. Some children received several such postcards at
the one time. One could easily imagine how much of a special occa-
sion it must have been for them. Naturally we speak of the majority
of children under care — for no doubt there were also those for
whom a toy or a sweet had more value. After all, Korczak never as-
sumed a 100% result in pedagogy.

Leon Gluzman states that ‘whatever the result of such, it was
a result’ and immediately stresses: ‘Elements of seriousness and
play were an integral whole of this untypical form of education’.

Leon recounts that the postcards were awarded for various
work: to record that a child got up without wasting time, for ros-
tered work, for looking after younger children, for work in the
Home’s Council etc.

Waking to the gong

It would seem a simple matter — waking to the gong. How
though, to teach this to a young child? At the Home, every three
months at the start, children would announce their readiness to
participate in the ‘early start programme’. Those that got up early
on a regular basis, without a reminder, at the end of the three
months would receive a Commemorative Postcard ‘For Rising
Early’ — without pathos or purple prose, which children do not un-
derstand. The aim set by the child itself was realistic and at the
same time in striving to fulfil it, a child could overcome its own
weaknesses. As Korczak would say ‘for a child it was a small victory
over itself".
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Maria Falska, director of Our Home, where the education tech-
niques previously applied at Korczak Home were used, wrote:

As an educational instrument — this was the first motto, Master yourself — not
as an isolated moral but a specific instruction. One that says in this matter, mas-
ter yourself, which was very eagerly taken up by the children. Very soon, this
gave an impetus to various attempts on the initiative of the children — mastering
your weaknesses, overcoming them and giving your will more stamina.

In this regard it is important to note the education process of
self-control. Throughout the entire three months the children
would of themselves note down what time they rose and record
their names on the early rising list. This quarter was not associated
with an accounting exercise, but rather with the seasons. To rise
early in winter, when it was still dark outside the window and the
wind was howling, was not a pleasant duty — in contrast to summer,
when the singing of the birds itself encouraged the children to rise.
Recording oneself on the list also taught telling the truth and taking
responsibility for one’s actions. After all, the children voluntarily
decided that they shall rise with the first gong.

It is interesting that on one of the postcards that Leon received,
the exact number of days when he rose early was not given (which
was the regulation). Instead of the number, there was a broken line.
It would appear that this was no accident. One day Leon did not re-
cord himself on the list — though he knew perfectly well that he had
earned a postcard. The Home Sejm believed him and did not deny
Leon the award. Korczak, however, preferred openly without any
prevarication to write: ‘B. Gluzman, rose early in the summer ———
times’. The Commemorative Postcard he received was a mark of
deep trust that the Sejm and The Doctor placed in the eight-year
old Leon.

To be honest at the Home had its particular value — and made
a lot of sense.

Not everything though and not always, went smoothly. Not
every child accepted these strategies. In 1927 Wilczynska notes that
for example, ten year-old Pinkus did not wish to rise to the gong
and was not prepared to fight his own weakness: Hell — what’s
a special postcard good for... In order to persuade him to rise early,
it was necessary to use additional strategies, to promise something
— Well in that case I'll get up early.
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In addition, Maria Falska’s observations from Our Home:

And it so happens that the child who said to itself that it doesn’t hear the bell,
later as if starting to dress and then, sitting on the bed would doze, practically
motionless while dressing. Both the sluggish and lazy as well as those who
honestly and thoroughly understand the early rising list, record themselves on
this list — just like that, out of habit, without thinking, copying others and then
even later do not want to come forward and say whether they rose or didn’t.
[...] They simply put their names down because others did so.

For those looking after the children though, Falska concludes, the

early rising list is like a comprehensive book of material for learning the indi-
vidual nature of every child.

Leon has kept 12 Commemorative Postcards, which he received
for early rising between 1925 and 1929. It is with discernable emo-
tion that he looks at his hoard. ‘Although the inscription on every
card is the same, the pictures are different. In winter, a winter land-
scape, for rising to the gong in spring, you received a portrayal of
spring’.

It was only when he was over 90 that Leon stopped working. It
is quite certain that he always rose early — even on freezing ‘Sibe-
rian’ mornings in Ottawa. Waking to the sound of the alarm clock,
Leon would have gratefully remembered Korczak and if by chance
had he somehow slept in, no doubt would think to himself: Today I
wouldn’t have received a Commemorative Postcard.

My interlocutor is searching for the right word: ‘We were
taught... no, not discipline. We were taught to fight our own weak-
nesses, how to fix our mistakes. At the Home that was the basis of
our education’.

Mastering such abilities assured at least half the successes for
those who in the future were to have achievements without the help
of others.

Rotas

In the period 1925-1929, Leon received 10 postcards as ‘a re-
cord’ of work at the Home. Some of these contained detailed infor-
mation, which requires explanation today. For example, the Com-
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memorative Postcard of 21 March 1927: ‘In recognition of work
done (500 units)'.

Leon explains: ‘The children’s work was calculated in terms of
units (jedynki), where each such unit constituted 30 minutes of
work for the Home'. Thus, if summed up, Leon worked a total of
250 hours for the Home — quite a considerable sum!

The rotas were one of the means of preparing the pupils for in-
dependence, as well as being a necessity. Without an element of
‘self-help’ the Home could not have survived. Everyone contributed
to the running of the Home for Orphans — without exception.
Moreover, the rota was a house-given right and depriving a child of
the rota was considered a punishment (rarely meted out). The chil-
dren would choose their field of work — apart from those activities
that were a responsibility for everyone. The list of those on rotas,
length of time and timetable was confirmed by the teachers. Those
that had experience in working the rotas and supervising the work
of others were known as ‘Floorists’ (responsible for the organisation
of their floor). These ‘older’ pupils were responsible also for the
guality of work completed by the so called initiates.

One of the rota responsibilities was peeling potatoes. The chil-
dren did not like this work: ‘When you peel potatoes in winter your
hands freeze and to boot there are also rotten potatoes — so called
stinkers’. Leon recalls that for peeling 2,500 funts (1,200 Kkilo.
approx.) a child deserved a Commemorative Postcard with flowers.
In Leon Gluzman'’s collection, there are many such postcards with
flowers, which means that he peeled his fair share of potato bags. It
was impossible to get out of this particular duty. Besides, the ‘po-
lite’ and responsible Leon didn't even attempt this. He simply
thought: ‘After all, everyone is eager to eat potatoes...".

Because postcards featuring flowers were awarded in large
numbers it is highly likely that the children received them also for
other work. In addition, it was said that they didn’t like cleaning up
when it came to so called ‘wet-work’, especially in the bathroom,
where it was necessary to clean the hand basin and floor. Leon
nonetheless proved exemplary in this work and received postcards
for rotas in the bathroom for two years running.

The rotas were divided into physical and ‘intellectual’ work. To
the latter belonged among others, work in the reading room and in
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the newspaper. Leon has one such example of a Commemorative
Postcard: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work on rota
(reading room). Warsaw 21/VI [1]929'.

He has also kept a postcard awarded for work as a ‘postman’.
We can well imagine how he would have run his legs off doing the
rounds on Krochmalna, Grzybowska or Marszaltkowska Street. No
doubt he was proud of completing such an important task. The
comprehensive correspondence conducted by the Home with vari-
ous institutions, banks, shops or private sponsors brought effects
and allowed for a rather smooth functioning, without major diffi-
culties. One example will suffice. Marta Ciesielska took note of the
information contained in the reports of the ‘Help for Orphans’ As-
sociation:

The well known (Jewish) chocolate factory ‘Plutos’ would on a regular basis
donate its sweets to the Home. While cakes and biscuits were donated by Leo-
kadia Grutzhandlerowa,® wife of the owner of the sweets factory Natan
Grutzhandler, which was on 40 Ogrodowa.

This was the source of the sweets Korczak had at his disposal for
his young charges — amongst whom of course was Leon. Now, a lit-
tle older, more grown, he delivered across the city new pleas for as-
sistance, letters of gratitude and invitations. The work of this home-
grown courier never saw an end.

A boy running across Warsaw and delivering letters, another clean-
ing up the snow in the courtyard, a young girl helping in the office or
helping Stefania Wilczynska put the youngest to bed — these are typical
cameos from the Home. After the first year of the Home for Orphans,
in the report of the Association for 1913, Korczak described the work
and challenge undertaken as:

The transformation of a hundred children into a hundred workers, each of
whom regardless of age, stamina, quality and degree of talent and willingness,
has the responsibility of working with the others in a common nest, is a task
that is unbelievably difficult.

By 1920 Korczak with clear satisfaction summed up the year’s
work:

This year has finished as a triumph for us. One house mother, one teacher,
caretaker and cook — for a hundred children. We have freed ourselves from

6 eokadia Grutzhandlerowa died in the Warsaw Ghetto, 17.12.1941.
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staff of nondescript quality and the tyranny of hospice workers. The master,
worker and director of the Home has become — the child.

Korczak’'s Home really did belong to the children — it is they
who co-established its set of laws and it is they who observed these
laws in the day-to-day functioning of the Home. In this regard,
Leon Gluzman comments that ‘in the Home we were taught that
every kind of work is vital, every work is valuable’. It could be said
therefore that a childhood spent in such an atmosphere bore splen-
did fruit in later life, taking Leon as an example.

The honourable mentor

Looking back at the first few years at the Home, Leon was a shy
novice. Shortly though, he became responsible for the ‘freshers’.
This was the custom. Korczak educated and looked after the chil-
dren and at the same time, taught them how to ‘educate’ others.
The process of preparing the older children to look after their jun-
iors had a strong grounding. The ‘educators’ kept an ‘education di-
ary’ in which they would write their thoughts about their younger
charges.

Amongst the older pupils looking after the little ones (usually
this lasted three months) a group of former juniors made up
a group called the ‘tribe’ or ‘family’ at the Home. We do not know
whether Leon ever happened to take the position of the head of the
family, but he was a member for sure. In his Korczak archive
a photo from 1926 has been preserved with the inscription ‘Cho-
ina’s Family’. On the picture the senior ‘pupil-educator’ Szmul Cho-
ina (later a live-in trainee teacher) and his pupils.” Among his 13
colleagues there is also Leon.

The children were of various ages — nowadays at schools of this
sort these groups are known as mixed age groups. There is, how-
ever, a better, simpler description. Adopted brothers and sisters.
Taking into account the numbers in the group, it could be a ‘normal
family’, for at that time 13 children in a family was not something

7 Szmul (Zygmunt) Choina (1914?—1943). During the German occupation, tied to the
Jewish Resistance. Killed in the Ghetto by the Nazis.
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extraordinary. In this case, however, the head of the family was
a teenager who in the photo looked unusually serious. Szmul Cho-
ina had a talent for music. No doubt he taught children to sing and
play on the piano — no wonder that the little ones adored him.

At the Home every form of care was supported in the case of
those that were younger or novices. For this type of work a Com-
memorative Postcard of ‘Mentoring’ was conceived. Leon has kept
two such postcards, from 1925 and 1928. One for looking after Icek
Finkelsztajn, the second for looking after a boy by the name of
Fiszman — whose first name Leon could not recall. After all, nearly
four score years have passed! We do not know the fate of these two
young lads. We would like to believe though that they came to recall
Leon — their young mentor Berl — warmly. Maybe later on they be-
came mentors in turn and received Commemorative Postcards of
this type, showing a young child or two — one a little older who al-
ready was responsible for the other, younger one.

Despite the fact that we ran out of time to raise this with Leon,
I am quite sure that in bringing up his quartet of children (three
daughters and a son), he made sure that the oldest were the best
possible ‘mentors’ of the younger ones. After all, from childhood
Leon took on the principle that this is the way it should be — look-
ing after the younger ones is both a matter of the heart and duty.

Faith

The earliest postcard in Leon’s collection, dated 21st December
1923, was awarded to record his first Chanukah® at the Home. The
postcard features a family scene with the head, the father, lighting
the last candle of the eighth day of the holidays, his wife and chil-
dren at his side. On the picture there is also a text in Yiddish, a quo-
tation from a Chanukah song written by Morris Rosenfeld:®

8 Chanukah — a Jewish holiday commemorating the uprising under Judas Maccabeus
against the Seleucids; there is an observance of ritual involving the lighting of eight
candles.

9 Morris Rosenfeld (1862—1923) born in Poland; from 1882 lived in the USA, writing
in Yiddish.
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O you little candles

you tell stories,

tales of the past.

You tell of bloodshed, (— the word is indistinct on the card)
capability and courage,

wonders of the past.

At the Home the most important of the Jewish Holidays were
observed. Leon recounts: ‘There was never a Chanukah without
candles, Purim without colourful costumes and masks, Pesach
without a Seder and matzah, and Jom Kipur always signified an
appropriate sense of gravity on this day’.10

We also read of this in one of the notices sent to former pupils
of the Home several times a year:

This month we observed Purim with masks, toys and Hamantash.!! We organ-
ised performances with dancing, singing, gymnastics and merry comedies.

It should be added that also New Year — Rosh ha Shana — was
greeted according to the Jewish calendar (in September). There are
photographs illustrating this given to Leon from friends to mark the
occasion. All of these high holidays tied the children to Jewish tra-
dition and served to shape their sense of belonging to Jewish cul-
ture.

Leon recalls: ‘The Home was a secular institution but also al-
lowed religious practice’. He shows a postcard with a biblical theme
‘Escape from Sodom’, which he received on 21st December 1924
‘B. Gluzman, in recognition — 280 — prayers in common’. This
Commemorative Postcard (the only one preserved of its kind) is an
important proof of how the children approached life at the Home.
Korczak himself, born amongst a Catholic majority, brought up in
Polish culture, which he devoted himself to, was not a practising
Jew. Judaism for him, was to a certain extent a somewhat distant

10 Purim — a Jewish holiday commemorating the deliverance of Jews from destruc-
tion in the Persian empire of the Achaemenids durung the reign of King Achashverosh;
Pesach — a Jewish holiday commemorating the liberation of Israelites from Egyptian sub-
jugation; Jom Kipur — the most holy Jewish day, one of atonement.

11 Hamentash — a traditional Jewish pastry with poppyseed filling baked for the holi-
day of Purim.
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religion. He did not know Hebrew and was seldom seen in the
synagogue. According to Korczak, his understanding of God was
not ‘naive’, was not tied to the temple and its kaplans. He sought
God, searching for his own explanation of the base of human exis-
tence. Korczak’s answer to the question whether God existed is sig-
nificant:

I don’t know whether God exists [...] but He is needed by millions of people,
and this means that He in fact exists.

Korczak believed that it is possible to raise children without
a particular religion but it is not possible to raise them without God.
In taking faith away from a child, we cannot give them in return
anything else. Without God it is not possible to explain to a child
the secret of death and life, the difference between good and evil.
Faith is particularly needed by people that suffer or who are lonely
— they have to have someone they can cry to. The same applied to
children, in particular those who suffer misfortune and become or-
phans. They especially need prayer. Prayer, a moment of silence
and concentration, openness and honesty, confession and empathy,
cheering up and purification. Prayer therefore can be said to bring
relief and encouragement.

At the Home children would come forward for prayer of their
own accord. At the beginning of each month a ‘Who would like to
pray’ list was posted and the pupils would put their names down.
‘No one was forced to pray, though everyone who wished to have
the possibility’, Leon emphasises. It is true that in fact no one was
told to present themselves for prayers. Rather, children were en-
couraged to think — about matters more abstract, spiritual. The
children were encouraged to engage in reflection, ask themselves
difficult questions and contemplate life’s choices.

In this light, Korczak’s text Why do they pray? is worthy of
note. Although it was written during WWII in the Warsaw Ghetto,
it no doubt contained earlier reflections — for Korczak’s pedagogical
methodology evolved over the years. As quite justifiably a fellow
pedagogue wrote half a century later: ‘Korczak was a theoretician of
his own pedagogic practice’. The above mentioned essay is very sig-
nificant for it not only presents the methods but also effects of
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Korczak’s work with children. Already in the question contained in
the title, Korczak’s deep respect for children can be seen. He trusted
children, believed that they can answer — as far their understanding
of the world allowed — ‘adult’ questions.

Children’s various answers noted by The Doctor to the same
question regarding a person’s faith and sense of identity are, in
their own way, a record of how spiritual awareness made bright an
ordinary day for the little citizens of the Home.

When all the boys gathered that had put themselves down for daily
prayers, | asked why they pray so, why they come to prayers. [...] They an-
swered mostly as follows:

The first said: ‘Why wouldn’t | pray? | am Jewish after all. [...]

The third: ‘I'd like a Commemorative Postcard to record 280 prayers in-
common. | need only 40 more. [...]

The seventh: ‘When father died in winter | didn’t want to get up in the
morning — to go to the temple. Once though, | dreamt father spoke to me and
| felt ashamed — When I was alive and worked for your upkeep, I did not
choose the weather. When it rained or was freezing, often at night, even
when I was already ill, I would get up if I knew that I could earn enough to
feed the family for one or two days. And you don’t even want to say Kaddish
for me. | awoke and promised that from now on I shall pray for my father. [...]

The tenth boy put it briefly: ‘Poles pray and go to their church, so a Jew
should be no worse'.

The eleventh boy said: ‘If a Jew doesn’t pray, his sin brings punishment
onto all Jews. That is why we fall ill to contagious diseases. That’s why Jews
are so poor and there are various troubles — that many Jews do not pray. And
I do not wish that they suffer because of me. [...]

The fourteenth boy stated: ‘I noticed that when | come to prayers it's eas-
ier for me to improve, easier to make an effort. Then | have few problems and
the teachers rarely get angry at me. And | don’t misbehave, at home or school.
Prayers help a lot.

The seventeenth boy commented: ‘When | pray, | think of home, like it
was before’. [...]

This was probably little Regina [...] who said ‘When you don’t have a fa-
ther, it is good to know that God is everyone’s father, mine as well. You don’t
have to understand prayers — you only feel them’.

I wanted to also ask why the others did not pray, but school was about to
start, then everyday politics — and everything changed.

One of Korczak’s former pupils informs that over the years The
Doctor was present at prayers as ‘a silent observer’. He collected
a rich store of material, which was to serve as a basis for a more
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comprehensive work on this subject and no doubt these observa-
tions would have led to another work. It would appear, however,
Korczak’s question ‘Why do they pray?’ was intended primarily to
help every child realise why they think the way they do and do what
they do.

The pedagogic aim — forming an awareness of the child towards
life — could have been realised to a large extent by exploiting this
‘material’. It was prayer therefore that gave the child the conviction
that we lay our path in life, our one and unique — often lonely. As
Korczak would say ‘My own way to God and God’s way to my own
self’.

Did Leon plan his life’s direction in this way, with the help of
such words? Rather, he did it his own way — differently. One fact is
certain — it is with great care that he kept the Commemorative
Postcard ‘B. Gluzman, in recognition — 280 prayers in-common’ at
the Home.

Jubilee Postcards of Warsaw

During the years 1925—-1929 Leon received six postcards with
views of Warsaw. At the Home beside awarding Commemorative
Postcards, Jubilee Postcards of Distinction were given: ‘He who has
dutifully carried out the same rota longer than a year has the right
to receive a postcard with a view of Warsaw’'.

The ‘postcard’ statute explained why postcards of distinction
have such pictures:

The Sejm recognises the Home as a part of Warsaw and wishes to provide
a memento all the more valuable for those who in future might leave their
family town.

The Home as a part of Warsaw. In this simple way Korczak
taught children to see their place in the wider context: their town,
country and the whole world. How important this really was, par-
ticularly when the subject of departure, emigration and ‘Aliyah’ to
Palestine was commonplace.

Korczak valued knowledge and wished that his pupils also do.
On a special shelf at the Home there were books regarded as essen-
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tial in every family: a dictionary, a collection of proverbs, encyclo-
paedia, anthologies, calendar and of course, a map of the city.

The postcard therefore, being a humble memento, had at the
same time the function of illustrating and broadening knowledge
about the home town, which was better known and therefore easier
to understand and love. It would appear that the postcards of dis-
tinction with scenes of Warsaw gave expression to the personal love
of Korczak for the town and river bound to it. His words on the Vis-
tula from A butterfly’s confession (1914) are but one illustration:

My grey Vistula, 1 would not exchange thee for a proud Thames or teeming
Niagara or mysterious Zambezi or magical Ganges. All these, maybe a hun-
dred times more beautiful, would speak to me in a language | do not under-
stand.

And a fragment from his last work, The Ghetto Diary (1942):

[...] | love Warsaw’s Vistula and away from Warsaw | am terribly homesick.
Warsaw is mine and | am hers. More — | am her.

In everything he did, Korczak reflected not only his pedagogic
convictions but also his emotions, passions — his personality. It was
clear that he wished his pupils love Warsaw as much as he does.
Consciously or no, like a true father, he wished to see in every child
a part of his own self.

Long-term effects

Korczak’s articles on pedagogy, among others the ones on the
Home, are surprising in their detail of every educational technique
and depth of analysis of possible consequences of their application.
Moreover, they also had unplanned long-term effects.

The educational role of postcards did not end with the inscrip-
tion on the reverse. Awarding the cards to the children maintained
their sense of competition for a given aspect of life, teaching the
weight of their own deeds and words. Those on the learning path,
as mentioned previously, were being prepared step by step towards
adulthood and even the detail of a written request for a postcard in
this context had its appropriate meaning. It is likely that thanks to
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this, Leon from the very start of his independence never had any
difficulties in formulating responses to classifieds, applications and
similar documents.

The Commemorative Postcards were greatly varied; ethno-
graphic, scenic, flora, fauna, people, town and villages, reproduc-
tions of artwork, coloured, as well as black and white photographs.
Each taught a young person something — to take note of the sur-
roundings, the detail, to place the picture in its right context and to
appreciate beauty. Each of the postcards would leave its mark for
a long time — as it was unlikely at the time at the Home there were
expensive large format albums, television was unknown, cinema
a luxury and a rare holiday. The picture postcard therefore was the
most easily accessible medium of information and source of aes-
thetic experience. Today, in the age of the Internet, it is difficult to
imagine that once upon a time it was otherwise and that the collect-
ing of postcards in that era was so popular.

It could be said Korczak’s intuition was faultless. He knew what
will gladden a child’s heart and at the same time, expand his intel-
lectual horizons. Moreover, these cards also carried a practical as-
pect. They were easy to store (8.5 x 13.5) and lent themselves to be
put into small, easy stacks and without difficulty could be kept in
the so called box that each child had in their own drawer at the bot-
tom of a large built-in wardrobe in the games room. The right to
their own personal effects at the Home was an unquestioned fact
for every child.

Who bought all these postcards? It is likely they were not do-
nated — at least there is no documentation to suggest otherwise.
There is no mention in the reports of the ‘Help the Orphans’ Asso-
ciation.

Who then chose the postcards — maybe Korczak himself? These
are the thoughts that come to mind when together with Leon, I look
through his collection of postcards — material signposts of an ever
increasingly distant history of the Home for Orphans, as well as its
still living symbols.

According to the numeration that appears on the cards, more
than a thousand must have been written out. Where these simply
organisational numbers of orphanage documents (those used had
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in every instance the Home for Orphans stamp)? If so, why wasn’t
the numeration in sequence, in order of the passing years? Or
maybe there was some code. Alas, if that were the case, there is no
one left today to decipher it.

How many of these thousand or more artefacts from the Home
for Orphans managed to survive? Korczak scholars estimate that
perhaps several dozen or so — including those given to children at
the Polish orphanage, Our Home. Those from the Jewish shelter,
The Home for Orphans, survived for the most part in the form of
Leon Gluzman'’s collection, numbering 28 items and being the larg-
est such extant — for now. Why the qualification? As once put:
‘manuscripts do not burn’. Korczak’s Diary managed to survive ex-
termination on a massive scale (first post-war edition in 1958), is
one proof of the human spirit’s indestructibility. It was only in 1988
that other manuscripts were found that were written from the last
period of his life (1939—1942) — many letters and articles. These
were published and given scholarly commentaries 50 years after
the death of Korczak, in 1992.

The most recent data on postcards awarded at the Home for
Orphans comes from Marta Ciesielska:

Some time ago these appeared on the Internet, at auction, previously un-
known postcards [of the Home for Orphans]. Someone from Poland had put
them up for sale (found wrapped in a 1950’s newspaper during the renovation
of an old house). A buyer was quickly found. This is proof that these postcards
are still somewhere out there, beyond the archives.!2

The last of postcards known to have been written out by
Korczak is dated to 1932. The last extant, written by another hand,
belonged to lIzak Skalka, a pupil of the Home for Orphans in the
years 1930—1935, and comes from 1935.13

12 Marta Ciesielska adds: These are 12 postcards from the second half of the 1920’s
and maybe start of the 1930’s (dates difficult to read, numeration indecipherable), for two
boys with the same name — Lustman: B. (7) and Szepsel (5); apart from the ‘Farewell’ card
written by Korczak.

13 The originals are kept at the Ghetto Fighters’ House/Beit Lohamei Hagetaot in
Israel. There, in addition — apart from several postcards that can be found at the Korczak
Centre for Research and Documentation (Korczakianum) — there are also picture
postcards from the 1930’s written out for J. Bursztejn (1930, 1932, 1933), Sara Szwarc
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Time passed quickly, changing everything around it. The begin-
ning of the 1920’s and middle 30’s are completely different epochs.
For the Home for Orphans, however, regardless of the passing
years, these picture postcards were a treasure. In 1920 Korczak
wrote:

A postcard is not a reward but a memento, a memory. Some children lose
them along the way as life progresses, others manage to keep them for a long
time.

Leon Gluzman belonged to the latter.

Photographs

In Leon Gluzman’s album there are also photos of his friends
and those who worked at the Home for Orphans. These are referred
to, as are the postcards, commemorative. On the reverse of each is
a short description of where it was taken. For example: ‘B. Gluzman,
in recognition of work at the Council’. In the years 1927—1929 Leon
received three such photographs.

The older he was, the more responsibility he was given in the
tasks allotted to him. It would appear that the children received
these photographs separately from the postcards — for fulfilling im-
portant functions.

The photographs at the Home for Orphans were taken rather
frequently — both amateur and professional. The latter in the 1920’s
though not cheap, were very popular. It is possible that at times
Korczak’s pupils received them for free from photographic stu-
dios,*who often were run by Jews. When the photographs were not
free, they were still ordered. No doubt they were treated as an im-
portant element of education and preservation of family spirit

(later — Sara Kremer) (1930), A. Zalcman (1931), Jakub Kutalczuk (later — Jakow Cuk)
(1932) and Janina Lubraniecka (later — Johewed Cuk) (1933). Also at the Korczakianum
there are 18 extant postcards from Our Home.

14 Some of the photographs from friends bear on the reverse a photography studio
stamp — for example: Photography Studio. Portrait Studio F. [P?] Janowski, Warsaw,
Chlodna Nr 48 and ‘Maxima’, Smocza 21.
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among the orphans — needed more than for other children. It is in
this way that bonds were built, day after day, at the Home. The cus-
tom of sharing among colleagues, who gave each other their photo-
graphs as well as those with their teachers and mentors — to some
extent replacing their parents — conveyed the spirit of ‘Stay to-
gether’.

Apart from ‘families’ at the Home for Orphans, there were vari-
ous groups created for a variety of tasks. Let us take a glance for ex-
ample at the photo from 1928 with the inscription ‘B. Gluzman, in
recognition of work at the Council’. The faces are filled with gravity,
pride and honour. The pupils are dressed neatly, in shirts with
white collars. They are more reminiscent of pupils from rather well
off families in England, than children from the Jewish poor in War-
saw and its outskirts.

In Leon’s collection there are also photographs that are less
ceremonial, more natural — for example from the summer camp in
Goclawek — taken no doubt by a visitor who snapped a photo of the
children. Was there a camera at the Home for Orphans? If so, there
would have been certainly a dark room where the photos were de-
veloped, to which only the select few would have had access. Maybe
Leon among the crowd of kids, bursting with curiosity, stood at the
door with the hope that if the door opens, he’ll manage to take
a quick glance at the magical doings of the older children.s

The photographs from the Home for Orphans, even those that
are anonymous, have great historical meaning as documentation.
The past is writ large on them, the past of a Jewish world in Poland
between the wars. A world uprooted, lost for ever. These photos
were meant to be a memento of childhood for the pupils. They be-
came instead, a consecration of memory.

15 Among the photographs one in particular draws attention: Korczak with his pupil-
musicians, with the comment: ‘Orchestra under the baton of Dr Korczak’. According to
the inscription on the photograph from Leon’s album, it was taken in September 1930.
Other sources, however, place it in 1927 or earlier. One way or another, Leon is not there.
Somehow though, the picture reached him. Maybe he received this photograph from
friends, with whom he kept up relations after leaving the Home for Orphans - before
departing Warszaw for Ottawa, or maybe he was given this by someone once he was
already in Canada.
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School

On the official portrait photo of Leon there is the stamp of the
public school but no date. Leon looks as if he is about ten years old,
which might indicate this was taken about 1927. Together with
many pupils at the Home for Orphans, he attended School No. 83
at 61 Grzybowska. The school was a Jewish public school with a free
day from classes not on Sunday but on Saturday, thus such schools
were colloquially known as ‘Shabas schools’. Leon like other chil-
dren who had family, would visit his mother and sister on Saturday.
As already mentioned, these visits proved to be highly depressing
on many occasions, though it should be added thanks to these, he
didn’t forget the Yiddish of his family home.

In a letter to Jozef Arnon (trainee teacher who migrated to Pal-
estine) of October 8 1932, Korczak strongly criticised the conditions
of the school on Grzybowska St. and its overflowing ‘stinking
classes’, typical of schools in inter-war Poland. Already ten years
before, in 1922, in the bi-monthly ‘Kultura Robotnicza’, public
schools were described as

Stuffy, dirty, damp and dark — almost the rule for this place where a child
spends half its life.

The need for improvement was immense but in many schools
little had changed from that time, even in the capital — as would
testify also Stefania Wilczyniska’s comment in 1929:

Children do not love school and many are happy when the teacher falls ill and
they have a day off.

It is clear that not only the conditions but also the ‘climate’ of
schools has fallen behind significantly, when it comes to life itself
and the atmosphere at the Home for Orphans.

Though of course there were also days of joy. For example,
when school excursions were organised. Some were even quite
a distance from Warsaw. On one of the photos we see Leon with
colleagues in Kazimierz-on-Vistula. On the reverse the inscription:
‘Tower, castle ruins, parish church. Photo taken near the Old Town
Market, June 1928'. A glorious summer day. Young boys, pretty as
a picture.
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What will their fate be in 15 years time? How will war ‘separate’
them? Into the living and the dead? Into those that shall perish and
those that shall manage to survive?

Summer camps

In 1921 the ‘Help the Orphans’ Association established on land it
had received as a gift, a district branch in the form of a summer camp
for children from the Home for Orphans. From autumn 1923 there
was also open for several seasons, for the ‘weakest’, a winter camp
and later for several years a kindergarten operated there as well. The
branch was situated outside Warsaw where Maksymilian Cohn had
donated the parcel of land, near Goclawek (in the district of Wawer)
and therefore usually referred to as ‘Goclawek’. Originally though, it
was known as ‘Rozyczka’, the name of Cohn’s daughter, who died
prematurely. The Association also rented next to the summer camp
additional land, on which it set up a farm, where children from the
Home for Orphans gained practical skills in working the land.

At first conditions at the Camp, as described by Korczak were
‘not very refined... somewhat rough and ready’. Though already by
1929 Wilczynska wrote to her former pupils:

All the children are now two months on holiday at the Summer Camp. [...] The
children have good conditions in Goclawek, and increasing comfort. There is
even running water now and we don’'t need to quarrel with those on duty
about a few mugs of water for washing or even the night bucket.

However, she did go on to complain:

The older ones are less enthusiastic when it comes to helping out on the farm,
for the cherries got frostbite in the freezing conditions and the tomatoes will
be late. And you know from experience how unpleasant it is to work with
a parched throat when there’s a heat wave and you are fourteen.

And how did Leon remember Summer Camp? Fresh air, green-
ery, the farm and — his part in the Council. For the work in the
‘Roézyczka’ Council, he received two Commemorative Photographs,
in 1927 and 1929. Today they are well and truly faded. Nonetheless
it is possible to see a sun-drenched Goclawek and smiling, happy
faces of the kids.



Farewell

Doctor Goldszmit changed my life and sowed
the seed of hope for a better future.

Leon Gluzman

The stay in Goclawek, in the fresh air, had a positive effect on the
children. They fell ill less often and continued to grow vigorously.
In March 1929 Korczak wrote out another postcard to Leon — for
growing 11 centimetres in the past year. This was the so called post-
card of health. These postcards were awarded to those that didn’t
suffer from ailments, grew quickly and played sport. As a doctor,
Korczak fully appreciated the effort of children in developing their
growth and maturity (one of his themes being the ‘hard work of
growing’).

The Commemorative Postcard of Health that Leon received fea-
tures a still life with vegetables — an entirely readable allusion. Ex-
actly a year later, Leon turned 13 and was faced with a difficult
choice. The Home for Orphans regulations stated:

When a child turns 13 the family is invited for a talk and informed that per-
haps this is the child’s last year in the shelter [...]. Once a pupil turns 14 it has
the right to apply for a yearly extension at the Home for Orphans.

When a pupil left the Home for Orphans a plebiscite took place.
All the pupils gave their opinion on their colleague.!’® Leon recalls
that his fellow ‘wards’ or — as he preferred to call them — ‘members
of our big family’, gave him a hearty farewell. He collected a hun-

16 During a child’s stay at the Home for Orphans a plebiscite would be conducted
three times: a month into his stay, then after a year and finally, before leaving. If the
result of the plebiscite was unsatisfactory, the child was given an opportunity to improve.
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dred pluses (I like him), which meant that a hundred young people
were sad to see him go. Only four were not (he received only four
minuses). A further 16 gave a zero, thus expressing a lack of opinion
in regard to Leon.

Among the Commemorative Postcards, one particularly close to
his heart survived. The most endearing and the last. Korczak wrote:
‘Forget-me-nots Farewell Postcard, for B. Gluzman. God Bless’ On
the postcard featuring a basket of forget-me-nots, the plebiscite was
added. In addition, two dates, between which Leon’s childhood was
completed. He came to the Home for Orphans on June 29, 1923
and left on March 21, 1930 — from when he was 6 until he was 13.

His stay at ‘The Doctor’s’ now reached an end. It is true Leon
could have remained a boarder, but did not apply to do so. Had he
done so, he would have no doubt stayed at the Home for Orphans.
With such a good result in his plebiscite and his busy work in the
Council, it could not have been otherwise. The final decision was
taken in fact by the Commission at the ‘Help the Orphans’ Associa-
tion’, which was made up of adults only — but its opinion would
have certainly been positive.

After finishing seven grades of public school, Leon also had
another opportunity — to apply for acceptance to a gymnasium
(junior high school). In the end, he didn’t take either of the oppor-
tunities, and left the Home for Orphans before the end of the school
year in March.

We do not know whether this was so because he had turned 13
in March — perhaps his mother had other plans for him? It is cer-
tain though that this was in line with Leon’s plans, who wished to
follow in the footsteps of his father and migrate to Canada. After his
Bar Mitzvah (ceremony marking the start of adulthood and reli-
gious maturity at 13), the boy was considered an adult, fit for a voy-
age to distant lands and to make his own decisions in life.

In 1919 Korczak addressed the children leaving the Home for
Orphans with his Farewell. The text was placed in the weekly news-
letter and later published in the press. Perhaps Korczak made use
of this at the end of each year when pupils were about to depart the
shelter. It is not known whether this was repeated every year —
though it is possible that Leon was familiar with the words:
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We bid farewell all those, who have already left or are about to do so, never to
return.

We bid them farewell before a long and distant journey; a Journey known

as Life.
~ Many a time we have thought over how to say farewell, what advice to

give.

Alas, words themselves are but poor and weak.

To you we offer nothing.

We offer not God, for you have to seek Him out, in your self, in your
labour.

We offer not Country, for you have to seek it out, in your labour of love,
your convictions.

We offer not love, for there is no love without forgiving and to forgive is
love's labour — one we labour on our own.

We offer but one thing; a longing for a better life, as yet unknown but
sometime to be - when Truth and Justice do come to live.

Perhaps this longing shall light your way to God, Country and Love.

Farewell, in always do dwell.

In fact it is not important whether Leon was familiar with this
text or not — he had the good fortune to experience this untypical
form of education first hand in the presence of The Doctor. This is
proved again by Leon’s affirmation: ‘Doctor Goldszmit changed my
life and sowed the seed of hope for a better future’.

In the meantime, at his mother’s home, preparations were in
place for Leon’s departure.
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At that time I was proud,
I am a Polish citizen,
an equal amongst equals.

Leon Gluzman

Leon’s baggage was rather humble; a small suitcase, maybe also
a travel bag. He had little in the way of possessions but had many
beautiful memories. These all fall into the vision of a communal life
at the Home for Orphans, which he now refers to as ‘the republic of
justice’. Leon also took with him many memories of his Warsaw —
good and bad. As he put it: ‘In Warsaw there were many Jews and
equally as many anti-semites’.

The 1921 constitution taking into account the arrangement for
the rights of minorities (ratified by Poland at the Paris Peace Con-
ference in 1919), guaranteed all minorities living in Polish territo-
ries the protection of their ethnic and religious differences. When it
comes to practice, this proved to be a great deal less ‘rosy’. Dis-
crimination was often common in regard to ethnic and religious
minorities, including Jews. Laws that sanctioned discrimination,
existing before Poland became independent again in 1918, were an-
nulled only on the force of special decisions taken by the Polish
Sejm. Thus after 1921, various kinds of restrictions still existed, for
example in respect to accepting Jews to work in public institutions.

The children at the Home for Orphans sensed the anxiety of the
elders. As Jews they experienced negative attitudes firsthand. In
this context there is a telling testimony, an open letter from Or-
phanage pupils to the children of Polish workers, in the magazine
for children and teachers ‘W sloficu’ published in 1922, where
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Korczak contributed.t” As mentioned earlier, Leon was accepted to
the Home for Orphans shortly after, in 1923. In the letter the chil-
dren asked:

when going out onto the street we not be teased when walking in pairs, we not
be pushed and knocked over, our clothes not be torn and the boys not be
beaten. Often in addition, the Polish girls would tease and call out Yiddles or
Mosees, which is very unpleasant. We therefore plead that children of Polish
workers leave us alone — for it means tears for us, and for them shame.

Leon took also with him another Warsaw, one out of the post-
cards received from Korczak, such as Zygmunt's Column, Royal
Castle (at that time the residence of the Polish President), Belve-
dere where Marshal Pilsudski resided and the Town Hall (seat of
the local Council) — in other words, the most important heritage
sites of the capital.

In Leon’s piggy bank of memory a particular experience embed-
ded itself, where he became one with Poland and identified himself
with its traditions. This was tied to an important historical event —
a ceremony on the occasion of transporting the ashes of one Po-
land’s great romantic bards, Juliusz Slowacki from Paris to Poland.
This ceremony in which he participated, like many other pupils of
schools in Warsaw, took place on June 26, 1927. After more than
80 years, Leon is still able to speak of this with enthusiasm: ‘To the
music of Chopin’s Funeral March, (Leon emphasises this detail),
huge crowds moved along the streets with columns of pupils at the
head. | was really happy that on behalf of my school | carried the
Polish flag. At that time | was proud that | am a Polish citizen, an
equal amongst equals’.!8

The national anthem Jeszcze Polska nie zgineta (Poland has not
been vanquished yet), which Leon was taught during singing class
at school in the distant past of the 1920’s, he can still remember to
this very day, from start to finish.

17 This letter was first published in ‘Robotnik’ nr 51, 20 February, 1922.

18 The bard’s ashes were brought to Poland on the decision of the Polish authorities.
The coffin was transferred from the ship that sailed the Vistula to Warsaw, where the
ashes were taken to the Royal Castle, and then to St John’s Cathedral for a funeral mass.
On the next day, the bard’s ashes sailed on to Krakéw and were interred in Wawel
Cathedral.
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It is interesting to note in this general context that Leon is still
able to read fluently in Polish (to my surprise — without spectacles).
To be precise it should be said that he can read, for he hasn’t done
so for years in Polish, nor when it comes to speaking. His wife,
Anna Greenberg did not know Polish — there wasn’t an opportunity
therefore to speak with anyone on a regular basis.

The image of his country, brought from school, from epic ro-
mantic poems written in beautiful Polish, and the Yiddish that his
mother spoke (associated with the despair of the Jewish poor) as
well as the insulting anti-semitic shouts of street thugs, not to men-
tion the dream of migrating to an unknown Canada — how all these
ever came to form a whole in the boys heart and mind — is hard to
imagine...

What else might have Leon packed into his small suitcase?
Naturally, postcards and photographs — dearest above all else, me-
mentos of childhood and the road to growing up. He also took sev-
eral exercise books from school — one from Biology and Anatomy. It
is possible that this was his favourite subject — and maybe he
dreamed of studying medicine and becoming a doctor like Janusz
Korczak.

Another exercise book was from Geography. Like many boys his
age, Leon harboured a longing for distant sea voyages. One account
from a pupil’s diary at the Home for Orphans is worth recalling — as
Korczak relates in How to Love a Child:

I would like to be a carpenter. For as | prepare for the journey, I can make
a chest and put my various things and clothes and food in and | shall buy
a sword and a pistol. [...] When | am about to sail to discover a part of the
world, then | shall learn to swim well, even on the ocean. | shall travel to
America and will work hard, earn money, buy a car and take it across the
whole of America. First | shall go to the natives and stay there three weeks.
[...] I'd like to be 12 now — that will be great. When I'm departing, | shall say
goodbye to everyone.

For Leon these dreams became in the end real. Several months
after leaving the Home for Orphans on 92 Krochmalna, he departed
Poland. For good.
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The words and phrases every migrant
should learn who comes to Canada.

(Cover of the English-Polish dictionary)

His mother and sister saw Leon off. From Ostrowska St. they took
the tram to the Gdansk railway station in Warsaw. Leon’s mother
had trouble keeping back her tears. She reassured herself — after all
her son is now grown up, and at the same time contradicted herself:
‘He’s still a child though, my baby..." They said their goodbyes.

Leon travelled to the port city of Gdansk on his own. In his lug-
gage he had postcards joined in the form of a harmonica: ‘Poznan —
Gdansk — Hel — Gdynia — Sopot — Brezno’, which he had bought
a year ago on an excursion with his school. Now he looked out the
window at landscapes that he recognised and no doubt, thought of
friends and teachers — the joy and carefree atmosphere of that par-
ticular journey.

From Gdansk to Canada the journey by sea took Leon through
the port of Liverpool. The passenger transatlantic ocean liner,
Duchess of York, was new, gleaming — having been launched only
a year ago. No doubt Leon sailed in the cheapest class where the
ship’s rocking might have been difficult to bear. How ‘difficult’ the
Atlantic can be, especially in autumn and winter, anyone who has
ventured can testify. Is it not for nothing, for this very reason that
at times because of the wild rocking on the seas, this liner was
known as the Drunken Duchess?

Leon had his fair share of experiences on board the Duchess. On
the journey which took several weeks, he no doubt came to know
other passengers who also lived in hope for a better life in The New

217



Departure

218

World. From Poland to North America in the inter-war period hun-
dreds of thousands of people migrated, many in fact to Canada.
They departed in search of earning ‘a crust’. Leon probably should
have been familiar with the book by Henryk Sienkiewicz, dealing
with this very subject Za chlebem (For happier shores) — though
the sad fate of his main characters probably did not weigh on the
young boy’s mind. Leon was not overly troubled in advance. Ro-
mantic visions towered over any sober thoughts of reality.

On the journey, as his mother had instructed, Leon studied Eng-
lish conscientiously — learning the words and phrases, one by one,
off by heart. It is most likely that his mother bought the dictionary
for him when she made arrangements for his passage to Canada at
the office of Canadian Pacific Railways on Marszalkowska St. in
Warsaw — which organised travel to North America. In response to
subsequent waves of migration from Europe, CPR opened its offices
in various Polish towns and cities: Lwoéw, Tarnopol, Krakow,
Brzes¢-on-Bug, Stanistawéw and Réwno. We can well imagine the
long list of people that passed through these offices during the
interwar period in Poland. So as to meet the demands of émigrés
who for the most part did not know English, CPR together with its
Department of Colonisation and Development published a small
dictionary in Lwow, specially aimed at their language needs. Maybe
in Lwow because it was cheaper and easier to print the Polish dia-
critic signs.

On the cover of the dictionary Leon wrote in pencil — almost like
in a diary — the date 9/X1/1930. The inscription on grey paper, af-
ter more than 80 years is barely legible. This could be in fact the
day the ship set sail from Polish shores.

The custom of writing down events at the Home for Orphans —
where on an open shelf there always lay notebooks for children to
use — has remained with him. On this Korczak wrote:

One child would write down the prettier songs, another jokes, others puzzles,
yet others dreams; a notebook of fights or quarrels, late-comings, damages
and lost objects. There were also texts edited by children such as daily bulle-
tins, monthly magazines devoted to nature, travel, literature and politics.

This dictionary in fact should be called a phrase book, for it con-
tained phonetic transcription and a translation of expressions into
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English. The sub-title read: The words and phrases that every mi-
grant should learn who comes to Canada. Notwithstanding Leon’s
enthusiasm, who was teaching himself these phrases off by heart —
no doubt at times humorous — a whole galaxy of sobering thoughts
came to his mind. One example: Can you milk cows and how many
cows have you milked in one place? Like the majority of orphanage
pupils, Leon did not receive any vocational training. Who knows
though, maybe he could have managed the above questions — after
all he was also a ‘farmer’ from Goclawek.

As it turned out, Leon listened to his mother — the small phrase
book the size of his hand, was constantly by his side. Before the
journey — he didn’'t have any knowledge of English at all. After
some years — taught to value hard work by Korczak — he mastered
his new language to perfection. Today, listening to him, it is diffi-
cult to detect that he was born thousands of kilometres from Ot-
tawa.

On the back cover of the dictionary there was a text in Polish:

Upon landing in Canada passengers are greeted by a representative from the
Department of Colonialisation and Development, Canadian Pacific Railway As-
sociation. The representative shall come on board and provide free information
and advice to passengers, so as to help them in their forward journey. Although
no such information can be given directly, passengers will be advised where
such information can be gained. After disembarking the representative of the
Department of Colonialisation and Development, Canadian Pacific Railway As-
sociation can be found in his office at the port ‘IMMIGRATION HALL".

Leon would have certainly followed this instruction.

In the Canadian Archives, passenger lists of migrants from
Europe to Canada for the period 1865—1935 are kept. As already
mentioned, one such contains the following information:

Name: Lejb-Beer Gluzman

Gender: Male

Age: 16

Estimated birth year: abt 1914

Birth Country: Poland

Date of Arrival: 28 November 1930
Vessel: Duchess of York

Port of Arrival: St John, New Brunswick
Port of Departure: Liverpool, England.
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In summer, passenger ships usual set anchor in Quebec, in win-
ter though — either in Nova Scotia or in New Brunswick. Leon ar-
rived in New Brunswick, to be exact, in Saint John at the end of
November. It is almost certain it rained that day — November in
New Brunswick is when the most rain falls during the year. Then
from St John it was necessary to get to Ottawa, where his uncle,
whom he didn’t know, lived. It was Leon’s uncle who promised to
help. Who hasn’t heard of such happenstance — in New York or To-
ronto, in Paris or Moscow, there is always an uncle or aunt who can
be found — fortunately. And at the most opportune time.

Of course Leon would not have felt sure of himself in the new
surroundings but there was no turning back now.

According to the statistics, in Poland in 1930, 3,051 people of
Jewish faith departed for other shores. Let us assume for a moment
that the last of these was the boy from the Home for Orphans, Berl
Gluzman, who now set foot on terra firma Canada, as a migrant.
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T would write letters and patiently
wait for an answer.

Leon Gluzman

No doubt Ottawa would have appeared to Leon, used to the me-
tropolis of Warsaw, rather small. This city at that time would have
numbered just over 100,000 people — 10% of his home town. None-
theless, it was difficult to deny — it was a pretty town with the start
of preparations for Christmas celebrations — the scent of Christmas
Trees in the air and people shopping for presents for kith and kin.

For such ‘celebrations of life’ not all were invited. The year 1930
was coming to a close and the Canadian economy was severely out
of kilter. The fate of migrants was particularly difficult — the Great
Depression was knocking mainly at their door. The entire eastern
seaboard, including industrial Ontario, felt the economic collapse
sharply. Factories were going bankrupt and those who managed to
stay afloat, lowered the wages of their employees. The majority of
workers didn’t have enough to live on, were unable to pay the rent.
They were in part saved by government benefits and free food
kitchens run by charities. Newly arrived Jewish migrants were
given support by the local Jewish councils and synagogues, where it
was explained to those driven to despair that they need to be pa-
tient and wait.

Leon Gluzman would have to be content that in such hard times
he had permission to migrate to Canada — if not for having imme-
diate family, he would not have had a chance even if he had de-
clared a readiness to work where there was a labour shortage such
as a farm, a timber mill or a coal mine. Already three years later in
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1933, after the Nazis took government in Germany, the migration of
Jews to Canada was practically impossible.

For the time being there were no hopes of an improvement in
the economy and social progress.

Leon is unable to recall how he managed to find work — he must
have worked for next to nothing, seizing work whenever a possibil-
ity arose. The great crisis, quick tempo in which he would have had
to adjust his new, North American ‘antennae’ and the limitations he
faced in using English (only starting to understand), did not give
him many opportunities on the job market. All the same, he perse-
vered and managed — in circumstances when it appeared that eve-
rything was against him.

He was lonely, though in the first few years he lived with his un-
cle who did not take very much interest in his nephew’s new jour-
ney in life — his own family had difficulties in making their ends
meet. Maybe it was worth looking for support from former col-
leagues at the Home for Orphans who had earlier migrated to Can-
ada and USA? On leaving Warsaw Leon perhaps had taken their
contact details. Even if he had, it transpired that he didn’t seek their
help.!® Neither did he have the time, nor the proverbial penny for
the postage stamp to send the letter. He may not have been in the
right frame of mind to make new contacts or keep up old ones. It is
important to note that in Ottawa at that time, as far as | know, at
the beginning of the thirties, there was no one from Krochmalna
Street — not a soul from Poland for whom the name Korczak would
have been a special banner worthy of help.

Ryszard Mirabel, correspondent for the one-of-its-kind Korczak
gazette ‘Maly Przeglad’ (Children’s Review), which had since 1926
been co-edited by children for children, came to Canada in 1937,
and settled in Montreal. Even if he had found himself in Ottawa, it
would be difficult to assume that he would have met Leon — after
all, they had never met in Warsaw. The kids from Nowolipki and

19 ife scattered Korczak’s ‘kids’ around various continents. In a letter to a girl who
once stayed at the Home, Korczak in 1933 wrote: ‘Since the time you left, many of our
little brethren of the later years have departed for America. They are also in Canada,
Brazil, Argentina, in California, China, England, France, Belgium, Spain — and in
Palestine’.
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those from elegant apartment buildings or residences where
Ryszard lived — where separated by a veritable canyon. They were
two different worlds, even if they were neighbours. Ryszard came
from a wealthy family and was fascinated by art and dreamed of
a career in literature. Leon on the other hand did not demonstrate
any such talents in literature, was not versed in art. Nor did he con-
tribute to ‘Maly Przeglad’. Their paths did not cross in Warsaw, nor
did they here in Canada. Leon, an orphan, poor as the proverbial
church mouse, was self educated and during the course of time
mastered the profession of bookkeeping (the skill of learning
quickly he took from the Home, where the priority was learning to
read and write with competence), and after receiving his dreamed
of Commerce Diploma, he set up his own business. At this very time
Ryszard, son of a financier, didn’'t want to hear of anything to do
with the world of money. He wrote poems! In 1939, with the out-
break of war, the young poet was already planning his flying jacket
and goggles. He was now a fearless RAF pilot.

Other ‘kids’ from Warsaw that knew Korczak ended up in Can-
ada even later — either during WWI1 or just after the war.

In 1941, having gained a so called visa of life, a visa from Sugi-
hara,2° Jerachmiel Wajngarten, a trainee teacher at the Home for
Orphans in 1923-25 (when Leon was a pupil), found himself in
Canada. Similarly to Ryszard Mirabel, he also worked at the publi-
cation ‘Maly Przeglad’. During WWII (saved by the Sugihara visa)
Marta Heyman, daughter of Dr lzaak Eliasberg (chairman, ‘Help
the Orphans’ Association) also migrated to Canada. In 1947 the
widow of Eliasberg, Stella, came to Canada, having survived the
Warsaw Ghetto. Before the war she was not only an active member
of the Association but also, after the death of her husband in 1929,
a deputy director. She was a frequent visitor to the Home for Or-
phans, irreplaceable advisor and source of help in many matters.

In the years immediately after WW!11, those who survived rather
avoided contacts of any kind. Some tried to forget the nightmare of
the Holocaust, others tried to start life afresh, often having to carry
the burden of guilt for managing to survive.

20 Ciune Sugihara (1900-1986), Japanese diplomat, who during WWII — as vice-

consul in Kaunas Lithuania, ignoring the instructions of his government, helped Jews by
granting them exit visas.
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At the beginning of the 1950’s in Vancouver, Ludwik Mirabel,
a cardiologist set up his own practice — like his cousin Ryszard, an-
other co-worker at the ‘Maly Przeglad’. More or less at the same
time on the western seaboard, Dr Andrzej Endelman arrived in
Canada — his family was known for its philanthropy in Warsaw,
among others, financing the Home for Orphans. Then much later,
in 1968 in Toronto, a pupil of Korczak and peer of Leon, lcchak
(Ignacy) Cukierman, who stayed at the Home for Orphans in 1925—
1927, and in ‘Rézyczka’ in the period 1927—-1930.

By then history had already played some part and Leon, now
having established himself in Canada where he had come many
years before, no longer needed support but in fact was ready to give
it to others. In stark contrast, as a very young ‘man’ at the start of
the 1930’s, Leon had to fight to survive. It should be remembered
that he left the Home with excellent results in the plebiscite — hav-
ing passed this ‘exam’ in social integration with flying colours.

Thus, later he was aware of the fact that everywhere, in every
place of work, there is going to be some kind of ‘unspoken’ referen-
dum on his suitability and effectiveness as a team member. Carefully
watched, the new colleague is assessed, and only then becomes
a fully fledged member of the team. It is precisely such a ‘school’ that
Leon completed so successfully at the Home. As Maria Falska wrote:

Qualifications of ‘citizenship’ — tied directly to the results of a plebiscite —
teach the inescapable law of life that we carry the consequences of our ac-
tions and deeds.

Quialifications of citizenship teach us to the ability to climb any difficulty —
step by step — towards the top.

They bring the joy of victory.

They bring the art of caution that it is possible to fall again.

And they bring new hope, and with it, the chance to taste a new victory.

Internal discipline, responsibility, ability to conduct a dialogue
as well as the ability to count and understand the importance of
property, money — according to Korczak,2! allowed Leon to find his
place in a new society.

21 At the Home for Orphans, run by Korczak in person, there was a credit bank for
children. There was also a so called notary’s office, a registry of exchange of various
‘goods’ between the children. As well there was also a little shop where children could buy
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If that is so, was Korczak rightfully criticised that at the Home
for Orphans he raised idealists, unprepared for the demands of life?

Leon would write to his mother about the progress he was mak-
ing — he did not complain of difficulties or the fact that he was
lonely. He was not accustomed to look to her for support, and un-
derstood that she had her own life to go on with. Most probably al-
ready just after his departure, she married again. In the Gluzman
family archive there is a postcard from Warsaw sent by Leon’s step-
father, Abram Dreszman, in 1932, who introduced himself in
a rather original way to his step-son across the ocean. On the post-
card there is picture of Jewish life in £6dZz and on the reverse,
Abram’s comment: ‘Dos iz tipn fun Lodz. Dort wu du zejst dos
jingele mit pejes un mit di gemore. Hob ikh amol azoj ojkh ojs-
gezen’ (These are typical Jews from Lodz. See that boy with the
side curls with the Book of Gemara — I once looked just like him).
After 50 years Leon added in English ‘This postcard is from my
step-father. £6dz once looked like this!’

Why did Leon add this comment? Is this a case of nostalgia or
perhaps irony? We can probably assume that Leon left this in Eng-
lish, fully aware that in the future no one in the family will be able
to read the text in Yiddish, a lost language in Poland, in truth one
that was wiped out.

Letters from his mother have not survived. Did she write rarely
— or at all? Did she know how to write? Maybe there was another
reason. Perhaps mother and son became too distant from one an-
other when Leon was at the Home. Perhaps he couldn’t forgive his
mother that Abram Dreszman replaced his father. In fact Leon did
not really have the opportunity to get to know his family well. First
there was the Home for Orphans, then Canada.

If Leon did seek support, then rather in the ‘surrogate’ family of
Korczak and Wilczynska, to whom he wrote regularly. The latter, in
particular Stefania Wilczynska, led a lively correspondence with
former pupils. Both Korczak and Stefania took an interest in their
work, education and family life. In one of Korczak'’s letters we read:

some daily products. Some of the rotas, ones demanding the most responsibility, were
remunerated, so that the ‘child could experience the independence that earnings give —
so that both the good and bad sides of ‘having’ could be learnt.
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I am replying belatedly, for lack of time does not allow me to write frequently
— | usually reply to all letters once a month. | do not forget my correspon-
dents.

The scale of correspondence continued to grow — it was not
possible to reply to everyone. Thus, on the initiative of Wilczynska
in the 1920’s, instead of personal replies from the Home for Or-
phans to its former pupils, there shall be bulletins issued every few
months. One illustration of a fragment:

Again a few old addresses have gone and a few new ones have come. In some
cases the proverb, once you do marry, you shall not tarry, came true. Though
some after the wedding write even more or come and see us more.

Korczak and Wilczynska also visited their pupils — in Palestine.
So called Palestinians were many — Leon though, was on his own,
on the margin. He waited for a reply — did he receive one in the
end? The Home for Orphans had his address when they wrote to
Leon from a Ghetto full of starving people. It would appear, how-
ever, he didn’t receive any letters addressed to him personally, only
the above mentioned bulletins. Maybe this is why there are no or-
phanage letters in Leon Gluzman’s collection — not one between
1930 up to 1941. The bulletins might have mentioned those who
Leon had not met, events at the Home for Orphans that no longer
struck such a deep chord. Warsaw was becoming ever more distant
from day to day Ottawa.

In the meantime in Europe a new war was brewing. The escala-
tion of tensions was also felt in Canada. Jews were refused entry, in
spite of the fact that their circumstances were an exact fit as far as
the requirements for refugee status were concerned. Even orphans
were refused entry towards the end of the 1930’s. Senator Cairine
Wilson (first woman to become a senator in Canada) tried to ar-
range for at least a hundred Jewish orphans to be accepted. Only
two were.

On September 1, 1939, Germany under Hitler invaded Poland —
WWII broke out.

In Warsaw Leon had his mother and sister, as well as the Home
for Orphans.
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The Luftwaffe was already bombing Warsaw. Leon was following
the events with great anxiety. On September 28, 1939, the newspa-
per ‘Ottawa Evening Citizen’ on the front page had the title: Associ-
ated Press, Radio Station In Warsaw Has Ended Its Epic Story

Budapest, Sept. 28. — Except for strange, sputtered signals, the wave-
length of the Warsaw radio was silent today. [...] Its last message, broadcast at
3 p.m. yesterday, was a new challenge to the besiegers: “We will never give in
while one of us is alive”.22 But last night the Polish Telegraph Agency carried
a dispatch dated Warsaw, which indicated the defence of the Polish capital
had been abandoned. German announcements said the city had capitulated
unconditionally and would surrender formally tomorrow.

There is no doubt this must have been a very troublesome day
for Leon. The first of over 2,000 days when waiting for news of Po-
land and his family was his life’'s constant companion. It was with
dread that he turned the radio on and opened the newspaper — that
was the case until the very last day of this appalling war.

Leon understood full well as did many others, what this war
meant for Jews. The scale of the catastrophe at that time no one
could envisage. From occupied Warsaw there was increasingly
more tragic news. The little information (sometimes completely
passed over in silence), the mass media gave, was complemented by
rumours from all corners that from December 1, 1939, the Germans
had introduced for Jews obligatory white armbands with a blue
Star of David, in January 1940, Jews in Warsaw were forbidden to

22 According to Polish sources, the last announcement by Polish Radio was broadcast
on September 30 and finished with these words: ‘Poland has yet to be vanquished. Long
live Poland!’
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change their place of residence without special permission and in
October of that year, a decree was made on the creation of a ghetto
in Warsaw.

Leon thought these rumours were untrue — reality could not be
that horrifying. The fate of his family weighed constantly on his
mind. There was no way to help — Jews from Europe in vain tried to
find a way to enter Canada.

Letters from home stopped coming. Leon decided to enquire
about his family in the office of the International Red Cross in Ge-
neva. He gave the names of his mother and sister — Gluzman, Golda
and Sara and their address before the war: Warsaw, Nowolipki
26/26. He made no mention of his step-father; maybe because
there was no space left on the form (the information given could
not exceed 25 words).

Already on February 8, 1940, Leon received a reply, signed by
Dreszman: ‘Levine, Gluzman, Dreszman Family are well. Sala got
married’ [also in Polish]).

‘Sala got married’, Leon reflected —'that means people believe
everything will turn out ok’.

That was the last contact, though an indirect one, with his fam-
ily in Warsaw.

Canada declared war on Germany already on September 10,
1939. That very month 58 thousand Canadians enlisted to the
army. During the period of the entire war from Ottawa itself, some
40 thousand volunteered to the National Armed Forces — almost
one third of its inhabitants and as many from the outlaying areas of
the capital. Leon was among the former. To this very day he has the
ID issued by the Department of National Defence in 1940, having
served in the National Defence for the entire duration of the war,
and until 1946.

In 1939, correspondence from the Home for Orphans stopped
coming. Finally, after a long silence in late autumn 1941 a postcard
came. Not at all like those Korczak had once given him... Grey,
shrouded in gloom, written on a typewriter. Maybe Korczak was
afraid that the Germans won’t be able to decipher his handwriting
and the postcard won’t be sent. After all, it was known that all the
correspondence during the German occupation was censored.
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This postcard was sent from the Ghetto, a place closer to death
than anywhere else. Two stamps from September 12, 1941: ‘Juden-
rat (Jewish Council) Warschau’ on the left, ‘Warschau’ on the right.
The Reich Post sign, an eagle with an evil swastika in its claws, right
over the name of the addressee, fortunately out of reach for the Nazis.

The Home for Orphans

92 Krochmalna

now 33 Chlodna

Dearest Leon!

We ask, as far as it's possible for you, to send some food parcels to the
Home for Orphans, Warsaw, 33 Chlodna, for those children ailing (weaker, re-
covering after illness). Please inform the others, who still remember their
childhood years.

Sincere regards.

Goldszmit (Korczak) and Stefa.

The postcard written on September 10, 1941, as already men-
tioned, finally reached Ottawa in November and was addressed in
a rather peculiar way:

Mr. Leon Gluzman

257 Rochesterer Street
Ottawa On.

U.S.A./America lber Lissabon

The postcard could not be addressed directly to Ottawa because
Canada was at war with Germany. Correspondence therefore to
Canada as a ‘country not allied’ was impossible. The postcard thus
journeyed circuitously through Lisbon and USA.

This particular postcard shows the mechanisms of how the post
office functioned in the Ghetto. All correspondence exclusively
passed through the Judenrat, where a special post office func-
tioned. The Judenrat would buy from the occupational powers
postage stamps according to the set price. Only two languages were
permitted, Polish and German. Letters that were written in Yiddish
or Hebrew were destroyed. From the start of the Massive Deporta-
tions, July 1942, all the correspondence in and out of the Ghetto,
went through the control of the Germans, who were reluctant to
pass it on. It is well known that at the turn of 1943 there were piles
and piles of unsent and undelivered letters.
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Among these could have been a letter from Leon Gluzman. To
the question whether he managed to send food parcels to the Home
for Orphans, Leon cannot give a clear reply. Does he not remem-
ber? Did he not have the means? So many years have passed...
What might have proved a hurdle for Leon to respond to Korczak’s
plea?

If he hadn’t managed to send a parcel before the end of 1941,
then by the beginning of 1942 he would have faced difficulties — in
Canada food ration cards were introduced for some products. This
could have therefore meant substantial obstacles in putting to-
gether a food parcel. It is also possible that at the post office, par-
cels were not accepted that were destined for the enemy ‘General-
gouvernement’.23 What the facts of the matter were, it is impossible
to establish.

One thing can be said for certain — those in the Ghetto could re-
ceive such help only until December 1941. In Korczak’s case it was
rather late. Too late — though Leon could not have known this at
the time.

Leon did not receive any more news about his mother. Both
mother and sister most certainly were killed in the horrors of the
Shoa. They disappeared without trace. There is no reference to
them in any of the Holocaust databases known to me. They are not
even registered at the Yad Vashem. Would Leon have tried to forget
what fate his family met?

If Golda Gluzman-Dreszman waited in a queue for death at the
Umschlagplatz in Warsaw, so near the Gdansk Railway Station, she
would have probably thought of her son, where she saw him for the
last time and thanked the difficult decision she took, sending her
boy all that way across the ocean, which in fact saved his life.

The fate of Korczak, Wilczynska and their pupils is something
Leon only found out after the war. Knowing how attached Leon was
to The Doctor and Stefania Wilczynska, it could be said that he lost
his parents twice over. After the death of Korczak and Stefania,
Leon became a true orphan.

23 Generalgouvernement fur die besetzten polnischen Gebiete — General Government
for the Occupied Polish Territories.
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The ocean liner Duchess of York, on which Leon made his pas-
sage to Canada in 1930, was at the start of the war adapted to the
defence needs of the allies — one example being Canadian soldiers
transported to Great Britain. In 1943 this ship was attacked by the
Germans from the air near the shores of Spain. Engulfed in flames
it might have attracted German U-boats and there was no choice
but to make sure it sank.

Once upon a time this gracious liner brought Leon to the New
World — from the past to the future. Now it lay deep at the bottom
of the sea.

The knot with the past was cut forever.
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Farewell, in our memory do dwell.
Janusz Korczak

Jogether with the other inhabitants of Ottawa who went out onto
the streets on May 9 1945, Leon celebrated the long awaited victory.
By 1946 he had set up his own business — at first it was a humble
bookkeeping company. With time it grew large. Today it belongs to
the twenty largest such firms in Canada.

A successful businessman. A splendid husband and father of
four, grandfather of ten and great-grandfather of four. For Leon,
who grew up at the Home for Orphans, the family is the greatest
value. He spent his childhood for the most part without a mother’s
loving touch. It would appear that in turn, he was restrained as far
as showing his emotions to his children. Rigorous, even it could be
said, somewhat cold but at the same time observing his spiritual fa-
ther: ‘A child has the right to be as he is’.

A Canadian, active citizen — one of the founders of the organisa-
tion ‘Israeli Forum of Ottawa’ (1946/1948—1954) whose work it was
to disseminate knowledge about Palestine and Israel, becoming fa-
miliar with Jewish history and an initiator of discussion aimed at
establishing a dialogue between various faiths. This is but a small
cameo of Leon Gluzman, who is also well known as a philanthropist
in Ottawa.

If citizens were assessed in society according to the standards in
place at the Home for Orphans of ‘fellow citizen, resident, indiffer-
ent resident, burdensome newcomer’, Leon would have certainly
found himself in the first category.
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Let us recall once more the words of Korczak’s Farewell:

We offer one thing and one thing only: a burning longing for a better
life. [...]

Perhaps it is this burning longing that shall light the way to God, Country
and Love.

Farewell, in our memory do dwell.

Leon would cherish the memory of these words. He never
thought twice about working hard to popularise the name and
deeds of Korczak.



Israel

This experience moved me deeply,
1 felt as I had been tied as never before
with my people, and I was proud of
my heritage.

Leon Gluzman

During the war the great majority of testimonies to the life of Jews
in Poland were destroyed. The war also decimated the Home for
Orphans in Warsaw.

The Commemorative Postcards and photographs collected by
Leon were not endangered — they were ‘saved’ in Canada. In the
1980’s Leon bequeathed his collection to the Janusz Korczak Ar-
chive in the Ghetto Fighters’ House Museum, Israel. He was certain
that for his collection this was the most appropriate and secure,
place.24

Leon has a particular love for Israel. In no way could he be said
to be homo scribens — he has another profession. | did, however,
find a text he wrote after returning from Israel in 1973. Clearly, he
could not refrain from expressing his feelings in relation to this
visit.

This was Leon’s first journey to Israel — to mark a joyous occa-
sion, being invited as witness to a friend’s wedding. He ended being
witness to history in the making. At first hand, between October 6
and 25, he watched the Arab-Israeli war, known as the Jom Kipur

24 eon made copies for himself, which he looks over from time to time. I also found
several originals of postcards and photographs from the 1920’s that for some reason were
not bequeathed to Beit Lohamei Hagetaot in Israel. They are of equal importance to these,
which serve this book as illustrations of Korczak in his time.
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war. It was then that he realised how fragile the peace was in the
Middle East. He realised what a tragedy the loss of Israel would be,
one his forebears had dreamed of and one for which the rebirth in
The Promised Land of the Jews had paid such a high price.

In the notes made in the heat of the moment, Leon describes
how literally in the space of a few minutes, the joy of the wedding
gave way to trepidation. How from hour to hour the tension of un-
certainty grew. He was witness to the mobilisation of troops, real-
ised the extent of Israelis’ determination to defend their country —
those who full of honour, answered the gauntlet laid down by the
aggressor.

Leon concluded his notes with the words: ‘I planned to spend
the remaining days on visiting historic sites — but | lost interest in
the past. Ancient ruins no longer made an impression on me. More
important were the events that were being played out before my
very eyes. [...] This experience moved me deeply, | felt as | had been
tied as never before with my people, and | was proud of my herit-
age’.

From that time on, Leon would journey to Israel many times.
There are long-standing ties between Leon and his family and the
kibbutz where The Janusz Korczak Archive at Beit Lohamei Hage-
taot (Ghetto Fighters’ House Museum) is found. Here, after the
death of his wife in 1988, ‘their’ trees were planted and a small pa-
vilion built, where tourists can catch their breath after visiting the
exhibition portraying the appalling events of years gone by, and
thus seek shelter from the burning sun.

Leon became friends with the renowned Israeli scholar Sinai
Leichter (1915, Kielce — 2004, Jerusalem) co-editor with Aharon
Vinkovetzki and Abba Kovner of the multi-volume anthology of
Yiddish Folksongs, author of numerous articles, editorial coordina-
tor of Encyclopaedia Judaica and Encyclopaedia of the Holocaust.

How and where Leon and Sinai met, it has not been possible to
establish — most likely in some context of community work. Leich-
ter was active in the Friends of the Hebrew University Association
in Jerusalem, while Leon with considerable engagement was in-
volved in the Ottawa collection of support for this University. One
interesting and surprising Korczak episode related directly with the
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above friendship. In Leon’s scrapbook there is the letter from Sinai
Leichter:

Jerusalem Dec. 10-1990
My dear friend Leon,

Yesterday | met a 65 year old lady, Mrs. Adela Zilbershatz, 18 Pines Street
Rehovoth, widow, who is the only person in the world who was with Korczak
and 150 [200 in fact] children on the train heading for Treblinka. She broke
a whole in the wall of the cattle-wagon and jumped out half-way to Treblinka
— and survived. She is the only source to know what really happened during
that most tragic journey. Korczak tried to prevent her from jumping, still be-
lieving (perhaps pretending to believe) that they were on their way to agricul-
tural re-settlement. By the time she jumped, about 50% of the children were
already dead or dying from suffocation. They were lying in piles one upon
the other — no water, no food, no toilet of any kind. In the orphanage on 192
[sic] Krochmalna, her name was ALA FEDERMAN.

As usual, | shared this information and my doubts as to its au-
thenticity with Marta Ciesielska, who replied:

Is this account probable, completely reliable? It's hard to say... There could be
doubts raised, for after a period of time in accounts, there appear as if without
the author’s will — facts drawn on the Holocaust from elsewhere. In this in-
stance, for example, accounts of the death of children on the way as a result of
suffocation, already noted in December 1942 by Adolf Berman (a CENTOS di-
rector in the Ghetto?s; shortly after WWII in Poland, then Israel), from which
it transpires that those from the Home for Orphans were loaded in cattle wag-
ons ‘less packed than others’. Berman writes: ‘The Jewish Police, clearly wor-
ried, attempted to somehow help Korczak and the children — thus were able to
arrange a greater number of wagons, so that the journey be more comfortable.
Usually, about 150 or so were packed into one cattle wagon. This time, how-
ever, no more than 50 children per wagon'. If only it were possible to establish
more details in this case...

The whole problem here is that it is not possible to do so. It also
worth noting that the renowned scholar Sinai Leichter did not
doubt Ala Federman’s account and did not ask for further proof.
Korczak’s legend — even if it is only a legend — in its own fashion,
creates the most real and true image of him.

25 CENTOS — Central Organisation for Orphan Care in Warsaw established in 1924
for Jewish children and functioning in the Warsaw Ghetto.
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Moreover, it is significant that Leichter wished to relate this ex-
traordinary account, which so unexpectedly saw the light of day —
for Leon. Most likely the reason being that for Leichter, like for
many others, Leon as a pupil of Korczak 60 years after departing
the Home for Orphans, remained unchanged.



In Poland again

I shall remain a protégé of Korczak ‘till the last,
but Poland for me is well and truly history.

Leon Gluzman

For many years after the war, Leon kept back from visiting Poland,
thinking ‘Who am | going back to? What am | to do there?’

His father’s grave has in all probability not survived — there is
no record in the database of the Jewish Cemetery on Okopowa St.
in Warsaw (though the records are incomplete). There is nothing
left of the orthodox synagogue at 7 Dzielna,2® where he used to go
with his father. The same for the building on 26 Nowolipki, where
his family lived (the only Gluzman adress Leon knows) — long ago
turned into rubble and ashes.

Nowolipki before the war was a lively street full of bustle and
noise, where all varieties of workshops, businesses and shops stood
cheek by jowl. It died out in 1942 when its residents were deported
to a Nazi extermination camp. During the Warsaw Ghetto Uprising
in 1943 most of the street was burnt — only a pile of rubble re-
mained. After the war, on its embers, new buildings were raised.
The oldest Varsovians know why these buildings stand on latter-
day tumuli. In 1992, bluestone was removed from this street — the
last trace of Jewish life here before the war now disappeared.

Other streets known to Leon from childhood, now had changed
beyond recognition. There only remained the building of the Home
for Orphans on Krochmalna (now 6 Jaktorowska) and a stone en-
graved with the name of Korczak in the Treblinka Extermination

26 The ‘Moriah’ Association Synagogue was built before 1908. It was destroyed by the
Germans in September 1942.
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Camp. Nonetheless to his own surprise in July 1993, Leon accepted
an invitation to a gathering of the Righteous among the Nations,
which was to take place in Warsaw. He travelled with his son David
to Poland — as he said himself, he needed moral support. Naturally,
he paid a visit to the Home for Orphans. Later, his son would re-
late:

My father would guide members of the Congress through the Home for Or-
phans, where he remembered everything to the last detail, all its nooks and
crannies.

Father and son also travelled to the site of Treblinka.

Leon never again went to Poland. To my question why, he re-
plied: ‘I shall remain a protégé of Korczak ‘till the last, but Poland
for me is well and truly history’.

Poland’s history unexpectedly was reborn in Ottawa — in the
theatre.
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The minute Leon started talking about Poland
in the 1920s, we were there with him.

Amanda Lewis

In 2009 in Ottawa at the Irving Greenberg Theatre Centre, The
Great Canadian Theatre Company together with the Ottawa School
of Speech and Drama, staged The Children’s Republic. It is not dif-
ficult to guess that Leon Gluzman played a significant part off stage.
Clearly, fate meant it to be that way.

Leon is the owner of the building that the OSSD rents and is
also the School’s sponsor. One day he bumped into the artistic di-
rector, Amanda Lewis. One word led to another and after countless
others, the conversation ended up in recollections of childhood and
the Home for Orphans. Like most Canadians, Amanda had never
heard of Korczak before — and a stream of questions followed.

Korczak became a fascination. And so became the idea of pre-
paring a play on the Home for Orphans — in memory of Korczak
and as a mark of respect for Leon. After all, he lives here, in Ottawa,
and knew the distinguished pedagogue in person. Leon responded
enthusiastically to this idea and supported the production finan-
cially.

Despite the fact that there had already been recent plays de-
voted to Korczak, it was decided to create an entirely new version.
This task was given to the well known Canadian playwright Hanna
Moscovitch, born in Ottawa and in the past, a student of the OSSD.
All who were to play a part, adults, professional actors and children,
as well as OSSD students, began to search for available materials on
Korczak in English.
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During the preparations for the performance, Leon often met
with the players, would tell them about the Home for Orphans and
answered guestions. Amanda Lewis comments:

The minute Leon started talking about Poland in the 1920s, we were there
with him. It made the orphanage very alive for all of us. It was so wonderful
seeing them open up to him. He is like an Old World European gentleman.
They treated him like the royalty...

Not only the young actors but all concerned, one way or an-
other, became deeply enamoured with this project. Amanda Lewis
continues:

What we did with this work was to involve the kids right from the start, so that
they had an ownership of the project that was greater than anybody else's. It
[this work] really has changed their lives. [...] And when Hannah came into
the process, they [children] had a voice already. And she heard that voice.

Hanna Moscovitch adds:

It was really interesting to hear what they thought about the rights of children
according to Korczak, and what he meant to them. [...] Working with these
children was really moving. There’s something innately compelling about
children, and if you're in theatre you're always trying to work out what's com-
pelling... They're very sincere on stage. Janusz Korczak believed in a child’s
right to being respected as far as their needs are concerned. Can there be
a better way to honour Korczak than making it possible for children to take
part in a play about him and his life?

In turn, the play’s director, Janet Irwin, added her observations:

I've always loved the mix of children and adults working together on a theatri-
cal production... The children who have been working with this new play have
also become excellent and alert collaborators in the dramaturgical process.
They are quite something. They distinguish themselves by dedication and fo-
cus, and I’'m very proud of them.

The premiere of The Children’s Republic took place on Novem-
ber 27 2009.27 At the same time, in the studio next to the theatre,
the Korczak — Champion of the Child exhibition prepared by the
Jewish Museum of London was opened. Both the exhibition and

21 The premiere of this play took place also in November 2011 at the Harold Green
Jewish Theatre (with the Tarragon Theatre) in Toronto.
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the play were a part of the Holocaust Education Week, organised by
the Jewish Federation of Ottawa. It could also be said that this was
a ‘Korczak Education Week’ in Canada, the first such on this scale.

All this proved to have an enormous impact in the mass media
and public at large. There were reviews in the press, programmes
on radio and television, and the play The Children’s Republic was
discussed at a session of the popular New Democratic Party of Can-
ada.

Behind all this stood a humble and aged gentleman, Leon
Gluzman.
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Lead them not onto the most pliable of paths,
but one of the most wonder.

Janusz Korczak

The children of their pupils, Korczak and Wilczyfiska would call
‘grandchildren’. In 1933 The Old Doctor wrote:

We have several dozens of them. Let their lot be lighter. Maybe some day one
will come to Warsaw and wish to see the home where his mother spent several
years of her childhood. Now she won't see the old walnut or chestnut. Out of
the old trees only the birch and acacia remain.

As if in answer to the above words, after many decades, Leon’s
son David comments:

The Gluzman children would also feel Korczak’s influence through our father’s
willingness to listen and his dedication to our development. There is now a lit-
tle bit of Korczak in all of us and we hope that our children will one day journey
to Poland and renew the Gluzman ties to this house at 92 Krochmalna Street.

For Leon’s childhood, for the whole of his long life, The Doctor,
Stefania Wilczynska and the Home for Orphans, were constant ref-
erence points. In becoming familiar with Leon’s life one is per-
suaded that Korczak’s words in turning to God in The Teacher’s
Prayer were heard:

Bless children with the art of good will,

lend a helping hand to their labours,

and bless their hard work.

Lead them not onto the most pliable of paths, but one of the most wonder.
And as a plea accept, my advance a jewel:

one of sadness;

sadness and toil.
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And now in front of 6 Jaktorowska where the Home for Or-
phans used to be housed, chestnuts are in flower. The acacia is
growing — the trees that were Korczak’s companions and their
younger kin. It is worth taking a closer look...
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Fighters’ House Museum), Israel.
BN —Biblioteka Narodowa (The National Library), Warsaw, Poland

Korczakianum —Korczak Centre for Research and Documentation, Warsaw Mu-
seum of History, Poland

LAC —Library and Archives Canada

OSSD — Ottawa School of Speech and Drama, Canada

1. Janusz Korczak (Henryk Goldszmit) c. 1927, lack of information on the
original. Copy in the Korczakianum.

2. Leon (Berl) Gluzman c. 1923, L. Gluzman collection. BLH.

3. The Home for Orphans in Warsaw, 92 Krochmalna St. From the brochure:
XXV lat dziatalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.

4.,  Cover from the brochure: XXV lat dziatalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla
Sierot’1908-1933. BN.

5. Games Room, the Home for Orphans. From the brochure: XXV lat dziatal-
nosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908—1933. BN. On the reverse of the
copy held by L. Gluzman, inscription: ‘Photo taken in 1928’

6. Bedroom, the Home for Orphans. On the reverse the inscription: ‘Photo
taken in 1928’. L. Gluzman collection. Ottawa [Copy].

7. Rota in the kitchen, the Home for Orphans. From the brochure: XXV lat
dziatalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908—-1933. BN.

8. Rota in the bathroom, the Home for Orphans. From the brochure: XXV lat
dziatalnos$ci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908—-1933. BN.

9. Bathroom, the Home for Orphans. From the brochure: XXV lat dzialalnosci
Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908—-1933. BN.

10. Cleaning shoes, the Home for Orphans. From the brochure: XXV lat dziatal-
nosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.

11.  The little shop, the Home for Orphans. From the brochure: XXV lat dziatal-
nosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.

12.  Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.
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12a.

13.
13a.

14.
14a.

15.
15a.

16.
16a.

17.
17a.

18.
18a.

19.
19a.

20.

20a.

21.
2la.

22.

22a.

23.

23a.

24.

24a.

25.

25a.

26.

26a.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in winter — 90 times.
Warsaw 21/111 [1]925’, nr 2462.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in summer — [— —]
times. Warsaw 21/1X [1]925’, nr 2749.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in winter — 88 times.
Warsaw 21/111 [1]926’, nr 3140.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in spring — 91 times.
Warsaw 21/VI [1]926’, nr 3272/116.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in autumn — 91 times.
Warsaw 21/XI11 [1]926’, nr 3600.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in winter — 89 times.
Warsaw 21/111 [19]27’, nr 3781.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in spring — 92 times.
Warsaw 21/V1 [1]927’, nr 3923.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in summer — 91 times.
Warsaw 21/1X [1]927’, nr 4004.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in autumn — 90 times.
Warsaw 21/X11 [1]927’, nr 4146.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in autumn — 91 times.
Warsaw 21/X11 [1]928’, nr 4601.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in summer — 91 times.
Warsaw 21/1X [1]929’, nr 4972.

Commemorative Postcard for Early Rising. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman rose early in autumn — 90 times.
Warsaw 21/X11 [1]929’, nr 5124.

Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work done at
the Home for Orphans. Warsaw 21/1X [1]926’, nr 3358.

Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work done —
(500 units). Warsaw 217111 [19]27’, nr 3695.

Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work done at
the Home for Orphans. Warsaw 21/X11 [1]928’, nr 4580.
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27.

27a.

28.

28a.

29.

29a.

30.

30a.

31.
3la.

32.

32a.

33.

33a.

34.

34a.

35.

35a.

36.

36a.

37.

37a.

38.

38a.

39.

39a.

Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collection. BLH.
On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman delivered — 150 — letters. War-
saw 21/XI1 [1]925’, nr 2897.

Commemorative Postcard for Mentoring. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of mentoring
(Icio Finkelsztajn). Warsaw 21/V1 [1]925’, nr 2541.

Commemorative Postcard for Mentoring. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of Mentoring
(Fiszman). Warsaw 21/1X [1]928’, nr 4279.

Commemorative Holiday Postcard. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘For B. Gluzman as a memento of his first
Chanukha. Warsaw 21/XI11 [1]923’, nr 1769.

Commemorative Prayer Postcard. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition — 280 — prayers
in common. Warsaw 21/XI11 [1]924’, nr 2242.

Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collec-
tion. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, as a recognition of work done at
the Home for Orphans. Warsaw 217111 [1]925’, nr 2417.

Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collec-
tion. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work
on rota (bathroom). Warsaw 21/111 [1]926’, nr 3019.

Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collec-
tion. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work
on rota (delivering letters). Warsaw 21/111 [1]926’, nr 3020.

Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collec-
tion. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work
on rota (bathroom). Warsaw 21/111 [19]27’, nr 3704.

Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collec-
tion. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work
on rota. Warsaw 21/1X [1]928’, nr 5362.

Jubilee Commemorative Postcard for Work Completed. L. Gluzman collec-
tion. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of a year’s work
on rota (reading room). Warsaw 21/V1 [1]929’, nr 4817.

Commemorative Postcard of Pupil’s Health. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman in 1928 — measure of growth —
11 ctm [cm]. Warsaw 21/111 [1]929’, nr 4681.

Commemorative Farewell Postcard. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘Forget-me-nots Farewell Postcard, for B. Gluz-
man. God Bless. Warsaw 21/111 [1]930’, nr 5134.
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40.

40a.

41.

4la.

42.

42a.

43.

43a.

44,

44a.

45.

45a.

46.

46a.

47.

47a.

48.

48a.

49.

49a.

50.

50a.

51

52.

53.

54.

Commemorative Postcards sold at Internet auction in 2009. Copy,
Korczakianum.

The reverse of these postcards.

Family of Szmul Choina. Leon in the top row, second from the left. L.
Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘Commemorative Postcard, ‘The Choina Fam-
ily’. B. Gluzman. Warsaw 21/111 [1]926'.

Council members, the Home for Orphans. Leon in the top row, first from the
right, 1927. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work at the
Council. Warsaw 21/1V [1]927’, nr 3839.

Council members, the Home for Orphans. Leon in the middle row, first from
the right, 1928. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work at the
Council. Warsaw 21/VI1 [1]928’, nr 4445,

Council members, the Home for Orphans. Leon in the middle row, first from
the right, 1929. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse Korczak writes: ‘B. Gluzman, in recognition of work at the
Council, the Home for Orphans. Warsaw 21/V1 [1]929’, nr 4898.

Photo as a memento from friends, 1928—1929. One of the girls — Mila
Rozenfeldéwna. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse: ‘A photo of me for Berl Gluzman. Mila Rozenfeldéwna, 23/1X
[19]28, Sunday’ [we were unable to establish which of the girls is Mila].

Edzia Wajsberg. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse: ‘For the New Year, I'm giving you my photo. Wishing you
all the best in your work and a Happy New Year, for my friend at the Home.
— L. Gluzman, from Edzia Wajsberg, 5/X 1929'.

Seweryn Nutkiewicz. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse: ‘A photo of me for Berl Gluzman, Seweryn Nutkiewicz, the
Home for Orphans. Warsaw, 1/111 [year unclear]’.

S. Gutmanoéwna. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse: ‘For B. G. D. 15/1X 28. For the New Year, my photo. S. Gut-
manéwna’.

Hela Paplak. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse: ‘A photo of me for B. Gluzman. Hela Paplak, 23/1V—29’.

St. Szczupak. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse: ‘A memento for Gluzman from St. Szczupak, 22/1X 1928'.
Three of Leon’s friends from the Home for Orphans. Names and date un-
known. L. Gluzman collection. BLH.

A teacher from Leon’s school or a trainee-teacher from the Home for Or-
phans [?]. Name and date unknown. L. Gluzman collection. BLH.

Official photo, Leon Gluzman, pupil at Public School no. 83 in Warsaw,
61 Grzybowska St., c. 1927. L. Gluzman collection. Ottawa.

Grzybowska Street in Warsaw, 1915.
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55.

55a.

56.

57.

58.

59.

60.

61.

62.

62a.

63.

63a.

64.

65.
66.

66a.

67.

68.
69.

70.

71.

7la.

School excursion to Kazimierz-on-Vistula. Leon in the top row, first from the
right.

On the reverse: ‘A memento from Kazimierz-on-Vistula, V1/1928, Grade 6,
Public School, 61 Grzybowska St. in Warsaw. Tower, castle ruins, parish
church. Photographed near the Old Town Market. Teacher: M. Pudles senior,
B. Gluzman'. L. Gluzman collection. Ottawa.

Funeral procession with the ashes of Juliusz Stowacki (in which Leon took
part) sets out from the port at the third bridge in Warsaw, 1927. Krakéw Mu-
seum of History collection.

The ‘Rézyczka’ Summer Camp Pavillion in Goclawek [Wawer]. From the bro-
chure: XXV lat dziatalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908-1933. BN.
The ‘Rézyczka’ Summer Camp Pavillion in Goclawek [Wawer]. From the bro-
chure: XXV lat dziatalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908—1933. BN.
The youngest kids — ‘Rozyczka’ Summer Camp in Goclawek [Wawer]. From
the brochure: XXV lat dzialalno$ci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908—
1933. BN.

PE at the ‘R6zyczka’ Summer Camp in Goctawek [Wawer]. From the bro-
chure: XXV lat dziatalnosci Towarzystwa ‘Pomoc dla Sierot’ 1908—1933. BN.
Janusz Korczak with his pupils in Goclawek, 1927. Leon in the front row, first
from the left. L. Gluzman collection. Ottawa.

Summer Camp Council in Goclawek. Leon in the top row, first from the left,
1929. L. Gluzman collection. BLH.

On the reverse: ‘For B. Gluzman, Summer Camp Council member, a me-
mento from Goclawek, September 1929’. Stamp: ‘Rézyczka’ Summer Camp.
Summer Camp Council in Goclawek. Leon in the top row, first from the left,
1929. L. Gluzman collection. Ottawa.

On the reverse: ‘Goctawek 1929, Summer Camp Council’.

Janusz Korczak with the Home for Orphans Music Ensemble. Date on the
photo, 1930 — most likely refers to the time Leon received this photo from his
schoolmates. L. Gluzman collection. Ottawa [Copy].

Canadian Pacific poster, 1920's.

English-Polish dictionary. Leon'’s first ‘textbook’ of English. L. Gluzman col-
lection. Ottawa.

The back cover of the dictionary.

The ocean liner, Duchess of York, on which Leon sailed to Canada in 1930,
Wikipedia.

Canada Passenger List. 1930. LAC.

Ottawa in winter. An ice sculpture in Confederation Square. Postcard from
the 1930’s, Wikipedia.

The Great Depression. Food line at the Yonge St. Mission, Toronto — 1930's.
Wikipedia.

Postcard from Leon’s stepfather, showing Jewish life in L6dZ, received by
Leon in 1932. L. Gluzman collection. Ottawa.

On the reverse the inscription in Yiddish: ‘These are typical Jews from L6dZ.
See that boy with the side curls with the Book of Gemara — | once looked just
like him’.
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72.

72a.
72b.
72c.
73.

73a.
74.

74a.
75.

76.

77.

78.

79.
80.

8l.

82.

83.

84.

85.

86—87.

The reply Leon received from the International Red Cross in regard to his
family’s fate in Warsaw after September 1939. L. Gluzman collection. Ot-
tawa.

A part of the same document.

The reply Leon received from the International Red Cross in English.

The reply Leon received from the International Red Cross in Polish.
Document confirming that Leon Gluzman served in the Canadian Depart-
ment of National Defence, 1940—1946. L. Gluzman collection. Ottawa.

The reverse of this document.

Postcard sent to Leon from Janusz Korczak and Stefania Wilczyniska from
the Warsaw Ghetto, September 1941. L. Gluzman collection. BLH.

The reverse of this postcard.

Leon Gluzman at the site of the former Home for Orphans, 6 Jaktorowska St.
Warsaw, 1993. L. Gluzman collection. Ottawa.

Leon Gluzman at the symbolic monument of Janusz Korczak and his pupils
at the Treblinka Extermination Camp, 1993. L. Gluzman collection. Ottawa.
Leon Gluzman with a portrait of Stefania Wilczyniska, 1995. L. Gluzman col-
lection. Ottawa.

Leon Gluzman in front of a portrait of himself and Korczak, 2009. Phot. Ot-
tawa West EMC.

Leon Gluzman, 2009. Phot. Wayne Cuddington. The Ottawa Citizen.

The poster for The Children’s Republic, the Ottawa School of Speech and
Drama and the Great Canadian Theatre Company. Ottawa 2009.

The programme for The Children’s Republic. Ottawa. Draft of the Ottawa
School of Speech and Drama and the Great Canadian Theatre Company. Ot-
tawa 2009

Young actors Hannah Kaya and Louis Sobol in a scene from The Children’s
Republic. Ottawa 2009. Phot. Alan Dean. The OSSD Newsletter, Winter
2010.

Group scene, The Children’s Republic. Paul Rainville in the role of Korczak.
Ottawa 2009. Phot. Alan Dean. The OSSD Newsletter, Winter 2010.

Leon Gluzman with actors from The Children’s Republic. Ottawa 2009. Phot.
Alan Dean. The OSSD Newsletter, Winter 2010.

Poster for The Children’s Republic. Harold Green Jewish Theatre Company.
Toronto 2011.

Leon Gluzman and Olga Medvedeva-Nathoo. Ottawa, November 2010. Phot.
Khadim Nathoo.



About Olga Medvedeva-Nathoo

Dr Olga Medvedeva-Nathoo, studied Polish Philology at the Moscow
State University and completed her doctorate on the history of Polish lit-
erature at the Russian Academy of Sciences Institute of Slavonic Studies,
where she subsequently worked as a senior researcher.

She has developed scholarly interests in children’s psychology, as well
as relations between children and adults. In this very context, Dr Olga
Medvedeva-Nathoo has devoted herself to researching the work of Janusz
Korczak as pedagogue and writer, participating in numerous international
conferences (Russia, Poland, Israel, Austria, France, Holland, Switzerland,
among others). At the start of the 1990’s, Olga Medvedeva-Nathoo founded
The Janusz Korczak Association in Russia (its first head), a concept she
took with her to Canada where she presently lives and where together with
friends, she established the Janusz Korczak Association of Canada.

For the past several years Olga Medvedeva-Nathoo has devoted herself
to the subject of ‘Retracing Korczak'’s footsteps in Canada’. She has man-
aged to find and conduct research with people who were tied to Korczak
before the war, among others: his pupils, correspondents with the ‘Maly
Przeglad’ weekly and families of the sponsors of the Home for Orphans.
It is in this framework that she is now completing a biography of lzaak
Eliasberg (1860—1929), a close friend of Janusz Korczak and long-standing
chairman of the Warsaw ‘Help the Orphans’ Association.

khadimolga@yahoo.com






ISBN 978-0-9952323-1-0

WYDAWNICTWO NAUKOWE UNIWERSYTETU IM. ADAMA MICKIEWICZA W POZNANIU
UL. FREDRY 10, 61-701 POZNAN
www.press.amu.edu.pl
Sekretariat: tel. 61 829 46 46, faks 61 829 46 47, e-mail: wydnauk@amu.edu.pl
Dziatl sprzedazy: tel. 61 829 46 40, e-mail: press@amu.edu.pl

Wydanie I. Ark. wyd. 15,00. Ark. druk. 16,00.
DRUK | OPRAWA: UNI-DRUK, LUBON, UL. PRZEMYSLOWA 13






	Janusz Korczak_2012
	Medvedeva_2012_polska wersja.pdf
	01_Miedwiediewa_jpg_2012
	02_Miedwiediewa_jpg_2012
	03_Miedwiediewa_jpg_2012
	04_Miedwiediewa_jpg_2012
	05_Miedwiediewa_jpg_2012
	06_Miedwiediewa_jpg_2012
	07_Miedwiediewa_jpg_2012
	Medvedeva_2012_angielska wersja

	rotatedpdf270


<<
  /ASCII85EncodePages false
  /AllowTransparency false
  /AutoPositionEPSFiles true
  /AutoRotatePages /None
  /Binding /Left
  /CalGrayProfile (Dot Gain 20%)
  /CalRGBProfile (sRGB IEC61966-2.1)
  /CalCMYKProfile (U.S. Web Coated \050SWOP\051 v2)
  /sRGBProfile (sRGB IEC61966-2.1)
  /CannotEmbedFontPolicy /Error
  /CompatibilityLevel 1.4
  /CompressObjects /Tags
  /CompressPages true
  /ConvertImagesToIndexed true
  /PassThroughJPEGImages true
  /CreateJobTicket false
  /DefaultRenderingIntent /Default
  /DetectBlends true
  /DetectCurves 0.0000
  /ColorConversionStrategy /CMYK
  /DoThumbnails false
  /EmbedAllFonts true
  /EmbedOpenType false
  /ParseICCProfilesInComments true
  /EmbedJobOptions true
  /DSCReportingLevel 0
  /EmitDSCWarnings false
  /EndPage -1
  /ImageMemory 1048576
  /LockDistillerParams false
  /MaxSubsetPct 100
  /Optimize true
  /OPM 1
  /ParseDSCComments true
  /ParseDSCCommentsForDocInfo true
  /PreserveCopyPage true
  /PreserveDICMYKValues true
  /PreserveEPSInfo true
  /PreserveFlatness true
  /PreserveHalftoneInfo false
  /PreserveOPIComments true
  /PreserveOverprintSettings true
  /StartPage 1
  /SubsetFonts true
  /TransferFunctionInfo /Apply
  /UCRandBGInfo /Preserve
  /UsePrologue false
  /ColorSettingsFile ()
  /AlwaysEmbed [ true
  ]
  /NeverEmbed [ true
  ]
  /AntiAliasColorImages false
  /CropColorImages true
  /ColorImageMinResolution 300
  /ColorImageMinResolutionPolicy /OK
  /DownsampleColorImages true
  /ColorImageDownsampleType /Bicubic
  /ColorImageResolution 300
  /ColorImageDepth -1
  /ColorImageMinDownsampleDepth 1
  /ColorImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeColorImages true
  /ColorImageFilter /DCTEncode
  /AutoFilterColorImages true
  /ColorImageAutoFilterStrategy /JPEG
  /ColorACSImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /ColorImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /JPEG2000ColorACSImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /JPEG2000ColorImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /AntiAliasGrayImages false
  /CropGrayImages true
  /GrayImageMinResolution 300
  /GrayImageMinResolutionPolicy /OK
  /DownsampleGrayImages true
  /GrayImageDownsampleType /Bicubic
  /GrayImageResolution 300
  /GrayImageDepth -1
  /GrayImageMinDownsampleDepth 2
  /GrayImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeGrayImages true
  /GrayImageFilter /DCTEncode
  /AutoFilterGrayImages true
  /GrayImageAutoFilterStrategy /JPEG
  /GrayACSImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /GrayImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /JPEG2000GrayACSImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /JPEG2000GrayImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /AntiAliasMonoImages false
  /CropMonoImages true
  /MonoImageMinResolution 1200
  /MonoImageMinResolutionPolicy /OK
  /DownsampleMonoImages true
  /MonoImageDownsampleType /Bicubic
  /MonoImageResolution 1200
  /MonoImageDepth -1
  /MonoImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeMonoImages true
  /MonoImageFilter /CCITTFaxEncode
  /MonoImageDict <<
    /K -1
  >>
  /AllowPSXObjects false
  /CheckCompliance [
    /None
  ]
  /PDFX1aCheck false
  /PDFX3Check false
  /PDFXCompliantPDFOnly false
  /PDFXNoTrimBoxError true
  /PDFXTrimBoxToMediaBoxOffset [
    0.00000
    0.00000
    0.00000
    0.00000
  ]
  /PDFXSetBleedBoxToMediaBox true
  /PDFXBleedBoxToTrimBoxOffset [
    0.00000
    0.00000
    0.00000
    0.00000
  ]
  /PDFXOutputIntentProfile ()
  /PDFXOutputConditionIdentifier ()
  /PDFXOutputCondition ()
  /PDFXRegistryName ()
  /PDFXTrapped /False

  /CreateJDFFile false
  /Description <<

    /BGR <>
    /CHS <FEFF4f7f75288fd94e9b8bbe5b9a521b5efa7684002000410064006f006200650020005000440046002065876863900275284e8e9ad88d2891cf76845370524d53705237300260a853ef4ee54f7f75280020004100630072006f0062006100740020548c002000410064006f00620065002000520065006100640065007200200035002e003000204ee553ca66f49ad87248672c676562535f00521b5efa768400200050004400460020658768633002>
    /CHT <FEFF4f7f752890194e9b8a2d7f6e5efa7acb7684002000410064006f006200650020005000440046002065874ef69069752865bc9ad854c18cea76845370524d5370523786557406300260a853ef4ee54f7f75280020004100630072006f0062006100740020548c002000410064006f00620065002000520065006100640065007200200035002e003000204ee553ca66f49ad87248672c4f86958b555f5df25efa7acb76840020005000440046002065874ef63002>
    /CZE <>
    /DAN <>
    /DEU <>
    /ESP <>
    /ETI <>
    /FRA <>
    /GRE <>

    /HRV (Za stvaranje Adobe PDF dokumenata najpogodnijih za visokokvalitetni ispis prije tiskanja koristite ove postavke.  Stvoreni PDF dokumenti mogu se otvoriti Acrobat i Adobe Reader 5.0 i kasnijim verzijama.)
    /HUN <>
    /ITA <>
    /JPN <FEFF9ad854c18cea306a30d730ea30d730ec30b951fa529b7528002000410064006f0062006500200050004400460020658766f8306e4f5c6210306b4f7f75283057307e305930023053306e8a2d5b9a30674f5c62103055308c305f0020005000440046002030d530a130a430eb306f3001004100630072006f0062006100740020304a30883073002000410064006f00620065002000520065006100640065007200200035002e003000204ee5964d3067958b304f30533068304c3067304d307e305930023053306e8a2d5b9a306b306f30d530a930f330c8306e57cb30818fbc307f304c5fc59808306730593002>
    /KOR <FEFFc7740020c124c815c7440020c0acc6a9d558c5ec0020ace0d488c9c80020c2dcd5d80020c778c1c4c5d00020ac00c7a50020c801d569d55c002000410064006f0062006500200050004400460020bb38c11cb97c0020c791c131d569b2c8b2e4002e0020c774b807ac8c0020c791c131b41c00200050004400460020bb38c11cb2940020004100630072006f0062006100740020bc0f002000410064006f00620065002000520065006100640065007200200035002e00300020c774c0c1c5d0c11c0020c5f40020c2180020c788c2b5b2c8b2e4002e>
    /LTH <>
    /LVI <>
    /NLD (Gebruik deze instellingen om Adobe PDF-documenten te maken die zijn geoptimaliseerd voor prepress-afdrukken van hoge kwaliteit. De gemaakte PDF-documenten kunnen worden geopend met Acrobat en Adobe Reader 5.0 en hoger.)
    /NOR <>
    /POL <>
    /PTB <>
    /RUM <>
    /RUS <>
    /SKY <>
    /SLV <>
    /SUO <>
    /SVE <>
    /TUR <>
    /UKR <>
    /ENU (Use these settings to create Adobe PDF documents best suited for high-quality prepress printing.  Created PDF documents can be opened with Acrobat and Adobe Reader 5.0 and later.)
  >>
  /Namespace [
    (Adobe)
    (Common)
    (1.0)
  ]
  /OtherNamespaces [
    <<
      /AsReaderSpreads false
      /CropImagesToFrames true
      /ErrorControl /WarnAndContinue
      /FlattenerIgnoreSpreadOverrides false
      /IncludeGuidesGrids false
      /IncludeNonPrinting false
      /IncludeSlug false
      /Namespace [
        (Adobe)
        (InDesign)
        (4.0)
      ]
      /OmitPlacedBitmaps false
      /OmitPlacedEPS false
      /OmitPlacedPDF false
      /SimulateOverprint /Legacy
    >>
    <<
      /AddBleedMarks false
      /AddColorBars false
      /AddCropMarks false
      /AddPageInfo false
      /AddRegMarks false
      /ConvertColors /ConvertToCMYK
      /DestinationProfileName ()
      /DestinationProfileSelector /DocumentCMYK
      /Downsample16BitImages true
      /FlattenerPreset <<
        /PresetSelector /MediumResolution
      >>
      /FormElements false
      /GenerateStructure false
      /IncludeBookmarks false
      /IncludeHyperlinks false
      /IncludeInteractive false
      /IncludeLayers false
      /IncludeProfiles false
      /MultimediaHandling /UseObjectSettings
      /Namespace [
        (Adobe)
        (CreativeSuite)
        (2.0)
      ]
      /PDFXOutputIntentProfileSelector /DocumentCMYK
      /PreserveEditing true
      /UntaggedCMYKHandling /LeaveUntagged
      /UntaggedRGBHandling /UseDocumentProfile
      /UseDocumentBleed false
    >>
  ]
>> setdistillerparams
<<
  /HWResolution [2400 2400]
  /PageSize [612.000 792.000]
>> setpagedevice




